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TRAGEDJA GÓRNICZA
P A P IE Ż  O G Ł A S Z A  

Ś W IĘ T Y  R O K .
Zapomnijmy o W alkach i N ieufności —  O jciec Św.

Watykan miasto, 27. grud­
nia. — Wzywając do modlitwy
1 pokuty, Papież Pius XI zapo­
wiedział uroczystości Roku 
Świętego, który rozpocznie się
2 kwietnia, 1933 roku i trwać 
będzie aż do kwietnia, 1934 ro­
ku. W tym okresie czasu ludz­
kość będzie- miała sposobność 
upamiętnić 1,900 lecie śmierci. 
Chrystusa.

Proklamację swoją Ojciec 
św. wygłosił w przemówieniu 
świątecznem do Świętego Kole- 
gjum Kardynalskiego w Wa­
tykanie.

— Będzie to wielką korzyś­
cią dla nas — mówił Ojciec 
św. — jeżeli nie będziemy sły­
szeli o różnych konfliktach i 
nieufnościach, o zbrojeniach i 
rozbrojeniach, o długach i re­
paracjach i o próbach uregulo­
wania niepowodzeń przemysło­
wych i społecznych.”

— Dlatego proponujemy, a- 
by uroczystości 1,900 lecia 
śmierci Chrystusa trwały przez 
cały rok, który nazywamy 
Rokiem Świętym, aby dać moż­
ność wiernym wykorzystania 
dobroci, jaka płynie z modlit­
wy i kontemplacji.”

Następnie Ojciec św. poru­
szył sprawę różnicy zdań co do 
dokładnej daty śmierci Chry­
stusa Pana.

— Wiedza i nauka nie są 
pewne — mówił Ojciec św. — 
że rok 1933 może być ustalony, 
jako rocznica śmierci naszego 
Zbawcy.”

— Robiliśmy dochodzenia i 
przekonaliśmy się, że okres od 
1930 do 1933 roku jest koń­
cem dziewiętnastego stulecia. 
Rok 1934 mniej nadaje się na 
tę datę.”

— Lecz jeden rok wcześniej, 
czy jeden rok później nie sta­

nowi wielkiej różnicy, ani też 
nie zmniejszy korzyści, jakie 
otrzymamy.”

— Musimy wypełnić nasz o- 
bowiązek.

Następnie po tradycyjnem 
złożeniu życzeń świątecznych, 
Ojciec św. przystąpił do wyli­
czania spraw, które w ciągu 
roku sprawiły mu radość i 
tych, które spowodowały żal. 
Do spraw tych, które za noto­
wane są, jako „rzeczy smut­
ne”, Ojciec św. zalicza walki 
anty religijne w Meksyku, w 
Rosji i w Hiszpanji. Ojciec św. 
ubolewa następnie nad przedłu 
żonym okresem tarć między­
narodowych, nieufności i wro­
gim stosunkom między naroda­
mi, nie wykluczając niebezpie­
czeństw nowych wojen i wojen 
domowych.

Ogólnoświatowy kryzys eko­
nomiczny należy również do 
spraw, które znalazły się w ru­
bryce niepowodzeń w ciągu ro­
ku. Ojciec św. wzywa świat do 
zaopiekowania się biednym lu­
dem robotniczym, który cierpi 
najbardziej ze wszystkich.

Do spraw, które wywołały 
radość w sercu Ojca św. należy 
przedewszystkiem wielki suk­
ces Kongresu Eucharystyczne­
go w Irlandji.

Przykład, jaki dali biskupi i 
księża katoliccy w Hiszpanj i i 
w Meksyku; Ojciec św. podkre­
śla, jako jeden z wybitnych 
momentów radosnych dla Koś­
cioła.

Ojciec św. uważa również, 
że zawieszenie walk na okres 
świąt Bożego Narodzenia przez 
Boliwję i Paragwaj, należy 
również do spraw, które nawet 
w ciężkiem przygnębieniu wy­
wołują radość w sercu każdego 
człowieka.

LITWA SZUKA POROZUMIENIA Z POLSKĄ.
Przekonała  Się, Że z K łajpedą Ma D ość Kłopotu.

Kowno, 27. grudnia. — Lit- 
,va stoi w przededniu zasadni­
czej rewizji swego stosunku 
wobec Polski. Dr. Zaunius, mi­
nister spraw zagrz. Litwy, na 
zebraniu przedstawicieli prasy 
oświadczył, że sprawa wileńska 
wyszła z martwego punktu i 
że z całym optymizmem ocenia 
przyszłe stosunki polsko-litew­
skie.

Oświadczenie Zauniusa, któ­
ry jest odpowiedzialnym mę­
żem stanu, przełamało milcze­
nie w sprawie wileńskiej i stało 
się hasłem do ożywionej dys­
kusji na powyższy temat na ze­
braniach politycznych i zgro­
madzeniach studentów.

Najaktualniej szem ich has­
łem jest: „Rewizja sprawy 
wileńskiej.” .

W kolach politycznych ob­
szernie komentowane jest sta­
nowisko w sprawie rewizji 
sprawy Wilna, sformułowane 
przez organ „Związku wyzwo­
lenia Wilna.” „Mussu Wil- 
niaus”, którego dotychczaso- 
wem hasłem było: „My bez 
Wilna nie uspokoimy się.”

Pismo to zamieściła w ostat­
nim numerze artykuł dra Pu- 
ryckisa, b. min. spraw zagr., 
cieszącego się dużym autoryte­
tem w kraju. Dr. Puryskis żą­
da otwarcie rewizji sprawy 
Wilna. Według niego ludność 
litewska w Polsce polonizuje 
się i w razie przyłączenia Wi- 
leńszczyzny do Litwy Litwa 
znajdzie się wobec przytłacza­
jącej większości polskiej.

„ C o  (będziem y w ó w czas ro b ić

JAK KUPIEC POLSKI MOŻE POMÓC PISMU POLSKIEMU.

Komitet Koncertu Szopenowskiego Zabiega 
o Pozyskanie M istrza Paderew skiego.

D ata O dłożona z 1 -go  Stycznia do M arca.
Dzisiaj już po świętach Boże­

go Narodzenia. Nie sprawdziły 
się przepowiednie chicagoskie- 
go proroka powietrza — nie by­
ło śniegu. Zato ludzie mieli pię­
kne, niemal wiosenne powie- 
powietrze, bardziej pożądane 
przez setki tysięcy bezrobot­
nych i dotkniętych częściowo 
bezrobociem, u których w kie­
szeni niema wiele pieniędzy na 
opał. Piękna pogoda, jak wielu 
utrzymuje, przyczyniła się w 
wielkiej mierze, iż tegoroczne

święta nie zaznaczyły się wiel­
ką liczbą nieszczęśliwych wy­
padków i tragedyj.

Tudzież ludziska mogli wszy­
scy pospieszyć na uroczyste na­
bożeństwa, jakie trwały bez 
przerwy od wczesnego ranka do 
południa w 250 świątyniach 
rzymsko-katolickich, znajdują­
cych się w Chicago.

Od dzisiaj idą przygotowania 
do celebracji noworocznych. — 
Niektóre hotele podają do wia­
domości o wielkiej liczbie rezer-

wacyj, co ma wskazywać na po­
lepszenie stosunków. Gdyż ce­
ny w wielkich hotelach, jak w 
mniejszych śą w tym roku nie­
co niższe lub utrzymane bez 
zmiany. Podobnie zapowiadają 
się zabawy noworoczne na Po­
lon j i.

Największą zaś aferą towa­
rzyską na Polonj i i w mieście 
miał być w dniu Nowego Roku 
koncert szopenowski w wielkiej 
sali “Red Lacąuer” w hotelu 
Palmer House. Koncert był u- 
rządzany przez Polski Klub Ar-

światowej sławy pianista p
Egon Petri, który również prze­
bywał w Polsce i jest dobrze za­
poznany z ideą koncertów szo­
penowskich, urządzanych przez 
zwolenników i miłośników zmar 
łego polskiego genjusza muzycz 
nego, jakim był i jest Fryderyk 
Chopin (Szopen).

Koncert powyższy został jed­
nak odwołany, ponieważ p. Pe­
tri, w dzień Nowego Roku nie 
może przybyć do Chicago. Lecz 
jednocześnie z tą wiadomością, 
komitet koncertu podaj e inną, 
iż są na dobrej drodze czynione 
starania o pozyskanie na kon­
cert szopenowski do Chicago 
Mistrza Inacego J. Paderewskie 
go, przybywającego do Stanów 
Zjednoczonych.

Wobec tego data koncertu zo­
stała odłożona do marca. Jak 
planuje komitet koncert odbył­
by się nie w hotelu Palmer Ho­
use, ale w Orchestra Hall w po­
niedziałek 13-go marca. Pozy­
skanie Paderewskiego na kon­
cert szopenowski było marze­
niem komitetu z chwilą powsta 
nia myśli urządzenia takiego 
koncertu w Chicago. Na prze­
szkodzie stała niemożliwość 
sprowadzenia najlepszego od

pp. J. Dunlap, 811 W. 54ty PI.
_______  r _____  _ Rewolwer wypalił, gdy gospo-
tystyczny, gdy solistą miał być darz rzucił broń na krzesło.

zostałych piętnastu jest nie­
znany, małą jest jednak nadzie- 

twórcę poematów muzycznych ja, aby odnaleziono ich przy zy- 
zmarlego genjusza.

Z komitetem współpracują 
państwo Charles S. Dewey’owie 
i konsul generalny ,dr. T. Zby- 
szewski.

Wczoraj wieczorem na for­
malnym balu pp. Charles S. De-* 
wey w “Casino” bawiło się oko­
ło 300 osób z “society” chica- 
goskłej. Okazją do przyjęcia 
byl debjut córki pp. Dewey’ów, 
panny Luizy.

Panna Geraldyna Kennedy, 
lat 19, z- pnr. 840 W. 54ty PI., 
została postrzelona w nogę pod 
czas ubierania choinki w domu

EKSPLOZJA POGRZEBAŁA 
54 LUDZI W KOPALNI.

Zw łoki 39  Ofiar W ydobyte; Los R eszty Nieznany.

Moweaąua, 111., 27. grud. — się przy wejściu do Realni. 
Moweaąua, mała osada górni­
cza, przeżyła tragiczne święta 
Bożego Narodzenia.

W sobotę rano, w wigilję, fa­
talna eksplozja gazów w tutej­
szej kooperatywnej kopalni wę­
gla pogrzebała 54 górników glę 
boko pod ziemią. Tysiące tonn 
skalnych odłamów zablokowa­
ły drogę do ratunku, a zabójcze 
gazy, przenikające prze rumo­
wisko, kazały wyrzec się wszel­
kiej nadziei ocalenia którego­
kolwiek z górników.

Zorganizowane pospiesznie 
oddziały ratownicze zaczęły 
pracować na zmianę przebija­
jąc się powoli poprzez masyw­
ną ścianę skalną do komory, 
w której spodziewano się za­
stać nieszczęśliwych górników.
Do wczoraj popołudnia znale­
ziono zwłoki 39 ofiar. Los po-

ciu.
Tragiczne sceny rozgrywały

się przy wejściu 
gdzie zgromadziła się niemal 
cała ludność miasteczka. Mat­
ki, żony, dzieci pogrzebanych 
jórników trwały z kamiennym 
spokojem na stanowisku wie* 
rżąc, wbrew nadziei, że jakiś, 
cud ocalił ich najbliższych.

Mszę św. w dzień Bożego Na­
rodzenia odprawiono za spokój 
dusz zabitych górników w ko­
ściele katolickim św. Francisz­
ka. Każde dziecko w parafji 
przyjęło Komun ję św. na inten­
cję ojców i braci.

Zwłoki wydobyte na po­
wierzchnię przez pierwszy od­
dział ratowniczy identyfikowa­
no jako S. Segolskiego, Jana 
Supinę, A. Supinę, Michała 
Fluskiego, Michała Tirpaka i 
jego syna Andrzeja, A. Posie­
ka i Dawida Gooley’a.

Rodziny zabitych górników 
dostaną — zależnie od liczby o- 
sieroconych dzieci poniżej 16 
lat życia i raty zarobków oj­
cowskich — po $3,500 do $5,- 
500 ubezpieczenia.

Piwo Lub D eficyt-M ów i 
M arszałek Garner.

Dem okraci Chcą Zmusić Hoovera do Podpisania Bilu.

Rok Rządów Paderew skiego w Polsce.
Taki jest tytuł Trzeciego Tomu Dzieła Dra Józefa Orłowskiego o Paderewskim.

z Wilnem” — zapytuje dr. Pu­
ryckis. — „Już obecnie Kłajpe­
da nastręcza nam wiele trud­
ności, czyż zdołamy opanować 
Wileńszczyznę?” Dr. Puryckis 
dochodzi do wniosku, że poro­
zumienie z Polską jest nieodzo­
wne.

Wskutek nieprzejednanego 
stanowiska Litwy Polska od­
mawia wszelkiej dyskusji na 
temat Wilna, uważając tę kwe­
st ję za bezsporną. Litwie nie 
pozostanie nic innego, jak przy 
jąć tezę polską w tej lub innej 
formie. Sprawa porozumienia 
z Polską nie będzie w chwili 
obecnej przedstawiała poważ­
niejszych trudności.

K onferencja Indyj 
Zerwana.

Londyn, 27. grudnia. — Trze 
cia konferencja „okrągłego sto­
łu” w sprawie Indyj, została 
zerwana, kiedy delegaci zebrali 
się na trzecią sesję plenarną. 
Sir Tej Bahadur Sapru, jeden 
z wybitnych Hindusów obec­
nych na konferencji oświad­
czył, że konferencja nie może 
postąpić ani kroku naprzód tak 
długo, jak długo mahatma Gan- 
dhi pozostawać będzie w wię­
zieniu. Władze angielskie robią 
starania, aby wyjść zwycięsko 
z tej matni.

Dwóch bandytów w wigilję 
napadło na sklep jubilerski Par 
ker Jewelry Co., Inc., zabiera­
jąc z sobą biżuterji wartości 
$ 4 0 0 0 r  n ie  lic zą c  g o tó w k i.

Obejmuje on szczegóły akcji politycznej Paderewskiego .o- 
koło skupienia rozlicznych partji w kraju na wewnątrz, aby zdo­
być przez to podstawową siłę do uzyskania od mężów stających 
u steru państw sprzymierzonych jak najszerszych granic dla od­
budowanej Polski.

Wykazuje dalej ten Tom Trzeci, co Paderewski w tych 
dwóch kierunkach zdziałał i co uzyskał.

Przechodząc do spraw wewnętrznych przedstawia Tom 
Trzeci zabiegi Paderewskiego.

1. O porządek i bezpieczeństwo publiczne.
2. O ratowanie Polski od głodu i zniszczenia w następstwie

długotrwałej wojny, a przez to samo o większą Polski odporność 
wobec nawały bolszewizmu.

3. Przedstawia dzieło odbudowy Polski z gruzów i obumie­
rającego życia, szybko postępujące i starania o zapewnienie pod 
staw do tej odbudowy i umocnienie jej na przyszłość.

4. Przedstawia tworzone w ciężkiej walce podstawy do roz­
budowy wewnętrznej gospodarki i własnej siły finansowej od­
budowanego państwa.

Słowami Paderewskiego opowiada autor jakich wytycznych 
wielki ten polityk w sprawach tych przestrzegał, jak pokonywał 
zgubne dla odrodzenia walki domowe i rywalizacje ambicji par­
tyjnych. Rozgrywające się starcia na terenie sejmowym i zaku­
lisowe układy międzypartyjne o ujęcie w swe ręce rządów, u- 
dzial w tern najwybitniejszych działaczy polskich, widzimy 
skreślone z najwierniejszem oddaniem prawdy historycznej.

Roztaczają się przed nami jasno zamierzenia Paderewskie­
go, wybiegające daleko ponad starcia i wzajemne ataki tych sa­
mych czynników, jakie powinny były raczej wszelkimi siłami 
zmierzać do wytworzenia pod egidą Paderewskiego granitowej 
platformy ogólnej i więcej intenzywnej współpracy — gdyż szło 
przecież o własny Naród, a nie o własne czyjekolwiek ambicje.

Poraź pierwszy przekonujemy się z kart tego tomu, że Pa­
derewski był w tym okresie przewodnią siłą i starając się z u- 
wagi na interes publiczny o uzgodnienie się we wszystkiem z 
Piłsudskim, drugim ważnym czynnikiem odrodzenia Polski, jej 
odrodzenie przez to przyspieszał, zwłaszcza, że nic innego, żad­
nych osobistych dążeń i celów nie miał w tym okresie na wzglę­
dzie.

Nie bez rosnącego zaniepokojenia śledzimy odfotografowa- 
ne na kartach tego tomu wzbudzające się intrygi, podkopujące 
siły i zdrowie Paderewskiego, druzgocące niejedno z ciężkim tru­
dem osiągnięte, załamujące najsilniejszych i podniecające ich do

niebezpiecznych ryzykowań tam właśnie, gdzie potęgą jednoli- 
tej akcji można było i trzeba było trosce o przyszłość pierwsze 
we wszystkiem dać miejsce.

Widzimy, że w tym czasie Paderewski, jak go przedstawia­
li zresztą wszyscy niemal współcześni mężowie stańu państw 
aljanckich i sprzymierzonych, umiał bystrem okiem rozeznać się 
w zawikłaniach wewnętrznych i w walce z przeciwieństwami i 
wrogimi planami zwyciężonych, usiłujących przez przebiegłe 
wykorzystanie owych zawikłań klęskę swą w wojnie ukończonej, 
zmienić w zwycięstwo walne.

Jasno i bez cieni wątpliwości cieszymy się wspólnie z auto­
rem, gdy spotykamy się z wysiłkami Paderewskiego w najcięż­
szych chwilach i widzimy genjusz jego na prostolinijnym włas­
nym szlaku, na drodze do zrealizowania zamierzam

Jeszcze chwila, — sami się w tern rozeznajemy — a poko­
nałby Paderewski wszystkie wrogów zamysły.

Ale przeciw Paderewskiemu tłoczy się, już i drogi jego blo­
kuje falanga ludzi w kraju, których jego wysiłek najwspanial­
szy wolnymi chciał uczynić, oddając im w ręce chwałę zasługi i 
glorję współpracy, tern z nim łatwiejszej, że dla siebie niczego 
nie pragnął.

I znowu ból nas straszny przejmuje, gdy śledzimy za auto­
rem, jak ci swoi ludzie, jak ci bracia rodni z wieloma przymiota­
mi umysłu i serca, odrywają się od jasno wytkniętych Pade­
rewskiego szlaków i idei przeciw niemu i usiłując ze swoich po­
myłek i swego niedoświadczenia coś przecie dla siebie samych 
uratować a choćby i wszystko.

A gdy zachodzi wreszcie słońce tego wielkiego roku rządów 
Paderewskiego, gdy go widzimy obdzieranego przez wielu 
“swoich” ze wszystkiego co zamierzał i stworzył, gdy rozpacz 
nas ogarnia, jakie straszne niebezpieczeństwo w tern szalonem 
tkwi zaryzykowaniu narodowego dobra i Narodu całego świę­
tej własności, w coraz ciemniejszym mroku, w nocy, przeraża­
jącej, strasznej, widzimy u szlaków dalekich, jakby rozpalające 
się blaski od wskazań Paderewskiego, od jego genjuszu ,od jego 
miłości Ojczyzny, blaski znów swoich zbliżające i . . .  łączące 
„swoich i swoje”, złe czy dobre, gdyż doświadczenia najcięższe 
to przecież z naszego własnego krwawego potu i znojnego wy­
siłku posiewy na daleką przyszłość.

Dlaczego nie miałyby powtórzyć się szczęśliwe dni ze schył­
ku r. 1918 i r. 1919?

Wszakże w historji i w życiu nic nie przemija marnie. ..
A oto i z historji i życia treść Trzeciego Tómu dzieła o „Pa­

derewskim”, którego druk zaczynamy.

Washington, 27. grudnia. —
W kongresie sposobi .się ruch 
mający na celu zmuszenie Pre­
zydenta Hoovera do podpisania 
bilu piwnego lub przyjęcia od­
powiedzialności za zostawienie 
rządu bez zrównoważonego 
budżetu aż do zwołania specjal­
nej sesji przez Prezydenta- 
elekta Roosevelta.

Marszalek Garner wyrazi? 
przekonanie, że jeżeli obecny 
kongres nie wypełni mandatu 
otrzymanego w wyborach listo­
padowych w sprawie reformy 
prohibicji, pomocy rolnej i 
zrównoważonego budżetu, .sesja 
nadzwyczajna będzie konieczna 
po inauguracji gub. Roosevel- 
ta.

Tentatywny program demo­
kratów przewiduje kongresowe 
zatwierdzenie bilu piwnego, 
który się znajduje obecnie w 
komisji senackiej, oraz oddziel­
nego bilu dochodowego, który 
prawdopodobnie o b e j m i e  
p o d a t e k  od sprzedaży i 
przedłużenie akcyzowego poda­
tku gazolinowego. Te dwa pro­

jekty do prawa miałyby przy­
nieść rządowi około 500 miljo- 
nów dolarów na pokrycie ocze­
kiwanego deficytu 307 miljo- 
nów i zostawić coś jeszcze na 
wypadek, gdyby do skarbu nie 
wpłynęły zwykłe raty na ra­
chunek długów wojennych.

Według liderów demokraty­
cznych z marszałkiem Garne- 
rem na czele, Prezydent .Hoo- 
ver, mając te dwa bile przed 
sobą, musialby je obydwa pod­
pisać, albo zostawić budżet nie­
zrównoważonym. Bliscy przy­
jaciele p. Hoovera mówią, że 
Prezydent podpisze bil piwny 
prędzej, jeżeli przez taki krok 
zapewni zrównoważenie budże­
tu.

Niedostateczna liczba sena­
torów obecnych na posiedzeniu 
senackiej komisji sądowniczej 
zablokowała chwilowo akcję w 
sprawie bilu piwnego Colliera. 
Prezes Norris zwołał następne 
posiedzenie na środę. Jeżeli i 
wtedy nie będzie kworum, żad­
nej stanowczej akcji nie będzie 
się można spodziewać przed 10' 
stycznia.

“ELEKTRYCZNY DOLAR” NOWOCZESNĄ 
BRONIĄ PRZECIW DEPRESJI.
Energja Elektryczna Miarą W artości.

by 40 jednostek elektrycznych 
'kilowatt hour), jednakowych 
co do jakości i ilości w całych 
Stanach Zjedn. Ponieważ koszt 
produkcji takiej jednostki e- 
nergji elektrycznej zmienia się 
bardzo nieznacznie w pięciolet­
nich okresach, nowy “stan­
dard” mógłby być poddawany 
przewartościowaniu tylko raz 
na pięć lat.

Do wprowadzenia nowego sy­
stemu pieniężnego w życie po­
trzebne byłoby ustawodawstwo. 
Czynsze, place i ceny byłyby 
wyszczególniane w “dolarach 
Edisona”. Korporacje płaciły 
by również place i dywide. 1y 
w takich “dolarach elektry 
nych”.

Nowy pieniądz byłby uznaną 
prawnie jednostką we wszyst­
kich transakcjach w całych 
Stanach Zjedn.

Atlantic City, N. J., 27. gru­
dnia. — Na łącznej sesji grup 
Econometric Society i Ameri­
can Association for Advance- 
ment of Science zaproponowa­
no przyjęcie nowego rodzaju 
pieniądza, “dolara elektryczne­
go”, z jego wartością opartą na 
energji elektrycznej zamiasta 
na zlocie. Podkreślono, że do­
lar elektryczny mógłby się o- 
kazać skuteczną bronią do wal­
ki z depresją.

Dr. John Pease Norton, eko­
nomista, z Suffield, Conn., po­
wiedział, że nowy dolar, prze­
ciwdziałałby skutecznie depre­
sjom, bowiem możnaby zań do­
stawać zawsze mniej więcej tę 
samą ilość towaru.

Nowy “dolar elektryczny” 
byłby znany jako “dolar Ediso­
na”. Na taki jeden dolar szło-
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PO ZABAWIE 
GWIAZDKOWEJ.

Skarży się listownie p. Fran­
ciszek Kulczyk, z p. nr. 1424 N. 
Artesian avenue na zapowie­
dzianą zabawę gwiazdkową, ja­
ką w sali Wicker Park, przy 
West North avenue urządzili 
parę dni temu alderman Józef 
P. Rostenkowski i Kongresman- 
elekt Leon Kociałkowski wraz 
z Regularną Organizacją De­
mokratyczną 32ej wardy.

W liście tym p. Kulczyk po­
da je, że sam z dziećmi stal 
przed salą w deszczu i że poli­
cjanci kazali tak jemu i tysią­
com innych wracać do domów. 
Telefonicznie otrzymaliśmy od 
aldermana Rostenkowskiego na 
stępujące wytłómaczenie: „Pro­
szę panu Kulczykowi jak i in­
nym powiedzieć, że już o godzi­
nie 12tej w południe, dnia 23go 
grudnia sala była przepełniona 
dziatwą choć rozdaliśmy razem 
1,500 biletów wstępu. Program 
jaki miał się rozpocząć o godzi­
nie 2giej po południu otworzy­
liśmy godzinę wcześniej. Sam 
właściciel budynku widząc salę 
nabitą po brzegi sprowadził 
straż pożarną z policją, aby ta 
dała baczenie, aby w sali żadne­
mu dziecku nie stała się krzyw­
da inne zaś polecił wrócić do 
ich domów. Tak też zrobiono, 
nie z rozporządzenia mojego a- 
ni p. Kociałkowskiego albo orga 
nizacji naszej, ale na wyraźne 
żądanie właściciela budynku. W 
sali i poza salą zebrało się oko­
ło 4,000 dzieci. Dla-wszystkich 
pomieszczenia nie było a urzą­
dzenie drugiego przedstawienia 
dla pozostałej dziatwy było rze 
czą niemożliwą. Tych, którzy

się zawiedli przepraszamy, sta­
ło się to nie z naszej winy.”

A więc zabawa gwiazdkowa 
dla dziatwy odbyła się w sali 
Wicker Park, ale, że tej dzia­
twy było za wiele, dlatego część 
jej musiała wracać do domów 
swoich bez podarków od Gwiaz­
dora.

Posiedzenia Klubów  
M ałopolskich.

Klub Lisia Góra odbędzie po­
siedzenie we wtorek, dnia 27go 
grudnia, w sali Łatki, narożnik 
Huron i Noble ulicy, o godzinie 
7 :30 wieczorem. Wybór admi­
nistracji i inne ważne sprawy 
do załatwienia. — Wład. Mech- 
la, prezes; Adam Szatko, sekr.

*
Zw. Klubów Małopolskich od­

będzie posiedzenie w środę, dnia 
28go grudnia, w sali Stefanika, 
pnr. 1401 West Superior ulica, 
o godzinie 7 :30 wieczorem. Kil­
ka nowych klubów zgłosiło się, 
które chcą należeć do Zw. K. 
M. Mandaty i korespondencje 
wysłane będą w styczniu, gdyż 
Zw. K. M. odbędzie roczne po­
siedzenie dnia 25go stycznia — 
więc jest dość czasu ażeby wy­
brać delegatów do Zw. K. M.

*
Klub Kwikowian, urządza za­

bawę Sylwestrową, w sobotę, 
dnia 31go grudnia, w sali Atlas 
1431 Emma ulica. Dochód prze 
znaczony na ubogie rodziny 
Kwikowian. — Stanisław Ba­
biarz, prezes; Stanisław Kol- 
czak, sekr. Zw. K. M.

Czterech bandytów obrało z 
gotówki 25 członków klubu 
Rancho Athletic Club podczas 
celebracji gwiazdkowej pnr. 
2161 N. Irving ave. Złoczyńcom 
miało się dostać $200.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y N S K I
LECZY SKUTECZNIE CBOROBY NÓG

Ż y lak i, z a s ta rz a łe  ra n y , z a k a ż e n ia , re u m a ty z m , p u ch lin a , w y rz u ty  s k ó rn e , 
z a p a le n ia , k u rc z e  i w sz e lk ie  Inne d o leg liw o śc i nóg.

Nowy Adres: 1200 N. Ashland Ave. 2 BP’ok«śS« IW. Brunswick 7209
G odziny  od 2— 5 1 7— 9 w ieczór. W  śro d y  w ieczo rem  i ś w ię ta  z a m k n ię te . 

T e le fo n  re z y d e n c ji H u m b o ld t 8591.

Z BIURA ALDERMANA ORLIKOSKIEGO.

SUKNIA O USZCZUPLAJĄCYCH 
UNJACH.

Annę Adams Modelko 2333.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 
40, 42 i 44. Na wielkość 16 potrzeba 
3% jarda 39 calowej materji i 194, 
jarda 4 calowej wstążki.

Z MODNYM PELERYNKOWYM 
KOŁNIERZEM.

Modelko 967.

Nabyć można, w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36 i 38 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 3 U jarda 39 
calowej materji także % jarda 39 
calowej kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać imię i  nazwisko, adres, numer fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chicag oski, 1455 W. Dlvision 
S t, Chicago, 111.

KATALOG MOD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych 1 domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylkó PIĘTNA­
ŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z jednem modełklem DWADZIEŚCIA PIĘĆ 
CENTÓW.

W szelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen­
tów w  srebrze lub znaczkach pocztowych i w y­
pełnieniem poniższego kuponu:

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

Nr.

W i e lk o ś ć ....................................................................

Im ię  i N a z w is k o .....................................................

A d re s  .................. ........................... ...........................

M iasto............................................Stan

Niektóre organizacje podczas 
pory świątecznej rozdawały ko 
szyki gwiazdkowe rodzinom po 
trzebującym zapomogi. Spra­
wozdawca nasz udał się do biu­
ra aldermana Władysława J. 
Orlikoskiego, w 35ej wardzie, 
3045 Milwaukee ave., mieszczą 
cem się w samem centrum dziel 
nicy Avondale, ażeby się naocz­
nie przekonać, co rzeczywiście 
zawierają koszyki „gwiadzko- 
we” o których tak się wiele 
mówi i pisze i jakie towary i 
ile tego znajduje się w danym 
koszyku podarunkowym.

Było to o godzinie 8 :30 zra- 
na. Interesantów pełne biuro, 
kobiety i mężczyźni w średnim 
i starszym wieku. Prawie na 
każdej osobie widać było smu­
tek i przygnębienie. Po. odzieniu 
można było zauważyć, że każde 
go z nich bieda gniecie. Jedni 
stali, inni siedzieli, a inni zaś 
byli oparci o ściany,

Godzina 8:45. Wchodzi al- 
derman 35ej wardy Władysław 
J. Orlikoski, na którego wszy­
stkich oczy zostały zwrócone. 
Była to osoba do której przy­
byli, ażeby zasięgnąć pomocy, 
rady lub .pocieszenia; alderman 
Orlikoski zamknąwszy drzwi, 
i z uśmiechem na ustach poz­
drowił ich słowami „Dzień do­
bry.”

Sprawozdawca nasz chciał 
się jak najprędzej od alderma­
na dowiedzieć o „koszykach 
gwiazdkowych”, i udać się da­
lej, lecz, postanowił jednak tro­
chę dłużej pozostać i dowiedzieć 
się po co i na co tylu interesan­
tów przybywa do biura alder­
mana o tak rychłej godzinie 
zrana. Oto tylko częściowa 
wzmianka z tego co mógł dosły 
szeć i zasięgnąć informacji.

Alderman usiadłszy przy 
swojem biurku. No i zaczął się 
pochód interesantów. Pierwszy 
interesant, to mężczyzna, liczą­
cy blisko lat 50, w którego ro­
dzinie znajduje się 12 osób. On 
sam ani żadna osoba z jego 
rodziny nie pracuje już od dłuż 
szego czasu; otrzymuje tylko 
$8.00 miesięcznej zapomogi fi 
nansbwej ze stacji dobroczyn­
nej. Z trojga chorych dzieci, 
jedno umarło i nie ma za co 
zmarłego dziecka pochować. 
Prosi o zapomogę finansową, 
opiekę lekarską i o węgiel na 
opał. Po otrzymaniu zapewnie­
nia, o ile możebne ze strony 
aldermana, biedak serdecznie 
dziękuje, ocierając Izy z oczu.

Następnie to staruszka, li­
cząca przeszło lat 80. Jest ona 
matką dzieci, które same już 
są dziadkami i babciami. W ży­
ciu naszego wychodźtwa są 
szeroko znani na północno-za­
chodniej stronie miasta, a któ­
rzy staruszką nie chcą się opie­
kować. Mieszka ona w „bej- 
zmencie”. Prosi o żywność i o- 
pał. Z odpowiedzi aldermana 
Orlikoskiego odchodzi zado­
wolona. Wyrodne dzieci, wido­
cznie zapominają o czwartem 
przykazaniu Boskiem.

Numer trzeci to ojciec z 12 
to letnim synkiem, którzy 
przybyli prosić „ojca” wardy, 
ażeby postarał się o zwolnienie 
żony i matki ze „szpitala”. Al- 
derman Orlikoski odpowiada, że 
nie ma nic do czynienia ze szpi 
talami, gdyż to sprawa leka­
rzy. Tu mąż-ojciec rozpłaka 
się i oświadczył, że z powodu 
bezrobocia nie jest w stanie 
dzieciom sprawić gwiazdki 
więc żona bez jego wiedzy u- 
dała się do jednego z większych 
składów, gdzie ją przyłapano 
na kradzieży i przesiaduje .60 
dni kary. Powiedział dalej, że 
dzieciom nie chciał powiedzieć 
gdzie ich matka się znajduje 
więc powiedział, że w .szpita­
lu.” Alderman Orlikoski przy- 
rzekł, że matka dzieęi będzie 
w domu na święta—i była.

Następnie przystępuje młoda 
wdowa licząca lat 27, która pra 
wie, iż przemocą do biura alder 
mana przyciągnęła sąsiadkę 
Pochodzi ona z rodziny, która 
przed kilku laty miała się nie- 
najigorzej; mąż miał dobre za 
jęcie, pieniądze ulokowane w 
„złotych ” bondach i na kon­
cie oszczędnościowym. Przeć 
dwoma laty umarł jej mąż 
obecnie nie ma żadnego docho­
du, bo banki zamknięte, a „zło­
te” bondy spoczywają w uśpie­
niu, a w domu znajduje się 
dwoje dzieci złożonych choro­
bą. Prosi o pożywienie i opiekę 
lekarską.

Nastęnpy, to mężczyzna, li­
czący około lat 30, bez zatrud-

nienia przeszło dwa lata, które­
mu umarła żona, nie ma pienię­
dzy na pogrzeb, a w dodatku 
pozostało mu dwoje małych 
dzieci. Prosi ażeby mu zmarłą 
żonę pochowano na koszt po­
wiatowy.

I tak dalej do godziny lOej, 
gdy zgromadzonym i pozosta­
łym interesantom ald. Orlikos- 
d oznajmił, ażeby przybyli 
wieczorem, o godzinie 6:30, 
gdyż musi być obecnym na po- 
iedzeniu komitetu transporta- 

cyjnego z łona rady miejskiej, 
w celu uzyskania lepszej obsłu­
gi transportacyjnej na Milwau 
cee ave. Przez godzinę i pól 
naliczono 14 spraw smutnych i 
pożałowania godnych.

„Jak tam z koszykami 
gwiazdkowemi — zapytuje się 
nasz sprawozdawca? Lecz al­
derman bardzo przeprosił, że 
nie ma wiele czasu na ten te­
mat przemawiać na razie, lecz 
oznajmił, że fundusze na koszy 
ci gwiazdkowe tego roku prze­
ważnie wpłynęły z przedstawię 
nia wodewilowego, które się od 
ayło ubiegłej soboty, w teatrze 
Milford. Przedsięwzięcie to 
miało wielkie pogrodzenie, gdyż 
blisko tysiąc osób nie mogło 
się dostać do. wnętrza teatru, 
ażeby zobaczyć przedstawienia, 
ctóre się składało z występów* 
samych gwiazd świata filmo­
wego i wodewilowego. Dla dal­
szych informacyj w sprawie 
rej sprawozdawca udał się do 
ewatery demokratycznej pnr. 
3084 Milwaukee ave.

GREENLEAF ZNÓW ZOSTAŁ 
KRÓLEM BILARDZISTÓW.Jutro Zapasy 

w Rainbo Fronton

L E K A R Z E  P O L S C Y
D R . Ż U R A W S K I — P o w r ó c i ł

HOM E B A N K  B L D G . —  S z ó s te  p ię tr o . —  1200 N . A S H L A N D  AA E .
P rry ję c lk  od 12 — 2 1 6 do 8 p ró cz  śro d y  w ieczo rem , n ied z ie l ł św ią t. 

C horoby  sk ó rn e  1 w en e ry czn e . — W ad y  c e ry  i sk ó ry m oczo-p łciow e.

DR. BRONISŁAW J . MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ieszk an ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE

Godz.: 1— 3 po p o t ,  7:30— 9 wiecz.
T el. I lr ii,i« ,v ic k  2422

Z Przed Czterdziestu 
Lat w Dzienniku 

Chicagoskim

Wtorek, 27go grudnia, 1892 r.
W Paryżu sławny rzeźbiarz 

lartholdi, twórca statuy „Bo­
gini Wolności” pod New Yor­
kiem, został strasznie pobity 
parasolką przez jakąś---- roz­
g n ie w a n ą  m o d e lk ę .

—— <,------
We czwartek w Battery D., 

będzie próbna bójka polskiego 
„fajtera” Joe Choińskiego z 
Mikę Bodenem.

■ ’ ------ >------
— Siarczysty mróz!. . . .  Do­

wodem tego potężny szt^zur, 
ttóry leży pod oknami naszej
drukami — zamrożony.

——■>------
W Londynie przystąpiono do 

budowy wielkiej stalowej wie­
ży o 150 stóp wyższej od wieży
Eiffla w Paryżu.——«,------

W Kwidzynie urodziło się 
dziecko bez rąk i bez nóg; tyl­
ko w dolnej części ciała wyra­
stało mu parę palców.— ------

Ciekawa obrona.
W jednym z sądów w Łodzi 

w Królestwie teściowa wyto­
czyła zięciowi proces o pobicie.

Wezwany na sprawę oskar­
żony, tłómacząc się, iż miał pra 
wo gwałtowność swej świekry 
poskromić, przedstawił świade­
ctwo, że jest członkiem Towa­
rzystwa . . .  opieki nad zwierzę­
tami.

Zupełnie autentyczne!

Według statystycznego wy­
kazu organizacji Chicago Re- 
gional Planning Ass., miasto 
liczy 3,450,000 mieszkańców.

STECHER STAJE DO 
WALKI Z DUSKIEM.

Ernie Dusek walczyć, będzie 
z Kampferem.

JUTRO wieczorem, w sali 
Rainbo Fronton, przy North 
Clark ulicy, blisko narożnika 
Lawrence avenue, odbędzie się 
wieczorek zapaśniczy promoto­
ra Doc Krone’a, Hans Kampfer 
zapaśnik niemiecki, stanie do 
walki z Ernie Duskiem, które­
go brat starszy, Rudy staje tak 
że jutro do walki głównej z Jó­
zefem Stecherem, ograniczonej 
do jednego rzutu w godzinie.

Jim McMillen i Jan Katan 
stanowić będą trzecią parę na 
tym wieczorku; prawdopodob­
nie wystąpi także J. Savoldi z 
tęgim rywalem, ale o tem jutro 
powie nam więcej sam promo­
tor. Pierwsza walka rozpocznie 
się o godzinie 8:30 wieczorem, 
a główna około godziny lOtej 
wieczorem.

Sokoli S tan isław ow scy  
Znów W ygrali.

Sokoli Białego Orła na Stani­
sławowie (piątka ciężkiej wa­
gi) odnieśli znów zwycięstwo, 
tym razepi przez pokonanie ry­
wali z piątki South Side Bul- 
lets (murzyni) punktami-28 do 
22. Grano w sali gimnastycznej 
sokołów stanisławowskich, dnia 
21go b. m. Kontest był zacięty, 
Walensa zdobył wolny rzut przy 
samym końcu gry i to dało zwy­
cięstwo polskim koszykarzom.

Jan Walensa i Dan Hoppe dla 
Sokołów grali wyśmienicie, a 
zdobyli pierwszy 9, a ostatni 8 
punktów. Aldrich i Peoples zaś 
grali dobrze dla rywali, gdyż 
każdy z tych zdobył po 8 punk­
tów. Cyfry:

B. FT. P.
Sokoli 11 1 4
S. S. Bullets 10 2 1

Referentem był M. Klings- 
porn, czas raportował J. Sroka, 
a raport w cyfrach spisał L. 
Milkowski.
POLSKA LIGA NARODOWA.
Warszawa-Three

Star Laundry 770 849 801
Lublin-Biegaj

Bros. Boosters 787 930 921
Gdynia-Motzny

Undertakers 791 859 832
Leonard’s Rest. 769 803 795
Kraków-La Hil­

da Cigars 789 754 800
Poznań-Polski

Teatr Radj owy 863 852 935
Wilno-Polonia D. 755 352 856
Lwów-Podrazik L. 793 864 926

T e le fo n  B iu ru : B r u n s w ic k  2770. 
L e c z e n ie  Z i  a  m  a A o raz  
C h orob y  K o ś c i i Stnw O w

G odziny 1— 8 po poi. W ieczo rem  ty lk o  w e w to re k  i c z w a rte k  od 7 do 8 
W IC K E R  P A R K  M ED IC A L  B U IL D IN G  15.TO W. D n in eu  A ve. (R o b e y  u l. l

T e le fo n  R e sy d e n c j it  L aw ndw le  3 710.

DR. L. M. CZAJA

D R . M IC H A Ł  C. G O Y
SP E C JA L IS T A  CHORÓB W E W N Ę T R Z N Y C H  I N ER W O W Y C H
1610 W. NORTH AYE. i TELEFON ARMITAGE 3230 

przy Ashland Ave. ! Godziny: 1 do 3
n a d  a p te k ą . II 7 do 8

1 ir  u m ó w ie n ie m .

T e le fo n  o f is n :  A R M IT A G E  02DG.
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
OFIS: O FIS:

986 Milwaukee Av. 1530N.DamenAv.
W  llo n iu  ZJedn. W ic k e r  P n rk
Godz.: 12-8 po poi. 

i 7-8:30 w iecz. 
oprócz środy.

T el. m ie s z k a n ia

M ed irnl llld li-  
T el. B r u n sw . 2770
Godz.: 11-12 w p o t

B R U N S W IC K  437G.

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER

Xn Ą V  L ee»y  W s z e lk ie  C horoby  
" K A  I  P r ę d k o  i S k u te c z n ie

Ofis:1628W.Divisionst.Krshi^wA :̂
G odziny: od 10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w lecz. W  n ied z ie le  ra n o  od 10 do 12.

Telefon ARMITAGE 6145

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
Hógf A r m lta g e  A vc .

Od 12:30 2 p« poladaia, ad 6:30 do S wieczór
Telefon BRUnswick 3 4 5 6

D R . F. A . D U LA K
Sp ec. C horób O czu. U neu, N oka i G ardła  

Of|»< 1008 M ilw a u k e e  A ve. 
T e le fo n  B r u n s w ic k  0040.

N orth-W ew t T o w e r B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. i p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w lecz. 
W e w to rk i, c z w a rtk i  i so b o ty  od 1-5

Ralph Greenleaf w Nowym 
Jorku znów zdobył szampjonat 
graczy w bilarda kieszonkowe­
go. W niedawno zakończonym 
turnieju zdobył on osiem kon­
tystów, a nie przegrał żadnego.
W jednym konteście zdobył on 
106 punktów bez przestanku.
Greenleaf, szampjon bilardzi-
StÓW jakich mało, dzierży ten w  o f ls ie  w śró d m ieśc iu : W  pon., liro- 
tytuł drugi rok z rzędu. Szczę-12V66' lo^ b^ .  -  Tet 
ście nie sprzyjało polskiemu 
graczowi, Franciszkowi Taber- 
skiemu, eks-szampjonowi z lat 
dawnych, który przy końcu o- 
statniego turnieju znalazł się w j 
samym środku kontestantów.

DR. L. GROTOWSKI
L E K A R Z , C H IR U R G  1 A K U SZER  

1113 W. CHICAGO AYE. 
T ele fo n  „ a y m n r k e t  B808 

GODZ. O F ISO W E : Od 11-12, od 1-3 
J 7 do 9 w lecz. W  nieda. od 10 do 12. 

R E Z Y D E N C JA  3010 LOGAN BLVD. 
T e le fo n  B e ln io n t 79S«.

NA BIEDNYCH W  35  | DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p ec ja ln o ść  C horób K o b iec y c h  I D z iec i

WARDZIE.
W kwaterze demokratycznej 

organizacji. Kwatera wyglądała 
jaby jaki skład hurtowny. Wi­
dać było rozmaite puszki, pu­
dła, worki z kartoflami, z mą­
ką, ciastkami, orzechami, cu­
kierkami i innego rodzaju to­
warami spożywczemi. Tu ko­
mitetowy wardy Leon J. Wi-

Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2532
1530 N. DAMEN AVENUE 

Wicker Pk. Medical Budynek 
T e le fo n y  B R U n sw ic k  2709-2770

Godz. 11 do 12— 3 do 4— 7 do 8 w iecz.

West Grocery Company, która 
to firma sama na ten cel ofia­
rowała 6,500 funtów mąki.

W poprzednich latach do lo- 
kału organizcaji zgłaszali się 

niecki, wraz z około tuzinem I Pojedynczo ci, którzy otrzymali 
swych kapitanów zajęci napeł-1 odpowiednie kartki od komite- 
nianiem buszlowych koszów.
W każdym koszu znajdowały 
się nastpujące towary spożyw­
cze; dwa gatunki ciastek, pu-

BRUNSWICK 2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po pot; od 6 do 8 wiecz. 
Ofis i Rezyd  1238 NOBLE UL.

T E L E F O N  O FIS U C A N A L  0323  
T E L E F O N  R E Z . C A N A L  0052

Dr. J. P. Gardzielewski
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
G odziny O fisow e O prócz P ią tk u  2— 4 

po p o łu d n iu  7— 9 w ieczorem .
A N U L A M I ST A T E  B A N K  BLDG . 

1SOO S. A SH L A N D  AVI5. 
Rezydencja 1700 S. PAULINA UL.

D R . JA N  P . W O JT A L E W IC Z
L E K A R Z  I C H IR U R G  

O fis: 1008 M ilw a u k e e  A v e „  10 p ię tro . 
G odz.: 1 do 3 po pot. 1 7 do 8:30 w ie cz .

oprócz Ś rody i n ied z ie li.
T el. O fisu : A rm . 2300— rez. Irvlngf 521111

T el. do R e z y d e n c j i (l.AKE YIEW 5803 
p rzed  Sm U r a n o  i _
DR. T. Z. XELOWSK1

SP E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU • 
CHORÓB K O B IEC Y C H  I  C H IR U R G  
V PO K Ó J 400.
1200 N . A sh la n d  tv e . ,  ró s : D |v»»lon Ul. 
Godz.1 O fis.: od 12 do 1 d z ien n ie  J o l  
7 do 2 w iecz. z w y ją t .  ś ro d y  i p ią tk u . 

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

Dr? S. R? PIETROWICZ
S PE C JA L IST A  I K O N SU LTO R C H O ­
RÓB W E W N Ą T R Z , I  N ER W O W Y C H .

L n b o rn to rjn m  i O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
Od 11 do 2 po poi. i od 8 do  S w iecz. 

T el. A rm lta g e  1129.
Rez. 2730 Slieridan Rd„ Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285,

D R . F . W O  JN IA K
SP E C JA L IS T A  CHORÓB

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND-AYE.

G O D ZIN Y :
11-1 i 6-8 z w y ją tk ie m  środy .

T.leio. BQU!«.«rd 8W0--T.I. Rn. IIEMIocŁ 2787

T el. H n y m a r k e t  3S93  
T el. rez . M onroe 498*

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG 1 AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G u d siu y : 2 do 4 po  p o i. I O do  S w ie c z .

Zemsta.
— Mój przyjaciel, którego się 

radziłem, polecił szczególnie, z 
powodu czystości i dobrego od­
żywiania, ten pensjonat „pod 
Bismarckiem”.

— Słuchaj no — a czyś ty mu 
się w ostatnich czasach czem 
nie naraził?

tu śledczego z łona organiza­
cji, a w ostatniej chwili zaz­
wyczaj przybywało‘o wiele wię 
cej aniżeli wydano kartek, 

szka makaronu, puszka zupy I Więc w tym roku każdy kapi- 
pomidorowej, puszka kukury- tan precynktowy postara się o 
dzy, puszka krajanej słoniny z przewiezienie koszów do swo- 
grochem, funtowe naczynie po- własnego precynktu i każ 
wideł, worek cukierków, duża 2 nich b^ zie odpowiedzial- 
puszka zgęszczonego mleka, za dostaw§ kokszow na 
śliwki, dwa funty cukru, fu n t |m*ejsce przeznaczone, 
ryżu, kartofle, mieszane orze­
chy, worek fasoli i około 10 
funtów mąki. Do każdego kosza 
dodano funt kawy, około sie­
dem funtów wieprzowiny i 
chleb. Każdy kosz ważył oko­
ło 40 funtów. Wszystkie arty­
kuły były należycie odważone, 
tak, ażeby każdy kosz był jed­
nakowo napełniony.

Sprawozdawca nasz z cieka­
wości zapytał się obyw. Winiec 
kiego, ile towaru zakupiono, na 
wyekwipowanie tych koszów

K A LEN D A R Z Y K  f

Dziś, wtorek, 27-go grudnia:
— Św. Jana Apostoła i Ewan­
gelisty.

*
Jutro, środa, 28-go grudnia:

— ŚŚ. Młodzianków.

Biura Meteorołogicnznego |

Wschód słońca o godz. 7:17. 
Zachód słońca o godz. 4:25.

Zabójcze, prohibicyjne trunki 
skosiły swoje zwykłe żniwo pod 
czas świąt w New Yorku. Sze­
ściu ludzi zmarło po wypiciu 
trującej wódki, jeden oślepł po 
jednym kieliszku, 70-letnia ko­
bieta umarła na ostry alkoho­
lizm, a w szpitalach dziesiątki 
pacjentów wiło się na łóżkach 
w alkoholicznem delirjum. Pry­
watni lekarze, aptekarze, leka­
rze z pogotowia ratunkowego i 
interni w szpitalach udzielili 
pomocy setkom mężczyzn i ko

T H E  T U T T S B y  C raw ford  Y o u n g

buszlowych Oto podana1 lista cie j na ostre zatru. 
tychże; 1,000 funtów ciastek,1 
85 tuzinów puszek makaronu,
85 tuzinów puszek zupy pomi­
dorowej, 85 tuzinów puszek ku­
kurydzy, 85 tuzinów puszek 
krajanej słoniny z grochem,
85 tuzinów śliwek z powidłami,
1,000 funtów cukierków, 85 
tuzinów puszek zgęszczonego 
mleka, 1,000 funtów śliwek,
2,000 funtów cukru, 1,000 fun­
tów ryżu, 150 worków karto­
fli, 1,000 funtów mieszanych 
orzechów, 1,000 funtów fasoli,
1,000 5-funtowych woreczków 
mąki, 1,000 3-funtowych wo 
reczków mąki, 2,500 2-funttr- 
wych woreczków mąki, .3,000 
1-funtowych woreczków mąki,
7,000 funtów mięsa. Rozda­
nych było przeszło 1,000' busz­
lowych koszów, każdy ważący o 
koło 40 funtów, co razem uczy 
niło około 40,000 funtów, czyli 
20 tonn żywności zostało roz­
danych dla bezrobotnych w 35 
wardzie w sobotę dnia 2'4go 
grudnia.

Wielkie uznanie należy się 
pp. Leonowi J. Winieckiemu i 
aldermanowi Władysławowi J.
Orlikoskiemu, oraz ich organ! 
zacji za ich pracę i zabiegi w 
rozdaniu tej żywności, która 
przeważnie hurtownie zakupio­
ne w składzie hurtownym Mid-

cie alkoholem.

25  Ł a t D o 4 ,v lu d c»en lu . 
B a d a n ie  Ocau, 

D o p a s o w y w a n ie  O k u la r ó w

Dr. John J. Smetana
O P T O M E T R Y ST A  

1891 S. A sh la n d  A v e ., r ó s  1 8 th  St. 
C o d ile n n te  od 9 ra n o  do 8 wlscis._____  .... — — —— —-

Pogoda w Chicago i okolicy : 
We wtorek wzmagające się za­
chmurzenie oraz cokolwiek cie­
plej. W środę naogół pogodnie i 
zimniej. Umiarkowany, połu­
dniowo-zachodni wiatr we wto­
rek.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-szej w południe 37 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie
6-tej rano 28 stopni.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

THE OLD HOME TOWN By STANLEY
CWELL 1L-L TELLyoL) OTCX SAM PLAYED SANTA CLAUS
I AT TWP BUCK CW.EEK SCHOOL HOUSE AND BURNEJ5

-r- a n u n c p  uiTT LE B E N W Y B EU T Z
ATB^FOuS K n y A dS O F  POP C O R N  o p u  T H E IR

HOUDEN -riTUS SPRAlNED 
’ V - S l ^ T O  AMOiD A TICKET



D Z IE N N IK  CH TCA G O SK I. W T O R E K . D N IA  27-G O  G R U D N IA . 1932.
S T R O N A  T R Z E C IA

P A D E R E W S K I
Człowiek W ielkiej P ra c y  i W ielkiego Serca. 

Geniusz M uzyczny i T w órca P aństw a
n a p i s a ł

D r .  J ó z e f  O r ł o w s k i

TOM DRUGI.
C z te r o le c ie  W y s iłk ó w  P a d e r e w s k ie g o  

n a d  Z e s p o le n ie m  W y c h o d ź tw a  
P o ls k ie g o  i  Z d o b y c ie m  A m e r y k i

d la  P o ls k i .

XXI.

PADEREWSKI W DRODZE DO POLSKI.

(Dokończenie.)

“A jak się przedstawia sprawa robotników po miastach, w 
fabrykach ?”

“Polska jest krajem prawie wyłącznie rolniczym — brzmia- 
la odpowiedź. — Zawcześnie jeszcze teraz mówić o programach 
i reformach przemysłowych. Z wyjątkiem przemysłu tkackiego 
w takich miastach jak Łódź, przemysł nasz wymaga do ogól­
nego rozwoju sporo obcego kapitału a to do rozbudowy fabryk 
i wyzyskania wielkich przyrodzonych bogactw kraju, a widoki 
są bardzo korzystne, gdyż mamy jeszcze jedną wielką siłę za 
sobą, którą już należycie ocenili Amerykanie, mamy najsilniej­
szy na świecie lud pracy.”

“Na ziemiach, które przed wojną były w Polsce rosyjskie- 
mi lub austrjackiemi, i były by teraz zespolone, żyje około 6-ciu 
miljonów Żydów. Jakie było by stanowisko nowej Polski w sto­
sunku do Żydów?”

“W Polsce niema kwestji żydowskiej, — zaznaczył Pade­
rewski. — Co do mojej osoby, zawsze uważałem Żydów w Pol­
sce za Polaków Mojżeszowego wyznania. Żydzi żyją w Polsce 
od 800 lat. Pierwszy udzielony im przywilej datuje się z r. 1096, 
w Kaliszu. Polacy, jakkolwiek przywiązani są do wiary przod­
ków, tj. do religji rzymsko-katolickiej, byli najbardziej tole­
rancyjnym narodem w Europie. Wolność religijna była zawsze 
jednym z podstawowych punktów w Konstytucji polskiej, a 
Żydzi w Polsce cieszyli się taką wolnością religijną, jakiej zre­
sztą nigdzie indziej nie mieli.

“Przez ośm wieków Żydzi tworzyli w rzeczywistości stan 
kupiecki w Polsce, należąc w ten sposób do stanu średniego. -— 
Szlachta polska zbytnio była pochłonięta politycznemi walkami 
i wojną z jednej strony, z drugiej zaś zwyczaje odstręczały ją 
może od oddawania się handlowi. Włościanie stali na zbyt nis­
kim poziomie, aby móc rozwinąć stan kupiecki o własnych si­
łach. Żydzi wypełnili lukę. Są oni żywiołem kupieckim par 
excellence. Mieli oni i mają definitywne stanowisko w społecz­
nej strukturze Polski.

“Już w początku 19 wieku powstawać zaczął średni stan 
wśród Polaków. Obecnie ilość Polaków zajmujących się handlem 
i przemysłem wciąż wzrasta. Tu i owdzie powstaje konkuren­
cja między Polakami i Żydami, podobnie jak powstać może mię­
dzy jednym Żydem a drugim w stosunkach handlowych, albo 
między jednym innowiercą a drugim. Nie znam wypadków, w 
którychby taka konkurencja handlowa sama przez się przerodzi­
ła się w antagonizm rasowy.

“W Polsce nie było nigdy pogromów. A jeśli w rzadkich, 
oderwanych wypadkach powstało coś podobnego do utarczki 
między Żydami a Polakami, to taka' utarczka zawsze bez wy­
jątku była wywołana przez rosyjskich albo przez niemieckich 
agentów, dla pewnych, ściśle określonych, ciemnych celów. W 
roku 1906 wywoływanie pogromów służyło autokracji rosyj­
skiej jako antidotum przeciw ruchowi rewolucyjnemu. Nie by­
ło pogromów w Warszawie.”

Przypomniałem panu Paderewskiemu częste depesze z Pol­
ski w czasie wojny nadchodzące, a mówiąc o srogich prześlado­
waniach i strasznych okrucieństwach dokonywanych przez Po­
laków na Żydach.

“Czytałem takie depesze, — odpowiedział Paderewski. — 
Ale wiem, że ludność polska jest spokojna i przyjacielska. Nig­
dy nie dostrzegłem w niej śladów brutalności. Te wszystkie de­
pesze nadchodzą tą samą drogą — ze strony antypolskiej, t. j. 
niemieckiej. Idzie o wywołanie oburzenia przeciw Polsce, które 
by Ją zdyskredytowało przed światem.

“W tym celu wytworzono w prasie amerykańskiej tenden­
cje porównywania Polski z Rosją i z jej sposobem traktowania 
Żydów. Żyd nie może kupować ziemi w Rumunji, jak nie mógł 
kupować ziemi w Rosji za carskich rządów. Ale Żydzi mogą 
kupować i kupują ziemię w Polsce. Istotnie niektórzy z naj 
większych właścicieli ziemskich w Galicji są Żydami. Jeden z 
największych polskich właścicieli ziemskich żydowskich w Ga 
licji, Grodelzadik, posiada około 60,000 hektarów.— Popper z 
Wiednia jest również jednym z wielkich posiadaczy ziemskich. 
Istnieje legjon innych, jak: Lazarus, Kolischer, Lindenbaum, 
Rappaport, Lowenstein, którzy posiadają znaczne majątki w 
Polsce. W miastach galicyjskich Żydzi zajmują stanowiska 
burmistrzów i sędziów. Są oni też prezydentami Izb Handlo­
wych.

“Żydzi polskiego pochodzenia zgodnie z nami domagają się 
dzisiaj silnej i wolnej Polski, jak zawsze się jej domagali. Nie 
mówię tego dla przypodobania się Żydom. Mówię tylko to, co 
jest prawdą historyczną i czystą sprawiedliwością.”

“Jaki będzie Pański najbliższy program działalności w Lon 
dynie, Paryżu, albo gdziekolwiek Pan zamierza udać się w cza­
sie konferencji pokojowej ?” spytałem.

“Najważniejszą rzeczą będzie oparcie rządu w Polsce o za 
ufanie Narodu, trzeba będzie godnej Jego spraw reprezentacji 
i wzmocnienia przez to stanowiska Polski wobec tak doniosłych 
dla nas zadań konferencji pokojowej.”

Zapytany o osobiste zamiary i widoki w tych sprawach, 
odpowiedział z prostotą bezwzględnej szczerości: “Ja nie mam 
żadnych osobistych widoków w tej sprawie. Ja myślę tylko o 
Polsce. Ja pragnę zobaczyć zmartwychwstałą Polskę. Chcę zo 
baczyć Ją dźwigniętą z upadku a wierzę w to mocno, że znaj­
dzie potem dość w sobie siły do utrwalenia podstaw swego bytu 
wewnątrz. Zasady demokracji amerykańskiej winny być pod 
tym względem wzorem i winny być należycie przystosowane 
do właściwości duszy i. charakteru polsikego i do łatwiejszego 
zespolenia dotychczasowych zaborów. W każdym razie trzeba 
będzie Polsce wziąć także pod uwagę, jakie wytworzą się rządy 
u Jej sąsiadów po obydwu stronach.

“Gdyby Rosja i Niemcy powróciły do monarchicznej formy

rządu, Polska, dbając o byt trwały i normalny, będzie musiała 
się z tern liczyć. Ale to są sprawy dalszej przyszłości.”

Oto w głównych zarysach szczegóły tego interview, jak je 
korespondent Tobenkin przedstawił, w każdym razie bardzo 
charakterystyczne i dotyczące kwestji bardzo żywotnych.

Bezpośrednio co do przyjazdu i wylądowania w Anglji nie­
wiele było wiadomości.

Przejazd był uciążliwy, gdyż morze było wzburzone a zim­
ny wicher dął nieustannie.

Przy wyjeździe na stację Paddington w Londynie pokazało 
się, że miasto przepełnione podróżnemi a dorożek ani aut na 
dworcu nie było.

Państwo Paderewscy musieli czekać godzinę, zanim nadje­
chały dwa auta i zabrały ich wreszcie z całą asystą do hotelu 
Ritz, dokąd kablowali z Nowego Yorku o zarezerwowanie po­
kojów.

W hotelu poinformowano pp. Paderewskich, że żadnego po­
koju wolnego niema i gdyby nie uprzejmość panny Almy Ta- 
demy i jej rodziny, która im chwilowo gościnność w domu ojca 
swego ofiarowała, musieliby chyba na dworcu noc całą prze­
siedzieć.

Nazajutrz Paderewski pojechał do urzędu spraw zagrani­
cznych, do Artura James’a Balfour’a.

Pisze o nim pułkownik House, że “żaden z przyjaciół, któ­
rych wpływy Paderewski sobie zapewnił, nie miał wówczas ta­
kich jak Balfour, który też Paderewskiemu nietylko okazał 
sympatję, ale dał mu praktyczne rady i wskazówki, doradzając 
zorganizowanie trwałego rządu w Polsce, któryby mógł wzmoc­
nić głos przedstawicielstwa polskiego na nadchodzącej konfe­
rencji pokojowej i był wybitnym czynnikiem w sprawach do­
tyczących Polaków.”

Paderewski, doszedłszy po dłuższej rozmowie z Balfour em 
do przekonania, że bez zmiany rządu w Polsce ogromnie będzie 
trudnem, jeżeli nie wręcz niemożliwem uzyskanie niezbędnego 
na konferencji pokojowej przedstawicielstwa, zgodził się poje­
chać do Polski, ale jedynie przez Gdańsk, gdyż dawno już sobie 
postanowił pierwszy swój wjazd do kraju tą drogą odbyć.

“Ależ Panie, — zawołał Balfour — wszakże to może być 
poczytywane za demonstrację przeciw Niemcom...”

“Nie o demonstrację idzie, ale o znaczenie, że Polska uważa 
i zawsze uważać będzie Gdańsk jako port swój narodowy.” ,

“Obawiam się ogromnych trudności, a przytem to opóźni 
odjazd, czego odwlekać nie należy. A przy tem jakże się Pan

wisko pokojowej delegacji amerykańskiej spędzono razem krót­
ki czas do odjazdu Paderewskiego do Londynu.

Tu przywitał go Balfour wiadomością, że rząd angielski 
uważa podróż Paderewskiego za doniosłą usługę dla sprawy 
pokoju światowego i dlatego daje do jego dyspozycji krążownik 
„Concord”, dwa torpedowce i dwa „Minę - destroyers”. Pade­
rewskiemu mieli, towarzyszyć pułkownik Wadę i kilku oficerów 
z brytyjskiej armji polowej. Komendant Rawlings i jego porucz­
nik Langdorf z marynarki brytyjskiej mieli wsiąść na statek 
„Concord” na rozkaz rządu brytyjskiego dopiero w Kopenhadze.

Statek „Concord” był niedawno odnowiony i na zewnątrz 
przedstawiał się doskonale, ale na wewnątrz był niewykończony, 
kabiny niewygodne. Przytem ciągłe wichry i deszcze zwiększały 
niemiłe warunki podróży. Ale uprzyjemniali ją za to jak mogli 
marynarze angielscy, a przedewszystkiem kapitan okrętu. Pa­
derewski był tak ujęty przychylnością i uprzejmością oficerów 
załogi, że dnia pewnego zeszedł do menaży oficerskiej i zasiadł 
do fortepianiu, aby chłopakom kilka utworów zagrać. Fortepian 
nie miał wprawdzie jednego pedału i niektóre struny były popę­
kane, ale pokazało się, że i na takim instrumencie wielki artysta 
zagrać umiał. A młodzi oficerowie strasznie byli wzruszeni, 
wdzięczni i przepraszali za marny instrument. Kiedyś później 
dali wyryć na szczątkach pedału dedykację pamiątkową dla Pa­
derewskiego i swoje nazwiska i przesłali mu to już do Warsza­
wy z wyrazami czci i hołdu.

Ze względu na porozrzucane przez Niemców miny wzdłuż 
Bałtyku, droga ciągnęła się w nieskończoność, wśród niustan- 
nych obaw ze strony oficerów. Ale Paderewski uspokajał ich, 
dziękując za tyle troski i uwagi.

Zaziębił się jednak skutkiem zimna i nienależycie opalo­
nych kabin i nie przyszedł zupełnie do siebie, aż dopiero w kraju.

Tymczasem „Concord” dopłynął do wjazdowej bramy Pol­
ski, jak o Gdańsku wyrażał się Paderewski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CHICAGO MAIL ORDER CO.
H A R R IS O M  &  P A U L IN A  S T S . M A R S H F IE L D  "!■'
Otwarte codziennie od 8 do 6. W czwartki i soboty do 8:30 wieczorem.

Po zbiórce w zborze.
Do zboru protestanckiego 

przyszedł pewien miljoner któ­
ry podczas składania ofiar po­
łożył na tacy banknot studola- 
rowy.

Miejscowym zwyczajem po 
nabożeństwie pastor ogłasza 
wynik zbiórki i powiada:

— Bracia! Dziś znalazł się 
wierny, który ofiarował 100 do­
larów. Dzięki mu za jego hoj­
ność- A wy bracia módlcie się, 
aby ten banknot nie okazał się

Na Spacerze.
Starsze małżeństwo spaceru­

je z dwiema dorosłemi córkami 
po ogrodzie; krok w krok za ni­
mi chodzi elegancki młodzie­
niec.

— Jak myślisz, — mówi żo­
na — czy on się tak za starszą 
ogląda?

— O, nie!
— To może za młodszą?
— I to nie!!
— Więc po co chodzi za na­

mi?
— Jestem mu winien sto do­

larów . z

JEST TERAZ NOWY AUTOMOBIL 
W SZEREGU TANIO CENIONYCH

P O N T I A C - / ^ -  economu j i r a i a l i t  £

naraża. ,
“Odważyć się na podróż do Polski w owych czasach — pi- 

sze pułkownik House — było rzeczą niebezpieczną dla człowie­
ka, który odegrał tak ważną rolę w upokorzeniu Niemiec, rosz­
czących sobie prawa do zachodnich prowincyj Polski. — Jazda 
przez Gdańsk z natury rzeczy była najniebezpieczniejsza. Ale 
bojaźń osobista nigdy nie leżała w charakterze Paderewskiego. 
Wówczas, jak w innych wypadkach przedtem i potem, ryzyko­
wał on chętnie swoje życie na drodze swego obowiązku i w służ­
bie swej Ojczyzny.”

Wyjazd Paderewskiego do Polski był jednak istotnie nie­
odzowną koniecznością. Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, jak się w dalszych naradach Paderewskiego okazało, 
w wysokim stopniu wypadkami w Polsce zaniepokojone, gdzie 
po odejściu Niemców radykalni socjaliści dążyli do wyłączności 
w utrzymaniu się przy rządzie, a z zamku królów polskich po­
wiewała już czerwona chorągiew. W rzeczywistości panował w 
Warszawie chaos i należało z tem bezwłocznie skończyć, aby za­
niepokojenie wśród aljantów nie doszło do tego stopnia, w któ­
rym zaczyna się nieufność co do zdolności Polaków stanowienia 
o swej przyszłości.

Paderewski uznawał, że sprawa polska waży się nawet w 
tak przyjaznych umysłach, jak ministra Balfour’a i rozumiał, 
że niepodobna odjazdu odwlekać.

W Paryżu w kołach rządowych zaniepokojenie co do sytua­
cji w Polsce było jeszcze większe, jak w Londynie. Uważano 
nad Sekwaną, że powołanie w Polsce do władzy osobistości, zna­
nych nietylko z przewrotowych i radykalnych zapatrywań, ale 
także, że współdziałania aż do zawieszenia broni z polityką 
dwóch cesarzy było wobec Francji i licznych dowodów jej przy­
jaźni w ostatnich latach zupełnie nieusprawiedliwionem. Z dru­
giej strony Francja wobec bardzo drażliwej sytuacji w Polsce, 
pragnęła wszystkiego unikać, co mogłoby tam wytoczyć jeszcze 
cięższe przesilenie.

Plan Ba.lfour’a co do wyjazdu Paderewskiego do Polski w 
celu zorganizowania koalicyjnego rządu, poczytywano przeto za 
bardzo szczęśliwy, zwłaszcza, że liczono się z bezwzględną pra­
wością i bezinteresownością Paderewskiego, wiedząc przytem, 
że do żadnej partji nie należał i pragnął jedynie stworzenia sil­
nej i potężnej Polski.

Zdarzyło się przytem, że w dniu przyjazdu Paderewskiego 
do Paryża, przybył tam także Prezydent Wilson z całą delegacją 
amerykańską i, podejmując go z najgłębszą czcią, cały Paryż 
był w ekstazie uwielbienia i entuzjazmu.

Po rozmówieniu się z Prezydentem Wilson’em, pułkownik 
House utrwalił Paderewskiego w przekonaniu, że winien istot­
nie natychmiast odjechać.

— Niema ani chwili do stracenia — powiedział mu pułkow­
nik House, — Polska musi swój radykalizm na bok odłożyć, 
gdyż wśród delegacji amerykańskiej daje się również odczuć 
nietylko zaniepokojenie, ale rozczarowanie. — Nie chcemy pań­
stwa pochopnego do ryzykownych prób, ale państwa, któreby 
było przeciwwagą wobec gorączkowych dookoła prądów rewolu­
cyjnych, państwa, któreby mogło przyczynić się do utrwalenia 
światowego pokoju. Odczucie tej sytuacji musi się wytworzyć 
w samej Polsce i to jest misja Pana od. . przyjaciół Polski 
dotąd najwięcej oddanych. Podejmując się tej misji, oddajesz 
Pan Ojczyźnie swojej najdonioślejszą usługę.”

Spotkanie się Paderewskiego z prezesem Dmowskim i Pol­
skim Komitetem Narodowym było rzeczywiście bardzo ser­
deczne.

Dmowski ucieszył się ogromnie projektem wyjazdu Pade­
rewskiego do Polski.

Wyraził się jednak, że podróż przez Bałtyk z powkładane- 
mi gęsto przez Niemców minami, bardzo jest niebezpieczną.

Ale członek Komitetu, Marjan Seyda, który pragnął widzieć 
Gdańsk coprędzej po wieczne czasy związany z Polską, rad był 
z wyboru drogi przez Paderewskiego.

Wśród rozpytywań o akcję prowadzoną w Ameryce i stano-

I WYŻEJ, F.O .B . 
PONTIAC, MICH.
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NIE UWIERZYCIE dopóki nie zobaczycie go — a i 
wtenczas nie pojmiecie dostatecznie dopóki nim nie 

pojeździcie! Ale gdy zaczniecie nim kierować, natych­
miast postanowicie, że ten nowy Pontiac Economy 
Straight 8 jest jedynym tanio cenionym samochodem, z 
którego będziecie zadowoleni!

Nowy Pontiac nie jest tylko samochodem zwykłej
„pełnej wielkości” — jest DUŻYM samochodem — o 115- 
calowej podstawie kół. Nie jest tylko „podobny” do ośmio- 
cylindrowego albo „tak gładki jak” ośmiocylindrowy — 
ale faktycznie JEST ośmiocylindrowym — dużym 
Straight 8. Ma silnik siły 77 koni parowych, osadzony 
w gumę dla zapobiegnięcia najlżejszej nawet wibracji. 
Prawdziwie osiągnie szybkość 78 mil na godzinę — na 
szosach! Mimo to, nie zużywa więcej gazoliny niż dużo 
mniejszych samochodów!

Nowe, dłuższe, obszerniejsze karoserje Fisher’a z do­
datkami, jakie spodobają się każdej kobiecie. Każdy 
zamknięty model ma Fisher’a indywidualnie kontrolowa­
ną wentylacje bez przeciągu — zupełnie nową dogodność 
i cechę bezpieczeństwa, jakiej w ubiegłym roku nie mo­
gliście otrzymać za  żadną ceną.

Dziś nie potrzebujecie sie zadowalać cechami zwyk­
łych automobilów. General Motors umieścił duży ośmiocy­
lindrowy w szereg tanio cenionych. Przejedźcie się teraz w 
tym nowym Pontiac. Porównajcie go z każdym innym ta­
nio cenionym automobilem. Niech powyższa karta z rubry­
kami wskaże Wam drogę do obliczenia wartości. Potem 
wybierzcie samochód, który Wam ofiaruje najwięcej za 
wydane pieniądze. Duży 115-calowy Pontiac Economy 
Straight 8, o sile 77 koni parowych, jest najlepszym i naj­
szybszym samochodem kiedykolwiek ofiarowanym przez 
firmę General Motors za tak niską cenę.
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Z apom nij m y  na  Chw ilę 
o S trapieniach.

Okres świąt Bożego Narodzenia, rozpoczynający się Wigi- 
lją, a kończący się, według dawnego, staropolskiego zwyczaju, 
hucznem witaniem Nowego Roku, należy do najweselszej części 
roku. Radość panować powinna wszędzie. W dzisiejszych cza­
sach trapiącego ludzkość kryzysu, trudno jest radować się, bo 
niewielu może sobie na to pozwolić. W domach robotników bie­
da aż piszczy; często brak na kromkę chleba, na łyżkę cieplej 
strawy; do izby w ciemnościach pogrążonej często mróz włazi 
drzwiami i oknami, lecz to jeszcze nie jest powodem do rozpa­
czy. Pamiętajmy zawsze, że są jeszcze ludzie, którzy cierpią 
więcej od nas. Pamiętajmy, że na szerokim świecie są ludzie, 
którzy nigdy w życiu swojem nie zaznali dobrobytu i szczęścia; 
od kolebki do grobu są prześladowani, muszą stać w szeregach 
i czekać nieraz po kilka godzin, aby uzyskać funt razowego 
chleba dla swej rodziny, i prosić o łaskę panów komisarzy. 
Biedakom tym nie wolno pisnąć słowa skargi, bo zaraz uważa 
się ich za „buntowszczyków” i rozstrzela pod murem jak psów, 
albo się zesyła na roboty w lasach rządowych, gdzie człowiek 
staje się niewolnikiem w ręku rządu.

Bądźmy wdzięczni za to, że choć nieraz ciężko nam tu i bie­
da ponuro spogląda nam w oczy, to jednak niebezpieczeństwo 
śmierci z rąk siepaczy nam nie grozi.

Na świecie wszystko przemija. Ludzkość przetrwała już 
nie jeden kryzys, to przetrwa i ten, który się nam wszystkim 
daje poważnie we znaki. Cierpi biedny i bogaty, robotnik i biu 
ralista, urzędnik i pracodawca.

Ażeby sobie uprzyjemnić i urozmaicić tydzień świąteczny, 
powinniśmy zapomnieć o naszych troskach codziennych i sta­
rać się zadowolić tem, co posiadamy. Starajmy się żyć tak, jak 
aas stać, a wtenczas poczujemy w sercach naszych ulgę i lica 
nasze rozjaśnię ją,

Zapomnijmy przedewszystkiem o tem, że mieliśmy mieć 
.mokre” święta. Ha, trudno — powiedzmy sobie. Mieliśmy do­
stać dobre piwo>, dostaliśmy ulewny deszcz, który powinniśmy 
błogosławić, bo gdyby padał śnieg, a mróz począł zaglądać do 
nieopalonych dostatecznie domów, byłoby znacznie gorzej 
Bądźmy zatem zadowoleni z deszczu.

Zapomnijmy w tym tygodniu o Trockim, o Stalinie, o nę­
dzy w Rosji sowieckiej, o długach wojennych, o Lidze Naro­
dów, o tem, czy przyszły senat i kongres będą miały dość „mo­
krych”, aby wrzucić w ocean „szlachetny eksperyment”. Za­
pomnijmy przynajmniej na kilka dni o tem, ile tysięcy ludzi 
umrze z głodu i z zimna w Chinach. Przestańmy się martwić 
Mandżurją, rewizją traktatów, Hitlerem, (który ma dzisiaj 

• więcej zmartwienia od nas) hipotekami, jakie ciążą nam na 
sercu jak kamień młyński, przywiązany do szyi topielca; nie 
patrzmy na nasze brudne ulice i zaułki. Niech się nam zdaje, że 
tam kwiaty rosną.

Słowem starajmy się zapomnieć o tem wszystkiem, co nas 
przez cały rok trapiło, co nam nie dawało odpoczynku, co nas 
gnębiło i odbierało humor. Tydzień świąteczny niech będzie dla 
nas okresem wesela i nadziei, że rok przyszły, rok Wszech- 
światawej Wystawy w Chicago, będzie dla nas pomyślniejszy.

„Uczyńmy nasz lud szczerze katolickim, a stanie się on polskim! — 
mówił ks. Karol Antoniewicz T. J. Mamy w tej mierze przykład z dziejów 
Unji. Pewna staruszka, unit-ka, tak odezwała się r. 1874 do czynowników, 
przeprowadzających kasatę Unji: „O gdybyśmy byli wiedzieli, że wy nam 
wiarę będziecie zabierać, byliby wszyscy chłopi poszli do powstania (1863), 
i- z was by tu i jedna noga nie została”. Ks. St. Gromnicki.

S t o s u n k i  -  F r a n c u s k o  - P o l s k i e .
Jeden z najwybitniejszych posłów we Francji p. Georges 

Mandel, współpracownik Clemenceau, należący do prawicy bez 
przynależności do którejś z jej grup, w bardzo zajmujących o- 
świadczeniach w toku rozmowy o stosunkach francusko-polskich 
powiedział między innemi:

„Francuscy lewicowcy, protestujący przeciwko sojuszowi 
polsko-francuskiemu, sami wpadają w potrzask, Bo jakże moż­
na głosić wiarę w Ligę Narodów i przysięgać codziennie wier­
ność paktowi Ligi, skoro się zapomina jednocześnie, że art. 10 
paktu obowiązuje bez zastrzeżeń państwa, należące do Ligi, do 
uszanowania integralności terytorjalnej i niepodległości polity­
cznej krajów, będących członkami Zgromadzenia genewskiego. 
Otóż nie sposób deklarować się po stronie Ligi Narodów i w tym 
samym czasie wypierać się jej najbardziej podstawowych zasad 
w stosounku do narodu, którego wskrzeszeniem Francja wiecz­
nie chlubić się będzie mogła. Taktyka lewicy jest sprzeczna z jej 
własną ideologją genewską i dlatego nie zasługuje, żeby trakto­
wać ją ńa serjo ...

Inna rzecz, że lewica spekuluje na różnicy, jaka zachodzi, 
jej zdaniem, między państwem, a tymi, co państwem rządzą, 
między Polską a jej rządcami. Otóż stanowczo jestem przeciw­
ny takiemu stawianiu sprawy. Nie jest naszem zadaniem 
wtrącać się do polityki wewnętrznej kraju obcego, chociaż za­
chodzi tu przypadek, że z owym „obcym” krajem łączy nas naj­
ściślejsza wspólnota interesów, tradycji i planów na przyszłość. 
Co najwyżej, możemy tylko wyrazić życzenie, żeby w kraju, o 
którym mowa, nie pogrążano się zbyt głęboko w sporach wew­
nętrznych, podczas, gdy cała czujność władz i ludności polskiej 
winna skupić się na powadze sytuacji zewnętrznej, przedstawia­
jącej się obecnie wyjątkowo niepomyślnie...

Skoro nowa większość parlamentarna, której hasłem wy- 
borczem była, między innemi kampanja przeciwko pożyczkom 
zagranicznym, skoro większość ta już jakby zapomniała o o- 
bietnicach, poczynionych wyborcom, czyż nie byłoby dla nas 
korzystniej udzielić pożyczki narodowi zaprzyjaźnionemu i 
sprzymierzonemu, niż udzielać awansów byłym wrogom, z cał­
kowitą świadomością tego, że pieniądze będą dla nas stracone, 
jeżeli nie wręcz zużyte przeciwko nam? Dlaczego postępujemy 
w ten sposób? Żeby nie drażnić elementów lewicowych, z natu­
ry swej ideologji niechętnym obecnym stosunkom w Polsce. 
Jest to tem bardziej zrozumiałe, że socjaliści wywierają magne­
tyczny wpływ na dzisiejszą politykę francuską, zaś na terenie 
polityki zagranicznej działają w ścisłem porozumieniu z socjal­
demokracją niemiecką.”

Jest to pouczająca ocena obecnego stanu rzeczy w stosun­
kach polsko-francuskich przez jednego z najwybitniejszych po­
lityków we Francji.

B u d z i  S ię  D u c h  P o ls k i.
Pierwsze gimnazjum polskie w Niemczech, w Bytomiu, 

jest nowym objawem żywotności ludu polskiego w Niemczech, 
tego ludu, który w liczbie przeszło miljona dusz zamieszkuje w 
zwartem skupieniu Górny Śląsk, Pogranicze, Mazury i Warmję, 
oraz ludu, który, zmuszony niegdyś twardą koniecznością, żyje 
w rozproszeniu pomiędzy żywiołem niemieckim w Berlinie, 
Westfalji i Nadrenji.

Jednak lud polski w Niemczech po tej zdobyczy nie pragnie 
bynajmniej spocząć na laurach. Rozpoczyna już pracę przygo­
towawczą w kierunku otwarcia gimnazjum polskiego w Prusach 
Wschodnich.

Niech za rok, za dwa, lub najpóźniej za trzy — wołają 
Mazurzy — stanie w Prusach Wschodnich gimnazjum polskie, 
które nam pomoże utrzymać drogą spuściznę ojcowską, wzbu­
dzić cześć dla mowy polskiej, wychować pokolenie wysoce u- 
świadomione i dumne ze swego polskiego pochodzenia.

Duch polski zaczyna się budzić nawet wśród tych, których 
Niemcy uważają jeszcze dzisiaj za swych „wiernych.” Pocze­
kajmy i pracujmy wytrwale jeszcze pięć lat, jeszcze dziesięć a 
plon pracy wszystkich Polaków, rozrzuconych po całym świe­
cie, będzie zdumiewający.

“DZIAŁANIE I  CIERPIENIE.
Czy mam działać, czy cierpieć? Bądź Boga (Syna) obrazem 
I  jak On w każdej chwili działaj i cierp razem.”

Mickiewicz.

„Polska inteligencja me znajdzie lepszego sposobu dopcmożenia Polsce, 
jak starając się o podwyższenie Kościoła w Polsce, t. j. oto, żeby Kościół 
spełnił w obrębie naszego narodu swoje zadania”.

Dr. Feliks Koneczny w Ankiecie Przegl. powsz.

P O L S K A  K O L Ę D A
Ponad stajenką już gwiazda płonie
Złotym symbolem najświętszej łaski,
I na srebrzyste wiślane tonie
Rzuca niezwykłe, przecudne blaski . . 
Skrzypnęły naraz stare wierzeje,
Najświętsza Panna stanęła w progu 
Czy wiatr oznajmia, że to już dnieje?
Czy spieszy naród hołd złożyć Bogu?
Słucha, skąd płyną rozliczne gwary .
To do Dzieciątka sprawy naglące .
Synku mój! ludzie niosą Ci dary 
Dusze znękane — serca gorące!
Idą od Karpat Bałtykiem płyną 
Tłum, hen od Niemna, od Dniepru bieży 
Powiedz, Jezuniu, powiedz Dziecino 
Kogo to najpierw wpuścić należy?
Dziecina drobne składa rączęta 
Łza w ubożuchne spadła powicie:
Niech przyjdą do mnie polskie „Orlęta’
Co za Ojczyznę oddały życie,
I polskich dziewcząt Legja bojowa,
Które dziś skrywa już ruń mogilna.
Te, co ginęły na szańcach Lwowa,
Lub na rubieżcach Płocka i Wilna 
Niech ci tu staną w długim orszaku.
Co ziemi polskiej z zaparciem strzegli. 
Bohaterowie z pod mego znaku,
Gdzieś na placówkach cicho polegli 
I to rycerstwo, co jak przed wieki 
Sztandar z godłami memi rozwija.
A konając mrużąc powieki,
Ginie z okrzykiem „Jezus, Marja!”
I matki, które dzieci swe dały,
W kornej ofierze dla świętej wiary .,
Żony co w pustych domach zostały .
Sierot bezdomnych mój hufiec szary,
Co kurhanami zastygł wśród śniegów, 
Wygnany z Polski świszczącym knutem 
Kryjaki — z nędzy pierwszych szeregów.
Co żyli jadłem zgniłem, zatrutem .
Więc te najmilszą rzeszę wybraną 
Zbiera — niby kwiatów przeczyste grzędy 
Zamiast aniołów — niech przy mnie staną 
I niech mi polskie nucą kolędy!

ZBIGNIEW ORLICZ.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y

KURJER POLSKI W MILWAUKEE 17. XII.
Powitać trzeba z uznaniem wielkiem powstanie do życia organi­

zacji wydawców dziennych pism na Wychodźtwie. Odbył się w Chi­
cago dwudniowy zjazd tych, którzy pismami polskiemi kierują i zgo­
dzili się oni na kilka zasadniczych problemów, postanawiając się 
złączyć w jedno zrzeszenie, które będzie miało na widoku całość Wy- 
chodżtwa w Ameryce i przyszłość polskiej prasy na tutejszym terenie.

Dotychczas wydawcy chodzili luzem, względnie rozporządzali 
stowarzyszeniem obejmującem niektóre pisma, godzące się na pewien 
kierunek ideowy’.

Obecnie stoimy wobec faktu powstania organizacji, obejmującej 
wszystkie pisma dzienne na Wychoźtwie.

Na takim zjeździe zrozumiano, jak wiele zła robiło rozdwojenie 
i rozprószenie sił naszych W Ameryce.

Oby tylko nie zapóźno to tego przekonania doszliśmy.
Zresztą trzeba powiedzieć, że nigdy nie jest zapóźno, bo chcemy 

zawsze iść naprzód w życie, bez względu, jakie ono niespodzianki 
nam gotuje.

Zrozumiano na zjeździe wydawców, że nie należy się zbytnio 
śpieszyć z tem połączeniem się w jedno zrzeszenie, — trzeba działać 
ostrożnie i celowo, aby wyrastającej od ziemi budowli nie zniszczyć.

Dlatego też za rok, na zjeździe następnym mają być przyjęte 
dalsze postulaty, mające na uwadze polską prasę na Wychodźtwie.

Pokładamy w tem stowarzyszeniu nadziei wiele, bo prasa polska, 
złączona w jedną organizację silną, może być największym czynni­
kiem postępu i rozbudowy naszych planów na Wychodźtwie.

Od sposobu informowania i wyświetlania danych problemów na­
szego życia zbiorowego zależy nasza przyszłość. — Dziś czas naj­
wyższy zabrać się do pracy w gromadzie bez upirzedzeń, bez specjal­
nych przytyków, bo wszyscy razem jesteśmy braćmi, przynależącymi 
do jednego wielkiego narodu polskiego.

„W jedności tylko przetrwać (my Polacy) możemy, zaś różniąc się, 
zaciskamy jedynie pęta naszej niewoli. W katolicyzmie siła. W najdosko- 
nalszem życiu według zasad Ojców naszych świętej wiary znajdziemy to, 
co nas godzi”. Jan Trzecjeski p- Ankiecie Przegl. powsz.

D w ie S trony D epresji 
Ekonom icznej.

(Gwiazda Polarna w Stevens Point, Wis.)
nad środkami zaradczemi i za- 
pobiegawczemi myśleć, jak nad 
każdą inną zarazą. Jest to, 
prawda, nieskończenie trudniej 
sze zadanie niż zwalczanie naj­
większych nawet epidemij, 
gdyż nie można nad złem tem 
czynić prób i eksperymentów 
w retortach laboratoryjnych i 
pod szkłem mikroskopu, ale 
przecież nie jest to epidemja 
taka, aby jej absolutnie nie da­
ło się kiedyś usunąć, lub bodaj 
mocno ograniczyć i zneutrali­
zować.

Co do tych dodatnich stron 
depresji, — odnośnie do zdro­
wia ludzkości i strony ducho­
wej i moralnej życia ludzi, —• 
to powinny nam one służyć tak 
że za naukę, a nie za usprawie­
dliwianie depresji. Depresja po 
winna nas nauczyć nie tylko 
planowania i przewidywania na 
przyszłość, nie tylko -zabezpie­
czenia odpowiedniego intere­
sów ludności przez odpowiednie 
ustawodawstwo ochronne tych 
interesów i ustawodawstwo 
kontrolujące czynności speku­
lacyjne giełdy i wielkich korpo- 
racyj, ale powinna nas także 
nauczyć lepiej żyć, zwracać 
większą uwagę na stronę du­
chową i ideową życia, prowa­
dzić prostsze i uczciwsze życie, 
poczuwać się do obowiązku pra­
cy społecznej dla ogółu, dla ho­
noru i godności osobistej każ­
dego poszczególnego człowieka 
i całego narodu. Gromadzenie 
olbrzymich kapitałów w rękach 
pewnych ograniczonych grup, 
bałwochwalcze kłanianie się zło 
temu cielcowi — powinno być 
usunięte z życia narodu. Nie 
może też być mowy naprawdę 
o ekonomicznem uzdrowieniu, 
dokąd nie wróci do struktury 
duchowej i moralnej narodu 
uczciwość i prawość charakte­

Różne są u różnych ludzi za­
patrywania na obecną depre­
sję. Są ludzie, którzy widzą w 
niej tylko czarne strony. Są in­
ni „optymiści”, którzy dopatru 
ją się amerykańskiego „srebr­
nego podszycia” pod każdą czar 
ną chmurą, choćby ona naj­
straszniejsze pioruny i grady w 
sobie niosła.

Do tych optymistów należą 
urzędnicy, mający tłuste posa­
dy. Należą do nich pewni leka­
rze i urzędnicy zdrowia, którzy 
twierdzą, że bieda polepsza zdro 
wie całego narodu przez to, że 
ludzie mniej jedzą i zjadają 
prostsze potrawy. Należą wresz 
cie do nich niektórzy ludzie z 
kleru, którzy znowu głoszą, że 
bieda skłania ludzi do myślenia 
o rzeczach duchowych i religij­
nych.

Słyszeliśmy już dotąd różne 
takie poglądy — mniej lub wię­
cej sensowne, mniej lub więcej 
prawdziwe i uczciwe. Nieza­
wodnie we wszystkich tych 
twierdzeniach jest coś prawdy.

Trochę prawdy jest w twier­
dzeniu duchownych, że depre­
sja skłania znaczną liczbę ludzi 
do myślenia o rzeczach duchów 
nych i religijnych, gdyż dla 
wierzących jest to jedyne jesz­
cze pocieszenie w biedzie, a czę­
sto i w rozpaczy.

Mają też częściową słuszność 
lekarze, którzy twierdzą, że de­
presja podniosła stan zdrowot­
ny ludności w całym kraju. — 
Spowodowane to zostało prost­
szym, bardziej naturalnym spo 
sobem życia. Ludzie zubożeni 
nie mogą sobie pozwalać na 
nadużycia w jedzeniu i piciu, 
nie nadużywają trunków, prze­
bywają częściej w domu, idą 
wcześniej spać. Przejadanie się 
drogiemi, wyszukanemi potra­
wami, picie nadmierne trun­
ków, uczęszczanie nocami do 
klubów i spelunek nocnych, tań 
czenie w niezdrowej atmosfe­
rze do rana, — wszystko to są 
niezdrowe i skracające pasmo 
życia człowieka czynniki.

Tyle w powyższem jest praw 
dy i nie byłoby ani rozumnie, a- 
ni uczciwie temu przeczyć. Ale 
argumentów tych nie należy u- 
żywać na usprawiedliwianie de­
presji i warunków, które do 
niej doprowadziły. Nie należy 
też nimi urabiać w ludziach sta­
nu rezygnacji, ani też przeko­
nania, że zawsze tak było i zaw 
sze tak być musi. To nie jest 
pogląd ludzi dwudziestego wie­
ku i nie jest to pogląd na rze­
czy ludzi myślących. Zlo eko­
nomiczne powinno być taksa- 
mo zwalczane jak i każde inne 
zło. Przeciw złu temu trzeba 
taksamo walczyć i taksamo

ru.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

ZASZCZYT.

— Synu, zaczął ojciec swych na­
pomnień wątek.
_Ty mi przegnasz w brydża cały

mój majątek.
_ Tak, syn rzecze na to, przegram

go z kretesem,
Ale z kim? Z Ministrem i z Panem 

Prezesem.
Przyznacz mi więc, ojcze, dla ta- 

kich atutów
Życiowych, toć warto byś chodził 

bez butów.
Bo chociaż się urwie twego byti 

przędza.
Nędza, co nas czeka, to zaszczytna 

nędza.

MYŚL EKONOMISTY.

Tworzenie pozycji dochodowych w 
budżecie państwowym bez wskazania 
źródeł, wygląda zupełnie, jak nóż bez 
ostrza, któremu brakuje rączki.

W i k t o r

P r z e c ła w s k i
S A M O T N Y  N A R Ó D  i

CZĘŚĆ PIERWSZA.

OSTATNIA GRA.

P o w ie ś ć  

z  R o k u  1831

(Ciąg dalszy.),
I teraz jednak nie było odpowiedzi. Wroński trwał jak 

posąg.
Żarski przestraszył się. Drżącemi rękami, łagodnie i powoli, 

objął nieruchomą głowę siedzącego i podniósł ją ku sobie. Spo­
strzegł wtedy, że ciemne bujne włosy Wrońskiego (który był 
bez czapki), polepione są grudkami błota, rdzawemi jakby od 
krwi. Skronie nieszczęsnego płonęły żarem gorączki, — i zgru­
białe, poranione palce żarskiego wyczuły wyraźnie rwący, nie­
naturalny, jakiś jakby straszny rytm bijącego tętna. Przyklądł,
— odchylił więcej tą straszną głowę — i spojrzał Wrońskiemu 
w oczy.

Wtedy — to krzyknął. W jednej sekundzie zrozumiał, co 
się stało, lecz nie chcial, nie mógł uwierzyć. Patrzał w te oczy, 
rano jeszcze tak piękne i rozumne — a teraz płonące dzikim, 
nieprzytomnym blaskiem, wielkie, roszerzone, groźne — patrzał 
i drżał. Wargi mimowiednie szeptać zaczęły dziecinną modlitwę.

— Wroński, — przemówił wreszcie łagodnie, cicho, powoli
— ccknij się, pan! To ja, Żarski, ten z Olszynki, ten od Biegań­
skiego, życzliwy, przyjaciel, druh. Wstań pan! Powiozę pana do 
ambulansu. Opatrzą, nakarmią, napoją, Odpoczniesz. Przemę­
czony jesteś. No, Wroński, cóżto? Przyjacielowi nie chcesz od­
powiedzieć? Przyjacielowi, człowiekowi szczeremu?!

Nagły błysk, zupełnie jak błysk czerwonego gromu, prze­
biegł gwałtownie przez twarz siedzącego. Nie drgnął jednam, 
nie poruszył się, nie zrobił wogóle najmniejszego ruchu. Tylko 
sine, poranione wargi po długiej, długiej chwili rozchyliły się, 
poruszały się zrazu zwiotczałe i bezsilpe, aż wreszcie zerwał się 
z nich okropny, charczący szept:

— I powiedziane zostało, że padną w ofierze męki i krwi 
wszyscy Jej dzielni synowie, padnie wódz jeden i drugi, a strasz­
liwy zapanuje mrok. I rzucą się zwarte masy wroga na samotny, 
nieszczęsny naród, i jak rój szatanów zepchnąć go ku przepaści. 
Przepaść już jest! — wrzasnął nagle potężnym głosem, skulił 
się potem, przylgnął do słupa i jęczał cicho.

żarskiemu serce waliło jak młotem. Po całym dniu męki i 
krwawych zmagań, po tylu widokach szaleństwa wściekłości i

bezlitosnego zabijania, po tylu najstraszliwszych wrażeniach, 
które przecież nie wycisnęły łzy z jego oczu, — teraz jednak, 
właśnie teraz palące łzy poczuł pod powiekami.

— Wroński — wyszeptał, a serce zdawało się, bije już pod 
gardłem, i dusi — na miłość Boga i Ojczyzny, spójrz mi pan w 
oczy, ocknij się, chodź, pojedziemy!

— Ha! ha! ha — zaśmiał się nagle obłąkany — dokąd?! 
Szukać Naczelnego Wodza?! Niema go tu! Pustkę zastałem! 
Tam! patrz, tam ! ludzie giną, a 14 batal jonów Krukowieckiego 
stoi, bo niema rozkazu! Ha! ha! ha! Wal pan do Krukowieckie­
go, każ, niech Chłopicki każę! Na litość Boską!!!

— Chłopicki ranny — mimowoli wyszeptał Żarski.
— Ranny?! Chłopicki?! Wódz jedyny? Ranny? — teraz 

Wroński przemówił strasznym głosem. — Tedy się wszystko 
wypełniło! Wszystko się już wypełniło! To już koniec! — poi*- 
wał się nagle z miejsca i stanął krwawy i groźny, — silny jak 
tur, wspaniały. Jednem rąk poruszeniem odtrącił precz Żarskie­
go, wyrwał szablę z pochwy.

— Wiara! — krzyczał, że aż mu żyły nabrzmiały na czole, 
a twarz pokryła się ceglastym rumieńcem. — Do mnie, psia­
krew, ze mną, won tych z lasu! Bij, kto w Boga wierzy! Bij! 
Psiakrew!! — zatoczył się nagle, zachwiał, jakby miał upaść, 
żarski skoczył ku niemu, podtrzymać chciał, ale nie zdążył. 
Wroński bowiem wyprostował się, odskoczył, w sekundę zaś 
później sam'skoczył ku niemu, podnosząc w górę swą szablę.

— Won! — wrzeczczał, a piana, jak kawałki waty, już mu 
z ust spadała. — Nie widzisz, ślepy?! Konnica! Dybicz tu wali! 
Naprzód, psiakrew! Naprzód!!!

Żarski spojrzał ku szosie i zdrętwiał w przerażeniu. Uderzył 
w jego uszy wrzask okrutny, przed oczyma rozszalał się na tej 
drodze nieopisany popłoch. W szalonym pędzie rwali ku miastu 
nasi ułani, i grzmiąc i hucząc pędziły ambulanse, dorożki, fur­
gony. Tuż za niemi, może o sto, sto pięćdziesiąt kroków, szar­
żowała z krzykiem rosyjska kawalerja!

— Konnica — krzyknął żarski — Kirasjerzy! Przerwali 
front! Chryste! Przecież tu gdzieś muszą być nasi...

Zapomniał o Wrońskim. Dopadł konia, wskoczył, pognał, 
jak szalony!

W tej samej chwili i obłąkany oficer dosiadł swego konia. 
Krzycząc coś, świsnął szablą, z wściekłością wbił ostrogi w 
krwią już ociekające boki, zwrócił, wpadł na środek drogi i, 
wrzeszsząc bez przerwy, runął na kirasjerów. Sekunda, dwie 
— trzy — dopadł! Chlasnął szablą przez jakąś twarz brodatą, 
którą pierwszą zobaczył, prawie na ślepo jakiś cios odparował, 
chlasnął drugi raz, trzeci i dziesiąty. Strącony na ziemię natych­
miast się zerwał, dźgnął od dołu raz i drugi z nadczłowieczą siłą, 

i wreszcie runął w tył z przebitą na wskroś piersią. Padł na 
skraju drogi tak, że bezwładna, straszna głowa zwiesiła się nad 
rowem. W szalonym pędzie mijały go szeregi kirasjerów.

W minutę później pod żelaznym słupem zawrzała gwałto­
wna bitwa. Zaalarmowany pułkownik Kicki zebrał pięć szwa­
dronów i jak istna burza wpadł na rozpędzonych kirasjerów. 
Zderzyli się niby dwie ruchome, zbrojne ściany, niby dwa na­
jeżone stalą mury, zwarli się, zmieszali, zakotłowali. Nowy 
wrzask, dziki, rozjuszony, wściekły uderzył w mierzchniejące 
już niebo i zagłuszył nawet bijące ciągle działa. Odrazu w pier- 
wszem zderzeniu stracili Moskale swój bohaterski impet. Cofą- 
jące się szeregi zmieszały następne, wir pochłonął później 
wszelki ład i krzyki oficerów, i dysząca bitwa, jak krwawy 
chaos, posuwać się zaczęła znowu w kierunku lasów.

Żarski był tu, oczywiście! Zwinny i silny, lecz napół tylko 
przytomny, walczył jakby w jakimś potwornym śnie obłąkań­
ca, Nie parował ciosów, nie myśłał zgoła o tem, — atakował 
tylko, uderzał, zabijał. Nie czuł ran, nie odczuwał żadnego 
zmęczenia. Lecz oto koń jego potknął się raz i drugi, zachwiał 
wreszcie i runął, na szczęście jednak nie przygniatając jeźdźca. 
Żarski natychmiast porwał się na nogi — otrzymał wtedy no­
wy cios w głowę — zatoczył się — instynktownie skorzystał 
z osłony jakiegoś konia — skoczył potem i wydostał się na 
brzeg drogi. Przystanął. Chwycił się za głowę. Bitwa przewaliła 
się, jak huragan, tuż obok niego, — ogniem szału raz jeszcze 
twarz mu sparzyła. . .  i po chwili odsunęła się dalej i dalej — 
pozostawiając pod żelaznym słupem ciszę trupów i jęki przeraź­
liwe rannych.

Wtedy przypomniał sobie żarski rozkaz Skrzyneckiego i 
nieszczęście spotkanego Wrońskiego. Błędnie się uśmiechnął, 
opuścił ręce i zataczając się, jak pijany, zwolna ruszył ku Pra­
dze.

— Przecież mi konia tutaj gdzieś dadzą... — pomyślał 
półsennie i usiłował przyspieszyć kroku. Lecz wtedy zauważył 
ze zdumieniem, że wszystko, co widzi, jest dziwnie niewyraźne,

i dziwnie purpurowe, i że wszystko dziwacznie tańczy. Potem
wszystko zaczęło się'zwolna roztapiać w straszną, czerwoną 
mgłę, poprzez którą wreszcie przestał zupełnie widzieć. Przy­
stanął wtedy i obie ręce z wysiłkiem podniósł do głowy.

— Krew... o . ..!  krew! — wyszeptał głośno.
Zatoczył się bezwładnie, lecz jeszcze się opanował, i poma­

gając sobie rękami, uśiadł.
— Przypadek — a może i nie przypadek — sprawił, że u- 

giadł tuż obok trupa Wrońskiego. Nie odrazu zresztę go spo­
strzegł. Długą chwilę ściskał krwawe skronie osłabłemi rękami, 
bezsilnie łykał goraką, obfitą ślinę i starał się raz jeszcze sku­
pić zupełnie rozproszone i rozbite myśli. Pętem przypomniał 
sobie, że ma przecież w kieszeni jakąś chustkę. Wydobył ją, 
przetarł oczy i wtedy znowu na jakiś czas przewidział. Zoba­
czył trupa, zobaczył przedewszystkiem bezwładną, okropną gło­
wę. Bo ciało było zupełnie zmasakrowane, lecz głowa nad rowem 
zwieszona, z pod kopyt końskich ocalała. Patrzyła teraz -— nie­
ruchoma i krwawa — okropnemi, szklanemi oczyma, w których 
na wieki zastygła ostatnia myśl niesamowita i ostatnie okrutne 
szaleństwo.

— Przepaść! — krzyknął Żarski nieprzytomnym głosem, 
porwał się na nogi, postąpił krok, chciał uciekać. Lecz wtedy 
wszystko wokoło — szosa, słup żelazny, i dalekie niebo, i jakieś 
nadjeżdżające pospiesznie furgony — oblało się morzem krw i... 
i ta krew runęła nań silną, wzdętą falą. Krzyknął raz jeszcze i 
zwalił się ciężko na bok, tracąc nareszcie przeklętą świado­
mość. (Ciąg dalszy nastąpi)

P o z n a j  P r z y k ł a d y  Ż y c i a  P o c z c i w e g o

„Za walkę o polski katechizm w Księstwie Poznańskiem skazanych 
zostało w tym tygodniu 4-eh polskich księży. Dotąd już 25 polskich księży 
skazanych zostało na więzienie i grube kary pieniężne, za obronę jeżyka . 
polskiego i nauczanie religji w języku polskim. Jest jeszcze w toku 15 no­
wych procesów przeciwko duchowieństwu polskiemu. Tu jest dowód na 
kłamstwa socjalistyczne, jakoby duchowieństwo nie broniło sprawy naro­
dowej. Postęp, Kr. 1907, Nr. 19.

* * ♦
„Na umęczonych kościach św. Wojciecha oparła się nasza niezawisłość 

polityczna. Gdyby nie ofiara, jaką on poniósł ze swego życia za wiarę, gd.v> 
by nie cześć, którą wzbudził w Ottonie i która przywiodła tego ostatniego 
do Gniezna, nie łatwoby nasz Dolesław, mimo całej swej dzielności, doku­
pił się uznania od cesarstwa ani by znalazł był wśród niemieckich książąt 
życzliwych sprzymierzeńców, którzyby mu walkę zbyt nierówną ułatwiali, 
Rzecz to już przyznana nawet przez historyków, których o stronność dla 
kościoła posądzać nie można". Ks. Kalinka C. IŁ.

/
r



D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I, W T O R E K , D N IA  27-G O  G R U D N IA , 1932. S T R O N A  P IĄ T A

O p  o w i e ś ć  W  i g i l i j  n a ,
)d Polski na południe, na

Wschód, na południowy-wschód 
za rzekę Dniestr potrzeba się 
przechylić, szumu wody bys­
trej się nasłuchać, żeby aż o- 
szołomił człowieka, podsłuchać 
jak z przeciwnego brzegu, od 
strony Mohylowa Podolskiego 
wołają przewoźnicy: „Podaj 
porom” — a potem prom ko- 
łysze się na falach, na białych 
falach dniestrowyeh, niekiedy 
srebrniejących — trzeba tam- 
tem powietrzem bodaj przez 
chwilę odetchnąć, aby mówić o 
starym domu.

Niema go już. Zniknął z ob­
licza ziemi, rozsypał się w gru­
zy obfite, przedstawia dziś 
pewno coś w rodzaju płaskiego 
kurhanu, rozkopanego w celach 
naukowych'. Ale owe kurhany 
płaskie, których tyle ma step 
podolski, poryty głęboko jara­
mi, pieczarami i jaskiniami, o- 
we płaskie kurhany tam, to 
najstarsze ślady po przeszłości. 
A dwór stary, lub raczej jego 
ślad, to historja niedawna, jesz 
cze żyją ci, dla których żywa. 
Tamte najstarsze kurhany 
przez wieki płaszczyły się aż 
się spłaszczyły do poziomu tak 
nierównej tu naogół ziemi, tak 
falistej, jak chyba okolice ro­
dzinnych stron Jezusa, Betlee- 
mu i Jerozolimy — gdy tym­
czasem ów najnowszy kurhan 
płaski jeszcze swojej historji 
nie przeszedł, jeszcze ma na to 
czas, jeszcze się nabrzmieniem 
ziemi, wzgórkiem, pagórkiem, 
wzgórzem, górką, wreszcie gó­
rą nie nakrył — dopiero wscho­
dzić będzie na nim czarna zie­
mia, jak pulchne na drożdżach 
ciasto, porastać go, nakrywać, 
zasypywać, aż w kurhan zamie­
ni prawdziwy. Wtedy ludzie 
zapomną, co krył.

Stary dom ten wkopany jest 
w ziemię, który niegdyś wcho­
dziła w obręcze pradawnych 
kolonij greckich, a potem błą­
dzili po niej żołnierze starego 
Rzymu, stanowiący północno - 
wschodni korpus . pogranicza. 

'Morze tu było i odeszło. Zosta­
wiło po sobie, w żyznym czar- 
noziemiu, kamienie morskie i 
muszle. Ale to przeszłość daw­
niejsza.

W błękitnej senności zimo­
wej leży wieś.

*
Wigilja ma swoje prawa — 

nieparzystą ma być liczba po- 
trąw, lecz parzysta liczba osób, 
które się łamią opłatkiem: gdy­
by pierwsze zawiodło, nie przy­
będzie rodzinie dobytku; gdyby 
zawiodło drugie, ubędzie rodzi­
nie ktoś jeden.

Przy wieczerzy wigilijnej 
znalazł się nieznajomy człowiek 
uciekinier z sowieckiej Rosji, 
Polak, człowiek młody o siwych 
włosach. Nikt go nie znał — był 
tu tylko liczbą.

Był jeszcze młody chociaż si­
wowłosy, małego wzrostu i ma­
łą budził ciekawość swą osobą. 
Siwe włosy Powiadają, że 
wdosy, gdy nagle siwieją, to od 
wchodzenia we włos powietrza.

Poznaliśmy go zatem przy­
padkowo, lecz z przypadków 
składa się historja. Przyjechał 
niedawno z Rosji, czy uciekł — 
w wyobraźni swej przywiózł 
Polskę całą, niby mozaika, u- 
łożoną z wierszy, z pieśni, z 
piosenek i z bajki. Ubogi urzęd­
nik, pisarczyk, od najwcześniej 
szej młodości widział siebie w 
kancelarji przy oknie, w kan- 
celarji ogromnej cukrowni — 
nie czuł się nigdy inaczej, tylko 
małym chłopcem, związanym z 
interesami tej największej po­
dolskiej cukrowni. Wyobraźnia 
jego, której nie mogło naruszyć 
życie późniejsze, pozostawała w 
granicach najwcześniejszego 
młodzieńczego wieku.

W pewnej chwili nastąpił 
przełom, wyobraźnia zamknęła 
się na wszystkie kłódki, pozo­
stała jedynie pamięć, coś w ro­
dzaju aparatu stenografji, coś, 
jak płyta gramofonowa, na 
której nagrano marsz przez ży­
cie — jednego z wielu masze­
rujących mimowiednie, ludzi.

Opowiadał o tem właśnie 
tak, nam wszystkim przy stole 
wigilijnym:

— Kiedy przyszli bolszewicy 
do cukrowni, w 1917 r., aresz­
towano nas wszystkich, to zna­
czy wszystkich oficjalistów, za­
trudnionych w biurach dyrek­
cji. Sam pan dyrektor cukrow­
ni, człowiek stary, uczony i 
bardzo łubiany, aresztowany

został na końcu, gdyż wiedzia­
no, że nie ucieknie. Postanowił 
i oświadczył o tem wszystkim, 
że z miejsca się nie ruszy, że 
fabryki nie opuści dla byle po­
gróżek, zresztą liczył zapewne 
na to, że łubiany był bardzo 
przez chłopów i robotników. — 
Reszta dyrekcji (jakoteż my, 
pracownicy biur) podległa a- 
resztowi natychmiast po ukon­
stytuowaniu się trybunału re­
wolucyjnego fabryki, a to stało 
się nagle, gdy przyszła do wsi 
wiadomość o zbliżaniu się wojsk 
czerwonych. Dyrektor fabryki, 
przeciw któremu trybunał re­
wolucyjny, złożony z robotni­
ków i chłopów, nie mógł znaleźć 
zarzutów poważnych — został 
tegoż dnia jeszcze rozstrzelany. 
Znalazł się we wsi jakiś bla­
charz, który oskarżył dyrekto­
ra o kontrrewolucję i gnębienie 
proletarjatu, gdyż — jak o- 
skarżał — pewnego razu, za­
miast pokrycia blachą nową ca­
łego dachu w oficynie fabrycz­
nej, dyrektor kazał mu pokryć 
tylko nadwyrężoną część dachu 
drewnianego, pozbawiając w 
ten sposób biednego blacharza 
zarobku, jakiego ten się spodzie 
wał. Na podstawie tego oskar­
żenia rozstrzelano dyrektora w 
parku, pod starem drzewem, 
już trochę spróchniałem. . .

*
Nie słuchałem nieznajomego.
. . W błękitnej senności zi­

mowej leży wieś.
Kiedyś w takie same wieczo­

ry wigilji, gdy pierwsza gwiaz­
da ukazywała się na niebie, wy­
chodzili wszyscy na ganek — 
dawniej klękano na śniegu, po­
tem to wyszło ze zwyczaju — 
żegnano się tylko, z odkryte- 
mi głowami, patrząc w gwiaz­
dy.

Nie chcę pamięci ubranej w 
skończone kształty. Taka pa­
mięć jest fałszowana. Wolę 
przypomnieć sobie: jakieś rę­
ce, złożone na krzyż, a na tych 
rękach skłonioną głowę, oczy 
schowane w tem skrzyżowaniu 
nieumyśłnem — nad stołem po­
chylona głowa, nad stołem a 
pod myślami. Głowa wówczas 
jest jakaś ociężała, sama kry- 
je się w rękach i szuka dla sie­
bie oparcia — kiedy myśli nie 
biegną w przyszłość, ale w prze­
szłość się zanurzają. Potem ja­
kieś drzewo samotne, zgięte 
pniem całym ku dolini, a doliną 
tą płynie rzeczka, ociemniona 
łozami siwemi.

A latem — akacje przed do­
mem i koniczyna na stepie stu­
lają na noc listki.

I znowu głowa skłoniona, na 
książce spoczywa, a oczy patrzą 
przed siebie, niewiadomo co w 
tej chwili widzą, lecz z pewnoś­
cią ńie widzą tego, na co bez­
wiednie patrzą w tejże chwili.

W pogodne letnie wieczory 
przemawia przyroda — kukuł­
ką, żabami, polnemi konikami 
zielonemi.

^nowu, lampa na stole, wie­
czór, lampa naftowa o zielonym 
kloszu, szkiełko już nieco za­
kopcone, knot filuje, u góry na

szkiełku widać szpilkę ołowia­
ną z włosów matki, a taka szpil­
ka chroni szkło lampy od pęk­
nięcia.

To, cd teraz jest w „błękit­
nej senności zimowej” — spało 
i wówcza^, w te wieczory. Śnie­
giem była zasypana stara stud­
nia z daszkiem drewnianym, 
korba, która podnosiła i ku gó­
rze ciągnęła wiadra z wodą, a 
dokoła tej korby oplatał się o- 
szroniony żelazny łańcuch, kie­
dy wiadro już do góry biegło 
Obok studni tej stała wieczna 
beczka, do której już tylko 
deszcz nalewał wodę. Za wsią 
błękitną w tej chwili płynęła 
rzeczka, a przez nią chodziło 
bydło. Lecz zima teraz, więc 
pokoje przychodzą pamięci pod 
rozwagę. To było, jest i pozo­
stanie symbolem ciepła. Nad 
łóżkiem jakaś mapa, wyobra­
żająca półwysep Pirenejski 
część Francji, cieśninę Gibral­
taru i duży szmat ziemi afry­
kańskiej. Tu są słupy Herkule­
sowe — jak wiadomo każdemu 
z geografji.

♦
Nieznajomy — zaproszony

— narzucony do pary — opo­
wiadał tymczasem dalej:

— Dyrektora cukrowni roz­
strzelano. Zamknięci w piwni­
cy członkowie dyrekcji fabryki 
urzędnicy i oficjaliści czekali 
na swoją kolej. Wśród nich ja 
byłem najmniejszy, najszczup- 
lejszy, najmłodszy, najzwinniej 
szy. Ale to nie ja, tylko jakiś 
grubas odkrył możliwość ucie­
czki. Zwrócił uwagę, że piwni­
ca musi mieć wentylację; otwór 
taki znalazł się niebawem. Był 
to otwór mały, okrągły — ża­
den człowiek nie prześlizgnie 
się przez taką wąską szczelinę. 
Ale ja  byłem prawie wyrost­
kiem. Pokaleczyłem się cały, 
rozebrany niemal do naga — 
żeby zmniejszyć objętość ciała
— lecz wydostałem się z wię­
zienia śmierci. Ja jeden, a resz­
ta została; już nie żyła następ­
nego ranka. Uciekłem, sam po­
tem nie wiedziałem, jak mi się 
to udało.

Jednak niedługo cieszyłem 
się wolnością. Przyłapany w ja­
kiejś wsi, bez dokumentów, po­
większyłem szeregi czerwonej 
armji. Dostałem się do artyle- 
rji. Zima skończyła się, wiosen­
ne roztopy przyszło, wiosenne 
karne ekspedycje ciągnęły 
wzdłuż rzek, do wsi pobudo­
wanych na Podolu. Armaty w 
wiosennem błocie grzęzły, konie 
padały ze zmęczenia, a czerwo­
ne ekspedycje ciągle szły, usta­
wiały się na wzgórzach zwykle 
i strzelały z armat do wsi po­
dolskiej całych w kwieciu wio­
sennem, położonych zazwyczaj 
w dolinach. M. in. pamiętam, 
jak wzdłuż rzeczki Łozowej 
szedłem z taką ekspedycją, jed­
ną z wielu, która podążała od 
źródeł tej rzeki do jej ujścia — 
w kolanie Dniestrowym.

Gdy wjechały na górę Czer- 
niowiecką — jest tam taka gó­
ra — armaty i konne kulomio­
ty — stał tam, pamiętam, zie-

k o l ę d n i c y |
Jasno gwarno, na ulicy: 
przyszli chłopcy — kolędnicy 
i przed chatą, stoją oto 
z przecudną gwiazdą złotą! .. .

O odgońcież ich od płotka — 
niechaj wejdą tu do środka: 
niech zanucą sobie młodzi — 
wszak to dzisiaj Bóg się rodzi!. . ,

Skrzypły drzwierze, skrzypły wrota; 
w'eszła najpierw gwiazda złota,
A za gwiazdą ci — z ulicy —- 
wiejscy chłopcy kolędnicy!

Długo w nockę, bez przechwałek, 
brzmiała nuta pastorałek, — 
aż ten srebrny dzwon z kapliczki 
oderwał ich od kantyczki!. ..

E. Moniecki.

lony krzyż rozstajny — mówio 
no że pod nim pochowane są 
szczątki kozaka Gonty — za­
trzymały się oddziały karne. 
W dole leżała wieś, cała jakby 
błękitem zalana. Wszystko na 
dole jakby spało. A było to pod 
wieczór. Wieś ta była zbunto­
wana. Widać było wianek chat
— nam, patrzącym z góry — 
a dalej, jakby już poza nim, wi­
doczny był stary dwór, poszyty 
słomą. We dworze tym właśnie, 
bardzo starym, umieściły się
— jak doniośł rekonesans — 
watachy chłopskie, buntowni­
cze.

Stary dwór tedy wzięliśmy 
na cel, z Czerniowieckiej góry. 
Był czerwony zachód słońca, 
więc dopiero o zmierzchu roz­
poznaliśmy, że stary dwór się 
zapalił.

Nad ranem przedstawiał ku­
pę gruzów i popielisko. Uśmie­
rzywszy wieś i przenocowaw­
szy w niej, poszliśmy dalej.

Teraz już słuchałem tego 
człowieka.

*
Nieznajomy skończył opo­

wiadanie. To przecież on do te­
go domu strzelał. On, nie kto 
inny, ucieszył się, że cel strzału 
był osiągnięty.

Lecz nie o to całkiem cho­
dziło. Domu niema już. Znik­
nął z oblicza ziemi, rozsypał się 
w gruzy obfite, przedstawia 
dziś ów płaski kurhan, o któ­
rym mówiliśmy — teoretycznie.

Raz pierwszy i raz ostatni 
słuchałem mojego nieznajome­
go, — zaproszonego „do pary” 
przez drogich mi, moich zna­
jomych. — Człowiek ten, dla 
liczby przy stole wigilji narzu­
cony, powiedział mi więcej, 
niż . Powiedział mi imię tej 
wsi, wsi spalanej. Powiedział 
mi nazwisko moje.

To był mój dom.
Zima i senność błękitna. Tam 

daleko gdzieś step — tam wilki 
wyły i teraz wy ją wśród sze­
rokiego, grudniowego stepu. — 
Gdy ludzie opłatkiem się łamią, 
przełamią się i wspomnieniem: 
o błękitnej senności zimowej, 
w której został ich stary dom, 
zmieniony w kurhan.

Ta wieś nazywała się Jak
— wszystko jedno.

Juljan Wałoszynowski.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia­
li, że czytali ogłoszenie w
“Dzienniku Chicagoskim.”

S C O T T  S S C R A P B O O K  •  - - By R. J. Scott
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OBJADANIE SIĘ SZKODZI ZDROWIU.
Czy zastanowiło ciebie to 

kiedy, dlaczego niektórzy lu­
dzie tyją, gdy wchodzą w okres 
średniego wieku? Zjawisko to 
nietrudno wytłumaczyć. Orga­
nizm ludzki rozwija się do lat 
mniej więcej 40. Co prawda 
ciało przestaje róść znacznie 
wcześniej; ale dopiero po 40 ro­
ku życia zachodzą w niem pew­
ne zmiany, zapowiadające stop­
niowo i powolne obumieranie. 
Co więcej, w tym okresie życia 
mniej ma ono ćwiczeń i wysił­
ków fizycznych, a wobec tego 
mniej też potrzebuje pożywie­
nia. A jednak często można wi­
dzieć ludzi w tych właśnie la­
tach, którzy jedzą znaczne wię­
cej, aniżeli ci, którzy są jeszcze 
w wieku faktycznego wzrostu 
ciała.

Po przekroczeniu 40 roku ży­
cia każdy powinien starać się o 
utrzymanie normalnej wagi, 
odpowiadającej wysokości i 
wiekowi. Powolne jedzenie i 
dokładne żucie pociąga za sobą 
ten skutek, iż mniej się odczu­
wa chęci do jedzenia. Oprócz 
tego są pewne potrawy, które 
są dostatecznie pożywne, ale 
nie przyczyniają się do otyło­
ści. Zielone jarzyny, np. speł­
niają pod tym względem do­
skonałe swe zadanie. Następ­
nie chleb z otrębami lub z ca­
łego ziarna również jest po­
żywny, nie zwiększając równo­
cześnie wagi. Białego chleba, 
bułek, masła, śmietany, cukru, 
ciastek i wogóle mącznych po­
traw należy unikać, albowiem 
przyczyniają się one do powię­
kszenia wagi.

Cały kłopt z wielu ludźmi po­
lega na tem, że żyją oni dlate­
go, aby jeść, zamiast jeść tyl­
ko dlatego', aby żyć. Ludzie ci 
są niewolnikami swego podnie­
bienia i jedzą więcej, aniżeli

potrzeba. Ilu jest takich pomię­
dzy tymi, którzy, ukończyli 
czterdziesty rok życia, co wsta- 
ją od stołu z uczuciem, iż mo­
gliby zjeść jeszcze coś więcej? 
Takich jest bardzo mało. A o 
tych, którzy takiego uczucia nie 
mają i którzy ważą więcej, niż 
na to ich wiek i wysokość po­
zwala, można śmiało powie­
dzieć, że “kopią oni groby dla 
siebie własnymi zębami”. Ba­
dania, przeprowadzone przez 
jedną z kompan ji asekura­
cyjnych, wykazują, że z każ­
dym funtem nadmiernej wagi 
powiększa się śmiertelność o 
jeden procent wśród osób w 
średnim wieku.—Śmiertelność 
ta niewątpliwie wzrasta w mia­
rę lat.

Oprócz o d p o w ie d n ie g o  
zmniejszenia diety konieczne 
są również ćwiczenia fizyczne. 
Spacery, gimnastyka i wogóle 
wysiłek fizyczny trzymają or­
ganizm w zdrowiu i chronią go 
od nabycia nadmiernej wagi.

Organizm ludzki dużo może 
przetrzymać, zwłaszcza w okre­
sie młodości, ale gdy ciągie jest 
nadużywany i zmuszony do te­
go, by ustawicznie pracował, 
więcej, aniżeli może, musi w 
końcu załamać się. Przyczyną 
cukrzycy jest częste przejada­
nie się, lub nieodpowiednia die­
ta. Przyczyn innych chorób 
również można się dopatrzeć.

Przekonaj się, jaka powinna 
być twoja normalna waga, od­
powiadająca twemu wiekowi i 
wysokości, a następnie dopil­
nuj, by waga ta nie przekra­
czała odpowiedniej dla ciebie 
granicy. Wówczas nie tylko 
będziesz się czuł lepiej i zdro­
wiej, ale także będziesz miał 
większą chęć do pracy i więcej 
zdziałasz przy mniejszych wy­
siłkach.

P o r a d n i k  P r a w n y
Dział O dszkodow ań

pisze WALTER BEDNARSKI — 33 South Clark Ul.
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Pani Marja D, z ul. Marmora 
pisze: — W jaki sposób mam 
wpisać sumę na 2gą hipotekę 
(mortgage) ? Właściciel lszej 
hipoteki miał spłacać po $500, 
ale zalega i chce, abyśmy zaj­
mowali jego mieszkanie za te 
pieniądze.

Odpowiedź: — Jeżeli pani 
chce wyrobić drugą hipotekę, 
trzeba nająć adwokata, który 
zajmie się formalnościami.

D E E D S .
„Deed” jest to dokument, 

przez który człowiek sprzedaj e, 
daje, poży­
cza realność 
drugiemu.

„Warranty 
Deed” jest 
to taki doku­
ment, gdzie 
jeden czło­
wiek sprze­
daj e drugie­
mu za jakąś

cenę swoją realność i gwaran­
tuje, że ta realność była jego,

„Trust Deed” jest to doku­
ment, w którym właściciel re­
alności, za wynagrodzenie, od- 
daje swoją realność drugiemu, 
ale tylko na pewien czas i pod 
pewnymi warunkami. Gdy te 
warunki zostaną wypełnione, to 
„Trust Deed” jest nieważny.

„Release Deed” jest to doku­
ment, w którym osoba mająca 
„Trust Deed” zrzeka się tych 
praw, które miała przez „Trust 
Deed”.

„Quit-Claim Deed” jest to 
dokument, w którym człowiek 
zrzeka się pewnej realności al­
bo jakiś praw, przywilejów, prę 
tensyj, lub czegokolwiek co ma, 
albo mógłby mieć w pewnej re­
alności. Przez „Quit-Claim 
Deed” człowiek nie gwarantu­
je nic, ani nie mówi, że ma coś­
kolwiek, ale oddaj e to co ma, 
jeżeli coś ma. Jeżeli nie ma nic, 
to przez „Quit-Claim Deed” nic 
nie da.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
P, John B. z Natoma ul. pi-

sze: — Czy mogę pociągnąć po­
licjanta do .odpowiedzialności 
za bezprawne aresztowanie?

Odpowiedź: — Jeżeli pan ma 
pieniądze na skargę sądową, to 
może pan skarżyć o odszkodo­
wanie za fałszywe uwięzienie.

Odpowiedź „Edwardowi” : —
Na pytanie bez nazwiska i a- 

dresu i 3 centowego znaczka nie 
odpowiadamy.

P A S T E R K A
W naszej wiosce o tej porze 
Kto żyw — na pasterkę spieszy; 
Tylko dziaduś legł w komorze: 
Strzeże dziatwy i pieleszy.

Pod nogami skrzypi śnieżek 
Mróz maluje wszystkim lice,
Szereg ludzi mknie wśród ścieżek, 
Barwne mienią, się spódnice. . .

Dumnie kroczą gospodynie 
Co „pasiaki’’ ręcznie tkały 
Strój ludowy przecież słynie 
Piękny, mocny, no — i trwały.

Jakież te  zapaski śliczne!
Jak od zimna dobrze chronią;
W barwy mienią się rozliczne.
Jak kwiaty w śniegu się płonią.,.

Cały kościół — tłum zalewa,
Dzwon kołysze się na. wieży,
Brzmią organy — a lud śpiewa 
Całeni sercem: „W żłobie leży” . . .

Siwy proboszcz w obie dłonie 
Wziął monstrancję z Hostją świętą... 
Lud czci — kornie chyląc skronie 
Tajenuiicę niepojętą. . .

A z powrotem ileż gwaru!
Śmiechy brzmią i zalecaniu,
Wśród wilijnej nocy czaru 
Spieszą piesi, dzwonią sanki. . .

Nie na długo zajaśniały 
Okna chatek. Sen ich morzy... 
Cisza świat objęła cały,
Zapanował spokój boży.

Czesława Chądzyuska-Fiszerowa.

Reklama jest podstawą 
licznych przedsiębiorstw ame­
rykańskich, więc i przemysło­
wiec polski dobrze zrobi jeżeli 
stale reklamować będzie swój 
interes w “DZIENNIKU CHI­
CAGOSKIM.”

STRÓŻU, ZWRÓĆ SWĄ CZUJNOŚĆ 
I W TA STRONĘ.

Pau Jan  F, Ozamik, właściciel fir­
my Czarnik Meinorials, 7300 South 
Archer Road, (Justice) Summit, III., 
pisze co następuje;

„W soDotę, dnia 17go grudnia, 
1932, ukazał się na czwartej redak­
cyjnej stronie Dziennika Chicago­
skiego artykuł pod tytułem “Jak ku­
piec może pomóc polskiemu pismu.”

„Artykuł na czasie, dobrze prze­
myślany. Przyniesie on dużo korzyści 
tak pismom polskim jak i kupiectwu 
polskiemu,

„Na ten temat należy rozwinąć ob­
szerną dyskuję we wszystkich pis­
mach polskich w Ameryce, nWy jak 
najwięcej twórczych myśli na jaw 
wydobyć i w życiu naszem zastoso­
wać.

„Powiedzianem jest w tym arty­
kule, że pismo polskie jest stróżem 
dorobku naszego, jest naszym sekre­
tarzem i nauczycielem. Święta praw­
da. Olbrzymia to praca, zasługa na­
szych pism wielka. Prosimy jednak 
przy stróżowaniu i przy sekretarzo­
waniu nie tylko ograniczać się do 
zabaw, balów, posiedzeń, chrzcin, we­
sel, pogrzebów, bankietów, ale także 
i to przedewszystkiem zwracać uwa­
gę na działalność kupców, przemy­
słowców i profesjonalistów naszych. 
Sprawozdawca mógłby pójść nie tyl­
ko na chrzciny ,ale także dokładnie 
obejrzeć tą  lub tam tą firmę, te lub 
tamte udogodnienia i  nowości w byz- 
nesach, i podać ogółowi do wiado­
mości.

„Mówi się w tym artykule: “W 
ten sposób szerzy pismo świadomość 
wśród szerokich rzesz o tem, co w 
innych warunkach musiałoby się o- 
grąniczyć do bardzo ścisłego kółka, o 
czein szersza publiczność nigdyby się 
nie dowiedziała.” Prawda. Zwracamy 
jednak uwagę, że w życiu gospodar- 
czem pracy i życia jest wiele, pomi­
mo to świadomość e  tych pracach o- 
graniczona jest do bardzo ścisłego kół 
ka. Ogół polski nie wie o tem, że ma 
firmy polskie, które dorównują, a 
niekiedy przewyższają inne niepol­
skie firmy konkurencyjne. Nie wie 
o nich dlatego, bo zaroalo, albo wca­
le o tem nie pisze się.

„Zwracamy uwagę, że ten nasz 
stróż, ten nasz sekretarz i nauczy­
ciel, gdy uwagę swą zwróci na to, 
że tracimy obecnie 90% naszego han­
dlu, przemysłu i zarobków profesjo­
nalnych i gdy ten stróż, sekretarz i 
nauczyciel dopilnuje, zapisze i nau­
czy tak ogół jak i kupców co w tym 
wypadku czynić należy aby lwią część 
tego dorobku utrzymać w naszych rę- 
kaeh, wtedy pisma polskie będą Ist­
niały, choćby nawet tylko na polskich 
i na “national” ogłoszeniach mysia- 
ly oprzeć się.

„Suchoty kieszonkowe dokuczają 
nje tylko pismom, ale wszelkim wy­
siłkom naszym społecznym. Usycha­
my i giniemy, A usychamy dlatego, 
że nie mamy za co wynająć ludzi fa­
chowych w każdej dziedzinie naszego 
życia, którzy naszą żywotność, naszą 
siłę gospodarczą, nasz genjusz potra­
fili zachować dla naszego pokolenia 
i przez to dla tutejszego kraju.

„W obecnej chwili kupiec powinien 
rozpocząć szturm do wielkich firm 
amerykańskich sprzedających ogólno­
krajowe wyroby, “national” sprzeda­
wane przez naszych kupców o ogło­
szenia dla pism polskich, ho teraz 
układają te firmy budżety na 1933 
rok. Jednocześnie zaś pisma polskie 
powinny codziennie przynajmniej ca­
łą  stronę poświęcić żywotnym spra­
wom gospodarczym naszego, Wychodź- 
twa. W każdern piśmie powinien być 
fachowiec, któryby nie drażnił kup­
ców, nie wyszydza! naszych niedoma- 
gań, alei jako ojciec, jako znawca 
bronił, zapisywał i pouczał w spra­
wach gospodarczych.

„Gdy się weźmie do ręki gazetę 
amerykańską, albo polską z Warsza­
wy, z Krakowa, a przedewszystkiem 
z Poznania, to w nich znajdziemy 
przedewszystkiem kierunek gospodar­
czy, fachowe artykuły gospodarcze, 
pisane przez znawców. U nas na wy- 
chodźtwle pisma nasze dotychczas nie 
były w stanie poprowadzić na wielką 
skalę tej pracy twórczej, pracy mi­
syjnej, pracy przygotowawczej, tej 
orki, tego uprawiania gruntu, na 
którym z powodzeniem mogłyby wy­
rastać nasze przedsiębiorstwa i zna­
komicie rozwijać się.

„Musimy przejść i to bardzo szyb­
ko od wyłącznego opisywania zabaw,

balów, posiedzeń, chrzcin, wesel, po­
grzebów i bankietów także do głębo­
kiej orki na polu gospodarczem na 
wielką skalę, bo w przeciwnym razie 
zaginie prasa, a za nią wszystko to 
co polskie.

„Opisy zabaw, nowin, wypadków, 
balów, posiedzeń, chrzcin, wesel, po­
grzebów i bankietów podtrzymuje za­
ciekawienie, zdobywają czytelników, 
zyskują poklask. Gdy się jednak do 
tego doda szczegółowy rozwój prac 
w jtrzemyśle, w handlu, w profe­
sjach ; gdy się do tych prac zachęci, 
dopilnuje, pouczy, —T to  oprócz pokla­
sku będziemy mieli chleb, po który 
do Ameryki przyjechaliśmy.

„Jako kupcy, przemysłowcy, i pro­
fesjonaliści, zmuszajmy obcych do 
dawania pomocy naszym pismom, ale 
jednocześnie pisma nasze muszą się 
oglądać i to nagwałt za wielkimi 
ludźmi w dziedzinie gosi>odaczej, 
których muszą zaprzęgnąć do pracy 
na swych szpaltach. Dziesięć, piętna­
ście, dwadzieścia lub dwadzieścia 
pięć tysięcy dolarów rocznie umie­
jętnie użytych w tym kierunku za­
trzyma w naszych rękach setki mi- 
ljonów dolarów, które nam obecnie 
z rąk wymykają się.

JESZCZE O FINANSOWEJ 
INSTYTUCJI.

Na mój artykuł w sprawie utwo- 
żenia naszej własnej finansowej in­
stytucji odpowiedział p. Setelewski, 
że nasza inteligencja, (prawdopodob­
nie miał na myśli inteligencję zawo­
dową) nie chce współpracować z o- 
gólem naszego narodu.

Zarzut to za ogólny i fakty świad­
czą inaczej. A co do tego nawoływa­
nia inteligencji na zebraniach depo- 
zytarjuszy, niejeden z niej napewno 
by się zgłosił, gdyby i  inni członko­
wie komitetu mieli podobne zapatry­
wania pańskim. Widocznie tak nie 
było, więc dziwić się nie można, że 
nikt narażać się nie chciał. Ale te­
raz, w sezonie świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku, połączmy się 
w dobrej woli do pracy w naszej 
wspólnej sprawie, żeby od słów 
przyszło nareszcie do czynu.

DR. H. J . ORDON.

BOŻE DZIECIĘ

Jak atomu jeden proszek,
W Twych paluszkach ogrom słońca... 
Gwiazd kosmosy jako groszek 
Przesypujesz w Swoich rączkach 
W nieskończoności ogrojcach,
Boś jest Synem Boga O jca...

Jako w gniaździe pisklę ptaszę, 
Nieokryte jeszcze puszkiem,
Te w kolebkach dzieci nasze 
Takie ciałko masz i duszkę,
Która bóstwu Twemu przeczy 
Boś jest także Syn człowieczy...

Jantek Z Bugaja.

D ziś „ J a se łk a ” Na 
Jadw igow ie.

Staraniem pracowitego Kół­
ka Dramatycznego, wystawio­
na zostanie dziś wieczorem, 
dnia 27go grudnia, w głównej 
sali na Jadwigowie, przy Ha­
milton i Lyndale ave. sztuka 
świąteczną p. t. „Jasełka”. — 
Wystąpią w niej dobrane siły 
amatorskie. Pozatem śpiewy 
kolęd upiększą i urozmaicą ca­
łość. Przyjdźcie jak najliczniej 
i spędźcie poświąteczny wie­
czór przyjemnie i wesoło. Zo­
baczcie pastuszków, Marję i Jó­
zefa z Dzieciątkiem Jezus, a po­
zatem Trzech Mędrców ze 
wschodu i Heroda. Niech sala 
jadwigowska wypełni się dziś 
wieczorem publicznością do o- 
statniego miejsca, a będzie to 
dla młodzieży Kółka Dramaty­
cznego najlepszą zachętą i otu- 
chą do dalszej pracy.

Kilkanaście tysięcy kur, in­
dyków, gęsi i kaczek, poszło z 
dymem pnr. 311 N. Curtis ul. 
Właściciele firmy Get Poultry 
& Egg Co., podają szkodę na 
$25,000.

W ho Says B u sin ess Isn’t O n T he Upturn?

V
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Z Pogrzebu śp. Ks. Józefa  
Kolaski w Ashton, N ebraska
(WŁASNA KORESPONDEN­

CJA DZIENNIKA 
CHICAGOSKIEGO).

Wielce okazały pogrzeb ś. p.
X. Józefa Kolaski, proboszcza 
paraf ji Najśw. Panny Marji w 
Nenzel, Nebr., odbył się w śro­
dę, dnia 21go grudnia, z ko­
ścioła św. Franciszka w Ash­
ton, Neb. Ś. p. X. Kolaska roz­
począł swą pracę kapłańską w 
tej parafji przed dwudziestu 
pięciu laty i tutaj na cmenta­
rzu katolickim spoczywają zwło 
ki jego.

Od kilku miesięcy niedoma­
gał na zdrowiu ś. p. X. Kolaska. 
Ostatecznie udał się do szpitala 
św. Franciszka w Grand Island, 
gdzie poddał się poważnej ope­
racji, która pozornie się udała, 
lecz wskutek zapalenia płuc, któ 
re wywiązało się po operacji, 
mimo najzdolniejszych wysił­
ków ze strony lekarzy, pozosta­
jąc w zupełnej przytomności do 
ostatniej chwili, zakończył swój 

. żywot doczesny, w sobotę wie­
czorem o godz. 6tej, dnia 17go 
grudnia.

Miał on jednak to szczęście 
widzieć przy łożu swej śmierci 
rodaka naszego, Jego Eksc. Ń. 
Biskupa Stanisława Bonę i kil­
ku księży. Piękna to śmierć ka­
płana, a tern szczęśliwsza, gdy 
się ma Wielkiego Dostojnika 
Kościoła, przy swem skonaniu.

Po odśpiewaniu wigilij, roz­
poczęła się Msza św. solenna, 
której celebrantem był miejsco 
wy proboszcz X. Alojzy Jarzem- 
ski, serdeczny przyjaciel zmar­
łego, w asyście X. Leona Blae- 
re, jako djakona i X. Ireneusza 
Jarki, jako subdjakona. Mi­
strzem ceremonji był X. Ro­
bert Marron. Polczas Mszy św. 
śpiewał chór złożony z nastę- 
pującyćh księży: Józefa Hinz- 
man, Tomasza Murray, Alojze­
go Szczerkowhkiego i Jana Czaj 
ki. Na organach grał X. Karol 
Kaufmann.

Po Mszy św. wstąpił na am­
bonę znany kaznodzieja, X. 
Jan Pałubicki, również szczery 
przyjaciel zmarłego kapłana i 
w płomiennych słowach przy­
pomniał słuchaczom cały prze­
bieg życia kapłańskiego ś. p. X. 
Józefa Kolaski. Jako jeden z 
pionierów w pracy kapłańskiej 
w tej diecezji, mówił kaznodzie­
ja, musiał podróżować kilka 
dziesiąt mil drogi, by zaopa­
trzyć w potrzeby duchowne na­
szych rodaków mieszkających 
nieraz pięćdziesiąt mil drogi od 
kościoła polskiego. Przypom­
niał kaznodzieja słowa zmarłe­
go kapłana, który jakoby prze­
czuwając, że koniec jego życia 
się zbliża, krótko przed swym 
wyjazdem do szpitala powie­
dział: “jakoś czuję się, że świę­
to Bożego Narodzenia spędzę w 
wieczności. Pragnę je spędzić z 
Dzieciątkiem Jezus w niebie.” 
Za ćwierć wiekową pracę misjo­

Panna Gertruda Modrow, była uczennira wyższej szkoły publicznej Pro- 
»oso High, zamordowana trzema strzałami w tył głowy i porzucona w rowie 
przydrożnym w pobliżu Addisoą,

narską, za tyle trudów i zapar­
cia się siebie, za tyle niewygód 
w dalekich podróżach wśród u- 
pałów i przenikającego na 
wskroś mrozu, i to nie po rów­
nych drogach, ale często po 
ścieżkach wyżłobionych kołami 
wozów, nie w bogatych samo­
chodach, ale konno albo brycz­
ką, nie w bogatych i przepysz­
nych Świątyniach Pańskich, ale 
nieraz w ubogich, skromnych 
domach mieszkalnych, Naj­
świętszą Ofiarę sprawował, i 
inne Sakramenta św. udzielał. 
Taką pracę wykonywał ś. p. X. 
Kolaska, i słusznie mógł się spo 
dziewać, iż Bóg pełen dobroci i 
miłosierdzia, udzieli mu Nieba.

X. Biskup Stanisław Bona po 
tern przemówieniu, wszedł na 
ambonę i w swoim właściwym 
stylu mowy, pełnej ducha oj­
cowskiego, przyciągaj ącemi do 
siebie słowami serdecznej mi­
łości wszystkie swe owieczki, 
bez różnicy narodowości, prze­
mówił po polsku. Żegnał on ś. 
p. znanego kapłana w imieniu 
wszystkich rodaków, wśród któ 
rych tak owocnie pracował. W 
swych szczerych słowach nie u- 
nosił się nad życiem ś. p. zmar­
łego kapłana, lecz powiedział, 
że sumiennie wykonał obowiąz­
ki swego powołania kapłana- 
misjonarza, których potrzeba 
jest tak wielką. Zaledwie skrom 
na liczba polskich księży pracu­
je w mojej diecezji, mówił X. 
Biskup, a jednak podobało się 
Bogu zabrać jednego, w sile 
jeszcze wieku, z tak szczupłego 
grona. Stąd smutek w całej mo 
jej diecezji, bo strata kapłana, 
to niepowetowana strata. Speł­
niają się słowa Chrystusowe: 
“Żniwa są wielkie ale pracow­
ników mało.” Rzewne słowa X. 
Biskupa trafiły do serc wier­
nych, i niejedna łza z oka pol­
skiego popłynęła po licu roda­
ków naszych.— Zakończywszy 
swe przemówienie słowami: 
“wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie” X. Biskup Bona w 
otoczeniu obecnych księży udzie 
lił zmarłemu kapłanowi ostat­
niej absolucji.

Przy śpiewie psalmu “Bene- 
dictus” wynieśli ciało zmarłego 
X. Kolaski do karawanu nastę­
pujący kapłani: M. O’Donohoe, 
H. Muenstermann, T. Murray, 
R. Barry, M. A. Feeney, J. Hinz 
man. Jego Eksc. X. Biskup Sta 
nisław Bona poprowadził ciało 
zmarłego kapłana na cmentarz 
pobliski, i w otoczeniu obecnych 
księży odśpiewał żałobne modli­
twy przy grobie. Sam X. Bis­
kup zaintonował śliczną naszą 
pieśń do Matki Boskiej “Witaj 
Królowo,” a z odśpiewaniem 
jej zakończono cerem on je ko­
ścielne. Ostatniem spojrzeniem 
w zimny grób zmarłego duszpa­
sterza opuszczono cmentarz i 
całe zastępy samochodów, od­
wiozły krewnych, przyjaciół i 
znajomych ś. p. X. Kolaski do

swych domów. Ten pogrzeb był 
jednym z najwspanialszych w 
tej okolicy, na który zjechało 
się wiele setek przyjaciół z blis 
kich i dalekich stron.

Oprócz już wyżej wymienio­
nych, w pogrzebie ś. p. X. Józe­
fa Kolaski, brali udział nastę­
pujący kapłani: T. J. O’Byrne, 
P. S. Moser, F. J. Keller, F. 
Bean, M. Lawler, D. Devine, T. 
D. Sullivan, F. McMahon i P. 
McDaid.

Reąuiescat in Pace!

KS. PAW EŁ GÓRA 
NIE ŻYJE.

I znowu jeden z kapłanów 
Polaków zakończył ziemską wę 
drówkę i połączył się z Bogiem, 
któremu wiernie służył. Jest 
nim X. Paweł Góra, który 
zmarł w wigilję Bożego Naro­
dzenia, po ciężkiej operacji, w 
szpitalu św. Elżbiety. Chorował 
lat 19-cie. Wyświęcony na kap­
łana w czerwcu 1899 roku w 
Seminarjum St. Francis, dla 
diecezji milwauckiej, gdzie też 
pracę duszpasterską spełniał. 
Ostatnie dwa lata spędził u swe 
go szkolnego kolegi X. Jana 
Zwierzchowskiego na Młodzian­
kowie w Chicago. Sterany dłu­
gą chorobą, wycieńczony cier­
pieniami poszedł po zapłatę do 
Pana. Pogrzeb zmarłego kapła­
na odbędzie się jutro, w środę, 
dnia 28go grudnia, z kościoła 
św. Jacka, w Milwaukee, Wis., 
gdzie proboszczem jest X. pra­
łat Bolesław Góral. — Dalsze 
szczegóły podamy później. — 
Niech odpoczywa w pokoju!

M atka Ziemia P rzyjęła  
Z w łoki Śp. S tan isław a  

H offm ana.
W ubiegły wtorek, dnia 20go 

grudnia, odbył się pogrzeb śp. 
Stanisława Hoffmana, starego 
osadnika Stanisławowa i Jadwi 
gowa, a od szeregu lat zamiesz­
kałego na Jackowie, skąd 
odbył się pogrzeb z domu cór­
ki, pnr. 3609 W. George ulica.

Wyprowadzenia zwłok z do­
mu dokonał X. Józef Sambor­
ski C.R. i Mszę św. odprawił w 
asyście X. T. S, Kłopotowskie­
go, C.R. i X. Kaz. Guziela, C.R.

W kościele odśpiewała „Pal­
nie gdy serce drży” pani A. Ka 
lemba-Ciskey. Podczas Mszy 
św. przygrywał p. Czerniakow­
ski, miejscowy organista. Na 
cmentarzu ostatnią przysługę 
oddali szczerzy przyjaciele śp. 
Stanisława Hoffmana X. Sta­
nisław Świerczek, C.R., z para- 
fji św. Jadwigi i p. S. Bolewski, 
organista z Marjanowa. Mowę 
po polsku i po angielsku wygło­
sił X. Walenty Swientek. C.R., 
podnosząc zalety i żegnając ro­
dzinę, którą kochał i szanował 
śp. Stanisław Hoffman. Pogrze­
bem zajmował się krewny ku­
zyn, Piotr Kowaczek z Jacko- 
wa.

Kwiaty nadesłali: państwo 
Paul Irrgang, p. L. Stankowicz, 
pp. Piotr Kowaczek, panie z 
Kościuszko Unit No. 712, First 
National Bank, pp. S. Toma­
szewscy, Book Keeping Dept. 
of First Nat. Bank. Bukiety 
duchowne ofiarowali: — pan­
na Jadwiga Szuliks. Bukiet 
Familja Drews, A. J. Perrick, 
Paulina Poehowska, Ed. Przy- 
gocki, pp. M. E. Nowak, A. Im- 
biorska, pp. A. Perliński, pp. 
M. Snyder, pp. J. Kersten. Tele 
gramy nadesłali pp. Helińscy z 
Windemere Florida, pp. Leo. 
Brosche i pp. Jos. Drzymalscy 
i Rev. J. Fox z Grlando, Flori­
da. W pogrzebie uczestniczyli: 
Brat śp. Stanisława p. Ignac; 
Hoffman z Cleveland, Ohio, z 
córkami panią Adams i panią 
Schere i wnukiem Rajmundem 
jakoteż i szczerzy przyjaciele: 
panowie John Schwaba, Leon 
Zydroń, Leonard Stankowicz, 
pp. F. Smogorzewscy, p. J. Le 
pek, pp. J. Filipiak, pp. J. Jeh- 
lik, p. Teunan, p. A. J. Perrick, 
pp. M. Wojczyńscy, pp. A. Ryli, 
pp. A. J. Maday, p. A. Panfil, 
pp. M. Nowak, pp. M. Males, 
pp. J; Mydłach, p. Wayne 
Smith, panna Jadwiga Sziliks, 
pani Thode, p. Cromwell, panna 
Balczyniak, pani Brown, pani 
Naughton (z First Nat. Bank), 
p. Józ. Błażek, A. Lange, A. I 
Strelon, W domu odwiedezili: 
pp. Paweł Drzymalski, p. Fr. 
Tomczak, p. P. Rostenkowski, 
John Schwaba, Leonard Stan­
kowicz, pp. P. Irrgang, pp. A. 
Matthys, pp. J. Phillip ze Ste- 
vens Point, Wis., pani M. 0-

such, Wiel. SS. Franciszkanki i 
Wiel. SS. Nazaretanki, Siostra 
M. Fidelia, przełożona z Jacko- 
wa, pp. J. żmuda, p. Cieślak, 
pp. Sopiela, oraz przyjaciele i 
pracownicy którzy mieli posadę 
u śp. Stanisława Hoffmana.

Sp. Stanisław Hoffman pozo 
stawił w smutku pogrążone 
żonę panią Marję z Drozdow- 
skich-Hoffman i panią Ludwi­
kę De Schepper, Leonę Hoff­
man, Marję Drews, Antoninę 
Kersten i Jadwigę Pierce, Sio­
strę Paulinę Pachowską i braci 
Antoniego i Ignacego. Trumnę 
ponieśli przyjaciele z Tow. Kat. 
Leśniczych, Court 1901 św. 
Walentego. Zwłoki złożone by­
ły na parceli familijnej na 
cmentarzu św. Wojciecha w 
Niles, 111.

Niech odpoczywa w pokoju.

Z Pogrzebu Śp. Rozalji 
C iszew skiej.

Zamiast gwiazdkowej choin­
ki ozdobionej świecidełkami i 
kolorowemi lampkami elektry- 
cznemi — stała w pokoju mie­
szkania, pnr. 2332 Colvin ul. 
trumna — a w niej zastygłe 
zwłoki przedwcześnie zgasłej 
dziewicy, śp. Rozalji Ciszew­
skiej. Cios to bolesny dla rodzi­
ny Ciszewskich. Rano z tego 
samego mieszkania wyniesiono 
zwłoki zmarłej matki śp. Kata­
rzyny, a wieczorem wniesiono 
zwłoki zmarłej córki i ustawio­
no w tern samem miejscu. 
Przez wszystkie dni w czasie 
których zwłoki zmarłej śp. Ro­
zalji w domu spoczywały, po­
kaźna liczba krewnych, przyja­
ciół i znajomych odwiedziła 
dom żałoby, ażeby po raz ostat­
ni wejrzeć na zastygłe a sym­
patyczne oblicze tej która mo­
głaby długo jeszcze żyć a wsku 
tek nieszczęśliwego wypadku, 
pasmo jej żywota tragiczną 
śmiercią przecięte zostało. Zna­
ną była śp. Rozalja z lat młod­
szych na Kantowie. Była ona 
założycielką Oddziału Panien 
św. Jadwigi Macierzy Polskiej, 
którego to członkinie swe­
go czasu, sprawiły sobie 
ozdobne ubiory, podobne do 
ubioru ich Patronki św. Ja­
dwigi i podczas wielu uroczy­
stości w tych ubiorach im grs- 
mio występowały. Znaną śp. 
Rozalja była także ze swych 
występów na scenie kantow- 
skiej. Dawniejsi kantowianie 
wielokrotnie podziwiali jej ta­
lent dramatyczny i deklamator 
ski. Pogrzeb zmarłej odbył się 
wczoraj z kościoła św. Szczepa­
na. Po zwdoki przybył X. Szcze 
pan Bubacz i organista p. Leon 
Hełminiak. Mszę św. za duszę 
zmarłej odprawił X. Hillbrandt 
z Mundelein 111. w asyście X. 
B. Kasprzyckiego i X. A. Ry- 
deckiego. Przy bocznym ołta­
rzu cichą Mszę św. odprawił X. 
Franciszek Piwka. Na chórze 
wykonane zostały rzewne śpie­
wy przy akompanjamencie or­
ganu i skrzypiec. Ostatnie ce­
remonie pogrzebowe na cmen­
tarzu św. Wojciecha na parceli 
rodzinnej zostały odprawione 
przez X. Antoniego Rydeckie- 
go. Zwłoki zmarłej oddano 
matce-z,iemi w swe wieczne ob­
jęcia.

Niech odpoczywa w pokoju. 
Pogrzebem zajmował się p. F. 
Gogoliński.

Komisja parku Lincolna 
przez zaprowadzenie ekonomi­
cznej gospodarki w trzech o- 
statnich latach zaoszczędziła 
osiem miljonów dolarów. W ro­
ku 1939 znajdowało się tam na 
liście płatnika 1,390, gdy w ro­
ku bieżącym około 809 osób.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, teściowa, siostra, szwagierka, 
babusia i członkini nasza, ś. p.

M a rja n n a  W iśn ie w sk a
Członkini Tow. Polki na Ziemi Washingtona, Tow. św. Ana­
stazji Grupa 12, po ciężkiej i długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 25go grudnia, 
1932 roku, o godzinie 12:35 rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29go grudnia, 1932 
r., o godzinie 9 :15 rano, z domu żałoby pnr. 2922 Wisner Ave. 
blisko Milwaukee Ave. do kościoła św. Stanisława Kostki, a 
stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni;

Anna, Rozalja i Jadwiga, ęórki; Franciszek i Antoni, sy­
nowie ; Charles Ilarrison, Jan Polep, Stanisław Weiner 1 Jan 
Gemy, zięciowie; Elżbieta i Józefina, synowe; Marcjanna Bo­
gacka i Rozalja Zielińska, siostry ; August, szwagier; Franci­
szek Lepak, b ra t; Marjanna i Marjanna, bratowe; wnuki i 
wnuczki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Wojciech J. Michalik, 1056 W. Chicago Ave.

ZGON WYBITNEGO 
DEMOKRATY.

Buffalo, N. Y., 27. grudnia.
—- Norman E. Mack, wybitny 
obywatel i dobrze znany w 
krajowej polityce demokraty­
cznej, zmarł tu wczoraj po 
krótkiej chorobie. Liczył przy 
zgonie 75 lat.

Norman E. Mack rozpoczął 
swoją karj erę polityczną w 
1892 i z nieznanego dziennika­
rza wyrósł na wielce wpływo­
wą osobistość w partji demo­
kratycznej i wydawcę “Buffalo 
Sunday and Evening Times”.

Policja Szuka
M orderców 19-letniej 

Panny.
Podejrzenie pada na szajkę 

gangsterską.
W niedzielę rano w rowie 

przy Grand ave. w Addison po­
wiecie Du Page, miejscowości 
oddalonej o 20 mil od Chicago, 
zostały znalezione zwłoki 19-let 
niej Gertrudy Modrow, gra- 
duantki wyższej szkoły publi­
cznej z Melros Parku i ostatnio 
zatrudnionej w domu pp. C. O. 
Lejonstein, 1208 N. Rossol 
ave., Oak Park.

Ciało zamordowanej spo­
strzegł przejeżdżający drogą 
mleczarz i o swem strasznem 
odkryciu zawiadomił policję.— 
Władze śledcze podejrzewają o 
dokonanie mordu szajki gang­
sterskie, trudniące się handlem 
trunków, gdyż dziewczyna zo-

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
i brat nasz

Ś. P.
TOMASZ TARCZAN

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światetn, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 24go grudnia, 1032 roku, 
o godzinie 9 :90 wieczorem, 
przeżywszy ,15 lat i 11 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 29go grudnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 1925 W. Superior ul., 
do kościoła śś. Młodzianków, a 
stamtąd na cmentarz św. 'Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Stanisław i Anna, rodzice; 
Władysław, Franciszek, Stani­
sław, Józef i Stefan, b rac ia ; 
Cecylja i Jcanna, siostry ; Jó­
zef Biesek, w u j; Ewa Biesek, 
chrzestna; Agata Nawiesnich, 
ciocia, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się A. R. 
Poterek, 5753 Fullerton Ave. 
Berkshire 6400-01. 28

+
Wszystkim krewnym i  znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza mat­
ka, siostra i babcia nasza

Ś. P.
ANNA LASKO

członkini Tow. św. Anny, grupa 
30 Z. P. w A., po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 26go grud­
nia, 1932 roku, o godzinie 2ej 
ramo, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 20go grudnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1638 No. Washtenaw 
Ave., do kościoła św- Sylwe­
stra, a stamtąd na cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Antonina i Józefa, córki: Ir- 
ving Kreuger i Eugene Gilth, 
zięciowie; Antoni Krasny, b ra t; 
Anna Krasna, bratowa, wnuki 
i wtnuezki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Lubejkn, Canal 
1246.

stała w podobny sposób zgła­
dzona. Pracodawcy zamordowa 
nej nie mogli udzielić bliższych 
informacyj, prócz tego ,iż Mo­
drow wychodziła z nieznanem 
towarzystwem męskiem i czę­
sto miała się wyrażać, iż “nie 
boi się żadnego mężczyzny.”

Władze śledcze miały wpaść 
na ślad, że zamordowana miała 
coś wiedzieć o interesach but- 
legerskich.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najulkochańszy oj­
ciec i dziaduś nasz,

S. P.
WOJCIECH BEDNAREK

członek Towarzystwa św. Flo- 
rjana No. 408 Z. P . R. K., po 
krótkiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, dnia 
27«o grudnia, 1932 roku, o go­
dzinie 2:30 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dnia 30go grudnia, o godzi­
nie 8:30 rano, z domu żałoby 
p. nr. 2333 Charleston ulica, do 
kościoła św. Jadwigi, a stam­
tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Stanisława, Marjanna. Józef 
i Franciszek, dzieci: Tomasz 
Kowalski i Władysław Pabi­
siak, zięciowie; wnuki i wnu­
czki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Wojciecho­
wski. Telefon Armitage 4630.
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+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donoismy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka i babcia nasza

Ś. P-
LUDWIKA SZALCZYNSKA 

(z domu Skalska)
członkini Tow. Ojczyzna, grupa 
669 Z. N. P„ po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 27go gru­
dnia, 1932 roku, o godzinie 6ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar 
tek ,dnia 29go grudnia, o godzi­
nie 8 :45 rano, z domu żałoby 
pnr. 942 Elston Ave-, do kościo­
ła św. Trójcy, a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni:

Jan, m ąż: Marjanna i Stani­
sława, córki ; Jan i Józef, syno­
wie : Rozalja Skalska, matka w 
Polsce; Wawrzyniec Skalski i 
Józef Oliński, zięciowie; Józefa 
i Franciszka, siostry; Jan  Olej­
niczak 1 Franciszek Walczak, 
szwagrowie, wnuki i wnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy A. Lisowski, 1137 
Noble ul. Armitage 3271.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
PIOTR MAKOWICZ

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
paitirzony św. Sakramentami, 
dnia 25go grudnia, 1932 roku, 
o godzinie 9 :05 rano, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go grudnia, o godzi­
nie 19:80 rano, z domu żałoby, 
p. nr. 4941 West 47ma ulica, dc 
kościoła św. Brunona, a stam­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i 'znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni ;

Apolonja, żona; Bolesław, 
Czesław i Rozalja, dzieci; Woj­
ciech Makowicz, brat, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się W. M. 
Pomierski. Telefon Boulevard 
4421.

t
Wszystkimi krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec i dziaduś nasz

S. P.
ANTOM TADDA

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
dnia 25go grudnia, 1932 roku, 
o godzinie 1 :30 rano, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go grudnia, o godzi­
nie 9tej rano, z zakładu pogrze­
bowego, 929 Belmont avenue, do 
kcńeioła św. Jana Berchmana, 
a stamtąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
prasza wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu po­
grążona :

Rodzina.

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dzienniku Chicagoskim’

Posiedzenie Klubów Małopol­
skich, odbędzie się jutro, w śro­
dę, dnia 28go grudnia, w sali 
ob. J. Stefanika, przy Noble i 
Superior uL o godzinie 7 :39 
wieczorem. —' Zarzad.

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, córka i siostra nasza

S. P.
JULJANNA OZOG 

(z domu Dembowska)
po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 24-go 
grudnia, 1932 roku, o godzinie 
11:5S w nocy, przeżywszy lat 
21.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dniu 28go grudnia, o godzi­
nie 10:90 ramo, z domu żałoby, 
pnr. 3935 W. 21szy Place, do 
kościoła św. Kazimierza, a stnm 
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego, na lotę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Stanisław Dzog, m ąż; Anto­
ni i Aniela Dembowscy, rodzi­
ce; Stanisława, Leokadja, An­
na, siostry; Mieczysław, Broni­
sław i Edwin, bracia ; Mar,ja O- 
zog, mallka : Stanisław Lempko- 
wski, szwagier; Genowefa Dem­
bowska. bratowa, wraz z całą 
rodziną.

. Pogrzebowy A. Kcpioki, 1655 
West 17ta ulica. Telefon Oana'1 
5735.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, i  matka nasza

S. P.
Jadwiga Dobrochowska

członkini Różańca św., 2gie 
Drzewo 8ma Róża, po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 26go gru­
dnia, 1932 roku, o godzinie 2ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar 
tek, dnia 29go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, Feliksa Sadowskie 
go, pnir. 1845 N. Hermitage ave- 
nue, do kościoła Najśw. Marji 
Panny Anielskiej, a stamtąd na 
cmentarz św, Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Józef, m ąż; Katarzyna i Ma­
rjanna, córki: Marcin i Jan, 
synowie; Jan Leitza, zięć; Ma­
rjanna, Wanda i Łucja, syno­
we ; wnuczki i prawnuki, wraz 
z całą rodziną.

Telefon Brunswick 2636.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój

S. P.
KAZIMIERZ CHUCIILA

członek Towarzystwa św. Fran­
ciszka Ksawerego, Zjed. nr. 
585, po długiej i ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 29go grudnia. 1932 roku, 
o godzinie 3 :3O po południu, 
przeżywszy la t 51.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 28go grudnia, o godzinie 
8:39 rano, z domu żałoby p. nr. 
1313 Julian ulica, do kościoła 
św. Stanisława Kostki, a stam­
tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anna, żona: Franciszek Szy- 
bowiez, w u j; Emilja Łukaszew­
ska, siostrzenica, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fran­
ciszek Brandt. Telefon Bruns­
wick 2663.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz

8. P.
WŁADYSŁAW SANTOWSKI

członek towarzystwa św. Szcze­
pana No. 318 Ż. P . Ił. K., po 
krótkiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
24go grudnia, 1932 roku, o go­
dzinie 3:30 po południu, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu Karo­
la Żullńskiego, pnr. 1457 Black 
linwk ulica, do kościoła św. 
Stanisława Kostki, a stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Magdalena, żona ; Władysław, 
syn; Marja, i Teresa, córki; 
Jan Kusner, zięć; Anna Kos- 
matka, siostra: Walenty Kos- 
matka i Teofil Kierna, szwa­
growie; Helena, wnuczka wraz 
wraz z całą rodziną.

. +
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój; ojciec i brat nasz

Ś. P.
JAN WODNIAK

Członek Różańca św. pod Opie­
ką św. Józefa, Klubu Parafjal- 
nego, Tow. św. Heleny Z. P. R. 
Kr. nr. 762 i długoletni wice­
prezes oraz współzałożyciel 
Tow. św. Wacława gr. 2164 Z. 
N. I’., Delegat Gminy nr. 2-gi 
Z. N. P., Marszałek kościelny 
i członek Klubu Szerzyny Swo- 
szowa, po krótkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 26go grudnia, 1932, o go­
dzinie 5 :95 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 29go grudnia, o go­
dzinie 9:39 rano, z domu żało­
by pnr. 2547 Cortez ul. do ko­
ścioła św. Heleny, a stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna, żona: Helena, Stani­
sław i Franciszka* Idzidci; 
Katarzyna Budnik, siostra; 
Józef i Michał, bracia w Pol­
sce ; Jan Budnik, pół-brat; An­
na Budnik, Stanisława Duda, 
Marja Kwiatkowska, Balbina 
Wylczeńska, szwagierki: Michał 
Budniak, Jan Wylczeński, Sta­
nisław Kwiatkowski i Adam 
Duda, szwagrowie, wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się E. 
A. Kirsten, 1906 N. Western 
Ave.

+
■Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość iż najukochańszy ojciec 
i dziaduś nasz

Ś. r.
MICHAŁ JAMROZIAK

członelk Tow. Króla Leszczyń­
skiego, Z. N. P., grupa 280, po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
25go grudnia, 1932 iroku, o go­
dzinie 7mej rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 28go grudnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby p. 
nr. 2845 HiHoek avenue, do 
kościoła św. Barbary, a  stam­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego na lotę fa ­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy 'wszystkicli krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Jan i Franciszek, synowie; 
Marjanna, Rozalja, Pelagja i 
Stanisława, córki: Jan Budny, 
Wojciech Socha, Jan Suchocki i 
Jan Considine, zięciowie; Fran­
ciszka i Zygmunt Jakubowscy, 
Helena i Stanisław Kosiek, A- 
nastazja i Józef Bakula. Anna i 
James Norris, pasierby ; wnuki 
i wnuczki, wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy S. J. Pruchniew- 
ski. Telefon Yictory 1924.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
WŁADYSŁAW SHAPIELAK

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
pa trzony św. Sakramentami, 
dnia 25go grudnia, 1932 roku, o 
godzinie 8mej rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 28go grudnia, o godzinie 
9:39 rano, z domu żąłby p. nr. 
3099 Cullerton ulica, do kościo­
ła św. Kazimierza, a stamtąd 
na cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy . wszystkich krewnych 
i znajomych w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anna Shapielak. żona: Elż­
bieta. Rajmund, Lorraine i Wła 
dysław, dzieci; Józef, Ludwik i 
Bolesław, bracia: Marjanna i 
Wiktorja, szwagierki, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Józef 
Noworul. 2459 So. Turner ave- 
nue. Telefon Rockwell 3999.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka i siostra nasza

S. P.
JADWIGA PIEKOS 
(z domu Klabacha)

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegunla się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
<Ułia 26go grudnia, 1932 rkou, 
o godzinie 4:15 wieczorem, w 
średnim wieku.

Dom żałoby p.'nr. 4246 South 
Mozart ul.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
później.

W ciężkim żalu pogrążony:
Józef, mąż, wraz z całą ro­

dziną.
Pogrzebem zajmują się Pin- 

kos Kruppa and Co., 1481 W. 
Superior uh Telefon Ilaymar- 
ket 9254.



1

STRONA SIÓDMADZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK, DNIA 27-GO GRUDNIA, 1932.

Z CRAGIN.
W ubiegły czwartek wieczo­

rem, w sali parafialnej odbyło 
się nader ożywione przedrocz- 
ne posiedzenie Stów. Polskich 
Kupców i Przemysłowców, na 
którem przewodniczył p. Jan 
Krypel. Wybrano nowy zarząd 
w skład którego weszli: Jan 
Krypel, prezes ; Jan Haracz, 
wiceprezes; J. J. Krasucki, 
drugi wiceprezes; A. Kochań­
ski, sekr. prot.; Władysław 
Kozioł, sekr. fin.; Aleks Chrom 
czak, kasjer; B. Michalak i W. 
F. Zygmuńt, radni; Adam Ku­
szewski, mistrz ceremonji. In­
stalacja nowo obranych urzęd­
ników odbędzie się w przysz­
łym miesiącu, na rocznem posie 
dzeniu. Pozatem komitet 
gwiazdki dla dzieci zdał swe 
sprawozdanie. Dyskutowano o 
polepszeniu warunków7 w dziel­
nicy Cragin, a mianowicie o 
zniżkę podatków, oraz o innych 
.prawach mających ogólne do­
bro obywateli. *

Na zebranie naszych skautów 
w Cragin, przybył profesor M. 
S. Szymczak, który dokonał ce­
remonji wręczenia sztandaru a- 
merykańskiego lokalnemu od­
działowi skautów, przyczem od­
powiednio do chwili przemówił. 
Sztandar wręczony został 
skautmistrzowi Franciszkowi 
Bobce, który w zamian za to, 
serdecznie kontrolerowi miasta 
p. Szymczakowi w imieniu dru­
żyny skautowskiej podzięko­
wał. Odśpiewano hymn amery­
kański „Star Spangled Ban- 
ner.” Pozatem przemówił dr. 
B. Pawłowski w imieniu poste­
runku Palmera z Legjonu A- 
merykańskiego, który wręczył 
skautom chorągiew skautow- 
ską. Ponadto przemawiali: X. 
Andrzej Kloska, C.R., kapelan 
skautów; p. Stanisław Pawel­
czyk; X. proboszcz Stanisław 
Gadacz, C.R.; adw. Wwarzy- 
niec Zygmunt, który podczas 
programu dzielnie przewodni­
czył. Deklamację wypowiedział 
F. Zieliński. Ostatnim nume­
rem programu był dramat w 
pięciu aktach w języku angiel­
skim pt. „Golden Dragon”1, pió­
ra Czesława Dziurkiewicza. 
Wykonawcami poszczególnych 
ról byli następujcy amatorzy: 
w roli policyjnego urzędnika 
występował E. Wójcik; w roli 
szefa policji — Wład. Bobka; 
w roli porucznika policyjnego— 
Wawrzyniec Zygmunt, jr. Sier­
żantem policyjnym był J. Omi- 
ski; doktorem Stewart — Wa­
lenty Forbis; służącym — An­
drzej Kłos; Chińczykami: Cze­
sław Dziurkiewicz, Robert Plu­
ta i Władysław Sosniewski. 
Edward Reczek i Mateusz 
Dziągwa. Wszyscy amatorzy 
nagrodzeni zostali hucznemi o- 
klaskami. W antraktach przy­
grywała orkiestra H. Scialowi- 
cza i Stanisława Kuli.

SCENA STRASZNEJ KATASTROFY KOPALNIANEJ.

Ogólny widok szybu kopalni węgla w Moweauiua, III., gdzie eksplozja gazów pogrzebała 54 górników w wigilję Bożego Narodzenia. Na ilusbraeji, 
ambulans zabiera zwłoki jednej z nieszczęśliwych ofiar katastrofy. (Klisza Trlbune)

2 '.' '

Jutro O tw arcie S ta łej  
K w atery P olsko-A m er. 
O rgan. D em okratycz.
Polscy demokraci, zrzeszeni 

w Polsko - Amerykańskiej Or­
ganizacji Demokratycznej na 
Stan Illinois, która w ostatniej 
kampanji odegrała swą rolę, o- 
twierają jutro stałą kwaterę w 
śródmieściu. Od jutra egzeku­
tywa będzie czynna przez cały 
rok, a nietylko w czasie kam— 
panji.

Działalność organizacji ma 
obejmować nietylko wszystkie 
dzielnice polskie w Chicago, ale 
także i wszystkie osiedla pol­
skie w powiecie Cook i w sta­
nie Illinois.

Stały lokal Polsko - Amery­
kańskiej Demokratycznej Orga 
nizacji na Stan Illinois mieścić 
się będzie w pokojach nr. 1420 
w budynku Ashland Błock, 155 
North Clark ul., róg Randolph 
ulicy.

Jutro, od godziny 12tej do 
godziny 4tej po południu, na­
stąpi formalne otwarcie kwate­
ry. Wszyscy będą mile widzia­
ni. Spodziewana jest obecność 
wielu osobistości, znanych na 
polu politycznem i obywatel- 
akiem w Chicago.

Celami Polsko - Amerykań­
skiej Demokratycznej Organi­
zacji są:

Senator Jam es H. Lewis 
Zaprzecza P ogłoskom .
NIE CHCE BYĆ SĘDZIĄ, — 

WOLI POZOSTAĆ 
SENATOREM.

Senator James Hamilton Le­
wis zaprzeczył wczoraj obiega­
jącym pogłoskom, jakoby się 
starał o urząd sędziego federal­
nego i miał chęć ustąpić z sena- 
torstwa. W oświadczeniu swem 
senator powiedział, że woli za­
trzymać to, czem go ludzie sta­
nu Illinois obdarzyli. Na sędzie­
go nie ma żadnej ochoty, po­
nieważ nie posiada sędziowskie­
go temperamentu.

Pan senator również zazna­
czył, iż “Gwiazdor” nie obda­
rzył go nawet ambasadorem do 
któregokolwiek z krajów zagra­
nicznych.

Syn Kupca Szantażystą
Groził wdowie wysadzeniem 

domu w powietrze.

Policji z Crystal Lakę udało 
się ująć 18-letniego Josepha 
White’a, syna byłego kupca tej­
że miejscowości, gdy się zgłosił 
po okup. Policja zamiast $5,000 
porzuciła paczkę gazet w wy- 
znaczonem miejscu przez mło­
dego terorystę, a gdy ten się po 
nią zgłosił, dostał się w ręce u- 
żbrojonych w rewolwery i ka­
rabiny maszynowe szeryfów.

Aresztoway White groził pa­
ni Rosę Kellogg, lat 55, zamoż­
nej wdowie w Crystal Lakę, że, 
koro uie złoży przy, kotłowni 

kościoła $5,000, wyleci it  powie 
trze z calem mieszkaniem.

Nie Jestem  Niemcem, Ani Polakiem, 
Jestem  Bezstronnym.

Ziemia, o Którą Niem cy Robią Tyle Krzyku, Jest Polską  
X. J. Brady.

W czwartek wieczorem w ho- głaszają tyle propagandy”.
tełu Knickerbocker, wygłosił 
odczyt o “Korytarzu Polskim” 
X. James Brady, profesor hł- 
storji na uniwersytecie De 
Paul. Odczyt urządzony stara­
niem klubu studentów polskich 
na uniwersytecie De Paul, Pi 
Sigma Phi, a pod kierownic­
twem studenta Bobrytzkiego.

W swoim odczycie, X. Brady 
wykazał bezpodstawność nie­
mieckich zarzutów i argumen­
tów i zaznaczył, że ekonomicz­
nie, historycznie i etnograficz­
nie, Niemcy nie mają prawą do 
“tak niedrzecznie zwanego ko­
rytarza polskiego”.

—,“Nie jestem ani Niemcem 
ani Polakiem, mogę więc być 
bezstronym”, mówił wybitny 
prelegent, “ale zarzuty niemie­
ckie są tak bezpodstawnie, iż 
nie rozumiem, jak człowiek ro­
zumny i logicznie myślący mo­
że się zgodzić z takiemi niesłu- 
sznemi argumentami”.

X. Brady porównał w krót­
kości historję Polski i Irlandji, 
i wykazał podobieństwa obu 
państw i dodał: oba narody 
długo walczyły o niepodległość: 
Polska z trzema monarchjami, 
a Irlandja z Anglją. Dzisiaj o- 
ba kraje są wolne: sprawiedli­
wość zwyciężyła. Interesuję 
się wszelkiemi sprawami, 
wspierającemi dobrobyt całego 
świata i dlatego interesuję się 
sprawą, którą dziś omawiam. 
Dzisiaj ta  część Polski, którą 
nieprzyjaciele nazwali “koryta­
rzem”, (chociaż korytarz w rze­
czywistości nie istnieje), jest 
kością niezgody w Europie i 
oewnie jeszcze długo nią bę­
dzie”.

X. Brady zakończył swój od­
czyt, podkreślając, iż “nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości co 
do sprawiedliwego i słusznego 
prawa Polski do ziemi, o którą 
Niemcy robią tyle krzyku i roz-

Prelegenta przedstawił prof. 
Pułaski, z wydziału prawnego 
uniw. De Paul.

Po odczycie X. Brady’ego, 
przemówił do studentów i go­
ści podprokurator stanu Illi­
nois, Jerome Jurewicz, który 
przed trzema miesiącami po­
wrócił z Polski. J. Jurewicz o- 
powiadał słuchaczom o nowo­
czesności dzisiejszego portu 
polskiego, Gdyni.

X. Brady jest Irlandczykiem: 
urodził się w stanie South Da­
kota i od szeregu lat, wykłada 
historję i filozofię na uniwer­
sytetach amerykańskich, a o- 
becnie jest członkiem fakultetu 
uniw. De Paul, gdzie uczęszcza 
największa liczba studentów 
polskich, studjujących na uni­
wersytecie.

Studentów cieszy bardzo, że 
X. Brady interesuje się spra­
wami polskiemi, chociaż nie 
jest Polakiem.

Stefan Złotnicki, 
student Uniw. De Paul.

KUPIŁ SOBIE NAGROBEK 
I ZASTRZELIŁ SIĘ.

New York, 27. grudnia. — 
Niejaki Salomon Slutzkin, lat 
52, przyszedł do zakładu kamie­
niarskiego M. Goldfingera i 
wybrał nagrobek dla “jednego 
z członków” pewnej bratniej 
organizacji. Po uregulowaniu 
rachunku, Slutzkin wszedł do 
umywalni w tym samym zakła­
dzie i zastrzelił się. Nagrobek 
był dla niego.

W liście do jednego z przyja­
ciół Sultzkin powiedział, że stra 
cił $200,000 na giełdzie i jest 
zrujnowany. Mówiąc, że po­
stanowił sobie skrócić życie, 
desperat napomknął, że na dru­
gim świecie poinformuje Wil­
liama Jenninga Bryana, że lu­
dzie mają teraz na ziemi 3.2- 
procentowe piwo.

♦ * SEZ YOU ❖  *

1. Isaac P ittm an was the inventor of mod­
em shorthand.................. .......................

2. Boston C orbett was the name of the sol-
dier who killed John Wilkes Booth, 
Lincoln’s assassin..........................■■........

3. The science of cochology deals with birds
and winged creatures.......... ..................

4. President McKinley was born in Nash-
ville, Tenn. ............. .................. ..............

. 5. “Dry” winę means that the winę is neither 
sweet nor sparkling...............................

6. Nicaragua is a republic in South America. 
• 7. A gherkin is a smali fish...... ......................
8. A diadem is a crown .............. ..................
9. Fodder is coarse food for cattle................

10. The Parthenon in Athens was dedicated
to Athena or Minerva............................

Trua Falte Scora

TOTAL

i Her«‘s how to'set your intellisence score it you thlnk a statement is 
true, place a check beside it tn the column headed “True" lf you thlnk 
it false. płace u check beslde it in the column headed “False.'* After you 
have ceinplctcd the ąuestlons look up the correct answers and put 10 
down tn the “Score" column every time you ara correct. A perfect score 
is 100.

Chicago Płaci Do 160 Procent 
Drożej Za Gaz i Elektrykę.

Według wykazu komisarza J. 
Byrda, przewodniczącego spe­
cjalnego komitetu komisji po­
wiatowej do zbadania cen uży­
teczności publicznych, miesz­
kańcy Chicago i osiedli podmiej 
skich płacą od 10 do 160 pro­
cent drożej za gaz, elektrykę 
od 50 największych miast w 
kraju. W osiedlach podmiej­
skich i dalszych przedmieściach 
wszyscy płacą 30 procent dro­
żej za produkty i obsługę przed 
siębiorstw użyteczności publi- 
nych.

W raporcie swym do komisji 
powiatowej kom. Byrd przyta­
cza porównania. Iż za gaz, skon 
sumowany w Cleveland przez 
lokatora pięciopokojowego a- 
partamentu w ciągu miesiąca, 
za dwa tysiące stóp sześcien­
nych, rachunek będzie wynosił 
$1.10. Za taką samą ilość gazu 
w Cincinnati rachunek będzie 
$1.50, w St. Lauis $1.60, a Phi- 
ladelphia $1.80. Takie mniej 
więcej ceny są w innych wiel­
kich miastach, prócz Chicago. 
W Chicago za tę samą ilość ga­
zu rachunek wyniesie $1.81, a 
w osiedlach podmiejskich $3.81

Podobnie przedstawia się ce­
na za elektrykę. Za sto kilowa­
towych godzin elektryki, zuży­
tej przez właściciela 5-pokojo- 
wego mieszkania w ciągu mie- 
siąca w Cleveland rachunek wy 
niesie $3.00, w Memphis $3.36, 
k Baltimore $3.50, w Washing- 
tonie $3.85, a w Providence, R 
I., $3.92. Za to samo w mieście 
Chicago rachunek będzie $4.20, 
a w innych miejscowościach po 
wiatu Cook $5.20.

Przytem kom. Byrd podkre­
śla, iż w większości wypadków 
prąd elektryczny w osiedlach 
podmiejskich nie jest sprowa­
dzany o dziesiątki mil, ale wy-

Bogan Żąda $ 1 ,3 1 6 ,4 3 4
na Naukę.

DOMAGA SIĘ 100 NAU­
CZYCIELI.

Jeżeli rada szkolna miasta 
Chicago aprobuje na swem ze 
braniu projekt superintendenta 
szkół publicznych, p. Williama 
J. Bogana, to suma wydatków 
na naukę będzie podniesiona 
$1,316,434. Razem p. Bogan do­
maga się budżetu w sumie 
$37,663,895.

W swym preliminarzu p. Bo­
gan domaga się przyznania 
$200,000 na instrukcję w szko­
łach wyższych, tak zwanych 
“High School” i $100,000 na 
“Junior High.” Pan Bogan po­
daj e, iż potrzeba będzie powięk­
szyć fakultet o 100 nauczycieli.

Według nowej tabeli pragma­
tycznej nauczyciel lub nauczy­
cielka szkoły “Senior Hight” 
rozpoczyna z $2,000 rocznej pen 
sji. Nowa skala uposażenia dla 
nauczycieli szkół “Junior High” 
ma być na początek $1,800 ro­
cznie.

rabiany na miejscu.— Powinno 
zatem wypaść taniej, ponieważ 
na prowincji instalacja prze­
wodników i wszelkie urządze­
nia dokonywa się po niższej ce­
nie niż w samem Chicago.

Komitet powiatowy podkreś- 
a także wygórowane opłaty za 
obsługę telefoniczną po biu­
rach i po domach, co powinno 
ulec bezzwłocznemu uregulowa­
niu zgodnie z powszechną ten­
dencją zniżkową. W innych mia 
stach obsługa telefoniczna jest 
tak doskonała, jednak mieszkań 
cy płacą za nią o wiele taniej.

Raport komitetu ma być 
przedłożony na zebraniu komi­
sji powiatowej ogółowi jej 
członków, którzw zadecydują o 
dalszej akcji.

W odę na K aw ę W e
Św ięta Zepsuły Fabryki
WYDZIAŁ ZDROWIA OTRZY­

MAŁ WIELE ZAŻALEŃ.
Miejski wydział zdrowia o- 

trzymał był we święta wiele 
skarg na zepsuty smak wody, 
nienadający się do gotowania 
kawy. Kiepską wodę miało ca 
le miasto.

Wydział zdrowia wyjaśnia, iż 
wodę zepsuła wielka dawka fe­
nolu, spuszczonego do jeziora 
przeważnie przez zakłady fabry 
czne na południowem wybrze­
żu. W zwykłych warunkach ze­
psutą wodę fenolem unosi dale­
ko na jeżioro prąd wody z rze­
ki Calumet. Od ubiegłej, środy 
zmiana prądu wody i wiatru 
skierowała zanieczyszczoną wo­
dę wzdłuż wybrzeża. Najpierw 
dotknięte było nią South Chi­
cago i cała strona południowa, 
a potem stopniowo całe miasto. 
W głównych rurach przez pe­
wien czas woda była całkiem 
niemożliwa do picia.

Dr. Bundesen, przewodniczą­
cy miejskiego wydziału zdro­
wia, wyjaśnia, iż fenol, wydzie­
lany przez koks w małych ilo­
ściach nie jest szkodliwy. A 
gdy jego dawka jest za silna, 
co mogłaby szkodzić, woda jest 
wtedy niemożliwa do picia.

Nowe filtry, jakie mają być 
pobudowane kosztem 60 mil jo­
nów dolarów, zapobiegną takim 
niedomaganiom wody.

BERNARD SHAW 
W PALESTYNIE. 

Jerozolima, 27. grudnia. —
Jerzy Bernard Shaw, słynny pi­
sarz angielski, podróżujący do­
koła świata, przybył tu  wczoraj 
w towarzystwie swej małżonki. 
Shaw z wiosną przyszłego ro­
ku zawita do Stanów Zjedno­
czonych.

S E Z  Y O U  A nsw ers

1. True. 2. True. 3. False. 
Deals with ahells and móllusks. 
4. False. Niles, O. 5. True.
8, False. Centra! America. 7 
False. Smali cOcumber. 8. True.
9. True. 10. True.

obywateli amerykańskich, pol­
skiego pochodzenia, w part; 
mokratycznej.

Zdobyć w partj i demokr 
cznej więcej uznania dla oby­
wateli polskiego pochodzenia ns 
urzędach miejskich, powiato­
wych, stanowych i krajowych 
Pomagać w uzyskaniu papierów 
(by watelskich nieobywateloir 
Polakom. Zastosować metodj

skich obywateli polskiego po­
chodzenia o funkcjach i celacł 
rządu. Pomagać wielkim i ma 
luczkim w otrzymywaniu pracj 
rządowej i stanowisk. Zachęca<

wać i przestrzegać, aby Pc 
na urzędach publicznych 
wzorem dla wszystkich, i s] 
czeństwu polskiemu przyr 
zaszczyt. Używać wszyst 
możliwych środków odm

mokratyczną w mieście, sl 
i kraju za pośrednictwem r< 
zentantów w precynktach, war- 
dach i dystryktach.

Co S ły chać na Polonji
Trzydziestu młodych semina 

rzystów w Techny, 111., człon­
ków zgromadzenia Ojców Sło­
wa Bożego, otrzymało mniejsze 
święcenia z rąk J. E. X. bisku­
pa Bernarda J. SheiPa, D.D., 
W seminarjum tem, 800 semi­
narzystów pobiera studja filo­
zoficzne i teologiczne, przygo­
towujący się do pracy misjonar 
skiej na roli Chrystusowej.

Dzisiaj, o godzinie 5ej po po­
łudniu, w kościele śś. Aposto­
łów Piotra i Pawła, pobłogosła­
wiony zostanie związek małżeń 
ski p. Jana E. Murawskiego, z 
panną Eleonorą Zintak. Pan 
młody jest synem Jana i Wa- 
lerji Murawskich, zam. pnr. 
4698 S. Washtenaw ave., a pan 
na młoda jest córką byłego al- 
dermana B. J. i Marty Zinta- 
ków, zam. pnr. 3663 S. Paulina 
ul. Dalsze szczegóły tyczące się
ślubu podamy jutro.#

Komisja Sokolic Okręgu II., 
urządza tradycyjny opłatek po­
łączony z kolacją jutro, w śro­
dę, dnia 28go grudnia, w sali 
im. Juljusza Słowackiego, przy 
48ej i S. Paulina ul. Początek o 
godzinie 7 :39 wieczorem. Po o- 
płotku nastąpi zabawa tanecz­
na. *

Jutro przypada doroczne 
święto patronów kościoła śś. 
Młodzianków. Wierni zanosić 
będą modły o dalsze błogosła­
wieństwo dla parafj i.

*
Imieniny w dniu wczoraj­

szym obchodzili książa; X. 
Szczepan Kowalczyk, proboszcz 
Jackowa; X. Szczepan Bubacz, 
proboszcz Szczepanowa i X. 
Szczepan Kowalski z Barbaro- 
wa. Konfratrzy i przyjaciele 
składali im życzenia wszelkiej 
pomyślności.

*
Odby)o się przedroczne po­

siedzenie Tow. 'Synowie Wolno

ści, gr. 694 Z. N. P., najwięk­
szej grupy związkowej, liczącej 
dwanaście set członków i no­
wym prezesem obrany został 
ob. Stefan Wójcik.

Drobne O głoszenia
ROZMAITE

CZĘŚCI pleców, furnesów i boilerów, 
„hot water coils” : niklujemy. 697 
Milwaukee ave. Margolis . t.t.s.x
ENPERT Radjo obsługa $1.00. Hum­
boldt 4808. 29

P O Ż Y C Z K I
________ ____ ______

Jeżeli POTRZEBUJECIE PIENIĘDZY
my w a m  od  $50.00 i  wyżej

2 / a p r o c en t.
Ber. K o m is o w e g o . —  Ł a tw e  S p ła ty .  
T a k ż e  P o ż y c a k l n a  A k c je  i B o n d y .G. KOPPEL
2434 W. Dińsion nL blisko Western Ave.

T e le fo n  B r u n s w ic k  8968.

PŁACIMY gotówką za morgecza, 
bondy i certyfikaty depozytowe. — 
184 Ń. La Salle ul. Pokój 316. Otwar­
te wieczorami. 28

DO WYNAJĘCIA
1217 N, CAMPBELL AVE., 4 pokojo- 
we mieszkanie, nowo dekorowane, 
wynaijmę za $12.00, wszystkie widne 
pokoje, twarde podłogi, wszędzie gaz, 
elektryka i  kąpiełnia, tak-że 4 poko­
jowy dom, podwórze, $16.00. Rock­
well 2441. 28
4 POKOJE do wynajęcia z wanną i 
werandą, tanio. 2017 Wal-ton ul. 28
POTRZEBA na mieszkanie, parą o- 
grzeiwanie, możn-ai gotować, $2.50. — 
543 N. Ashland Ave, 30

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 2925 W. DivŁsion uh, pani 
Werków, 3-ete piętro.
POTRZEBA masarza na- pierwszą rę­
kę, musi być doświadczony, taki, któ­
ry pracował iw “packing house” ma 
pierwiszeństwo. 3028 No. Central A it .

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, dobry dom, pozostać 
na noc. 2546 Letond Ave. S- Goltłberg.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej domowej roboty, pozo­
stać na noc. Mann, 2127 Merce Ave. 
Brunswick 0340.
POTRZEBA d-zaciWczyny do domowej 
roboty. Briargate 8170.
POTRZEBA balwierza na stałe. 1620 
Diyision ul.
POTRZEBA dai-ewczyny do domowej 
roboty, pani Schneider, 1217 Inde­
pendencie Blvd. — Telefon Rockwell 
8366.
POTRZEBA janitora aa życie i  spa­
nie. 876 Milwaukee Ave-
POTRZEBA młodej dziewczyny do o- 
gólnej domowej roboty, musi miesz­
kać iw okolicy, niema gotowania, — 
wifct i  mała zapłata, Gili, 1330 N.

• Artesian Ave.
POTRZEBA d-ziew’ezy»y do ogólnej 

i domowej roboty. 1207 S. Avers Ave.
J. Rudnicky.
POTRZEBA operatorek doświadczo­
nych na parowych maszynach do prał

- nych sukien. Zgłosić się 1036 W. Van 
Bu-ren ul., 5te piętro.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 3218 Le Moyne ul. Scliulman.

- Telefon Ałbany 3292.

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 
‘Dzienniku Chicagoskim”

Po Legalnej
RacieS 2 5  do $ 3 0 0

PO ŻY C ZK I
NA PENSJĘ, MEBLE LUB AUTO

POUFNIE
Prędka obsłaga. 10 do 20 miesięcy n? 
spłacenie. Me potrzeba posiadać real­
ności bv uzyskać. pożyczkę a nas. rrzyj-
t̂ituree pnritlzll^ASIll.APtS^AyE^nil- 

loią po Dolska. Godzino ofisawe od 8/30 
Rano do 5:30 Wieczorem.
LO C A L LO AN C O .

Rod Nadzorem Stanu
1211 «. ASHLAHB ME,
27 W. WASHINGTON
821 W. 83-rd STSEET

1 6. CRAWFONO A»E. 
I H. OGOEN ME.

P R A C A
B A C Z N O Ś Ć

Teramy zimowy kurs kroju i ezy- 
uczymy na operatorki i Merrow. 

y zniżone w dzień i wieczorem.— 
7 N. Western Ave. xxxs.m.tu.

KUPNO I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
K A L E N D A R Z E

Noworoczne dla kupców i  przemy- 
oów wykonujemy zaraz. Zamó- 
ia przyjmujemy do Nowego Ro- 
Pracowuia otw arta co iwiieczór.

1502 W. 
boldt 2558.

Diyision ul. Tel. Hum-

PŁACIMY gotówka za stare złoto, 
złoto zęby. Warszawski Złotnik, 1617 
Ilobey ul., przy teatrze Banner.

m. thxxx

AUTOMOBILE
STUDEBAKER 1930 MODEL 

DE LUXE SEDAN
Muszę sprzedać za bezcen, mój zupeł­
nie nowy Stu-debaker sed-an. Używa- 
łom go bardwo mało. Jest zupełnie jak 
w dzień gdy wyszedł z fabryki, Za 
płaciłem zań $1,900, teraz sprzedam 
go za tylko $200. Proszę zgłosić się po 
óej wieczorem. 1715 Hum-boildt Bied., 
1-sze piętro. , _________.
DAM gotówkę i  7 osobowy 1927 Lin­
coln iw najlepszym stanie za lekM au­
tomobil nowej marki. Pensaicola 2912. 
Stankiewicz. 37

I N T E R E S A
BUCZERNIA na sprzedaż, nowoczes­
na, z maszyna do lodu, tani rent, w 
dobrej lokacji. Taniość. Telefon Berk­
shire 7101, 28
NAROŻNIKOWY skład, gro«eruta i 
delikatesen, można prawdziwie zaro­
bić na życie, na sprzedaż z powodu 
choroby. 27S5 Augusta Blvd. 27
NA SPRZEDAŻ salon i sala wraz z 
domem, w starej polskiej dzielnicy 
tylko za gotówkę.— Tel. Boulerard 
4003.
NA SPRZEDAŻ lub zamianę greser < 
nia, tani rent, dobry interes. — 370< 
Armltage Ave.________________ '
NA SPRZEDAŻ grosernia w dobre 
okolica, laita temu był salon. Belmoj 
883S. • _ 2

LOTY I FARMY
FARMA blisko Chicago z cała maszy­
neria, zbiorem, 25 sztuk bydła, dobre 
budynki. Niema długu, zamienię za 
dom bez długu. 4303 N. Tripp ave. 
Pensacoia 2912, Stankiewicz. 27
40 AKROWA farma z inwentarzem 
$4,500. Blisko Chicago i  jeziora. Za­
mienię za dom liez długu lub morgę 
ezowe papiery. Pensacoia 2912- 27

DOMY I ZAMIANA
ODDAM dom bez długu za farmę baz 
długu. 4303 N. Tripp ave. Stankiewicz. 
Pensacoia 2912. 27
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ACROSS
1—Biot
5— Essay 
7—Fathcr

11—Unit of weight for precious 
atones

13—  Milltary Oflicers
14— Queen Anna (abbr.)
15— Clothing
18— Knlghts of Pythias (abbr.)
19— Egg of an insect
21— Comprehensive
22— It is (poet.)
23— Coterie
25—Emmet 26—Stimulata
28—Constellation 
30—Eagle
32— Summarizcs
33— Success
34— Eucharlstic winę vessel
35— A number
36— Apothegm
38—Bitter vetch
40— High hill
41— Penetrate 43—glinian
45— Ali correct (abbr.)
46— Morę obvious
48— Bona
49— Ultimata
51—An element
53— Instrument
54— Finis
55— Citizen of Denmark

DOWN
1— Scrutlnize
2— Capital of Franco
3— Elsa
4— Sailor <colloq. >
6— Expostulatien
7— Cavity
8— Paid public notice
9— A fabrio

10—Serpents
12—Tag 13—Canjunction
16— Masculine name
17— Partake of food 
20—Tutor
22—A hunting ery
24—Educate
26— Fabricate
27— Part of a circle
29— Inclincd
30— The utmost hyperboie
31— A tree
35— Capital of Japan
36— Sheep, the nahoor
37— Tumor
39— Make love demonstratively
40— Homestead
41— Cioth measure
42— King 44—Slave
46— Companion
47— A color 50—A r.efusal 
52—A continent (abbr.),

An«wer to previous puzzla
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI. WTCREK, DNIA 27-GO GRUDNIA, 1932.

Z  KANTOWA
Ksiądz Teodor Wróblewski, 

C. R., uprasza tych wszystkich 
którzy ukończyli tutejszą szko­
łę parafjalną w latach 1926 i 
1927, ażeby zgłosili się na ple- 
banję, gdzie otrzymają pewne 
informacje.

*W przyszłą sobotę, w ostatni 
dzień roku wieczorem, odpra­
wione będą uroczyste nieszpo­
ry. Będzie nauka, procesja i 
“Te Deum” na podziękowanie 
Panu Bogu, za otrzymane la­
ski.

*
W niedzielę, dnia 29go stycz­

nia, w sali parafjalnej, odbę­
dzie się zabawa dobroczynna 
uczniów i uczennic tutejszej 
szkoły, z lat 1926 i 1927. Całym 
aranżerem tej afery, z której 
dochód jest przeznaczony na 
szkołę parafjalną, jest ks. Teo­
dor Wróblewski, C. R., który z 
odpowiednim komitetem czyni 
zabiegi, ażeby zabawa ta uda­
ła się pod każdym względem. 
Uprasza się jednak towarzyst­
wa przy parafji istniejące, aże­
by sprawę tę poparli.

3lS
Do wyborów aldermańskich 

jest jeszcze daleko, to jednak 
na Kantowie polityka już się 
zaczęła. Ubiegać się będzie po­
nownie p. Franciszek Konkow- 
ski, wychowanek Kantowa. — 
Klub księcia Józefa Poniatow­
skiego, na ostatniem swem po­
siedzeniu, po rozważeniu tej 
sprawy, postanowił pracę na 
korzyść aldermana Konkow-
skiego rozpocząć.

*
W ubiegłą niedzielę, w sali 

parafjalnej, odbyło się roczne 
posiedzenie i obrachunki kolek­
torów i marszałków kościel­
nych. Posiedzenie zagaił życze­
niami świątecznemi ks. pro 
boszcz Władysław Bartylak, C. 
R., który także przewodniczył. 
Po obrachunkach wybrano na­
stępującą służbę na rok 1933! 
Marszałek główny Antoni 0- 
chał, jego zastępcami będą: 
Władysław Łabno i Karol Ma- 
;zur. Do pomocy im będą mar­
szałkowie : Wawrzyniec Mar­
cinkiewicz, Jan Bieszczad, Jań 
Krzysko, Michał Guziec, Win­
centy Sierant, Karol Litwicki, 
Józef Czyż i Józef Lesiak. Ko­
lektorami na godzinie 6ej i 7 :30 
rano będą: Józef Smoczyński, 
Józef Gibula, Wojciech Szer­
szeń, Władysław Gibula, Jan 
Janik, Franciszek Łysy i Józef 
jarosz. Kolektorzy o godzinie 
9ej i lOej: Józef Koza, Tomasz 
Kalisz, Józef Korczyński, Alek­
sander Rembacz i Józef Bonk. 
Kolektorzy o godzinie 12ej: 
Franciszek J. Kruppa, Stani­
sław Słowik, Edward Rzym­
ski, Stanisław Kiołbasa, Euge- 
njusz Rafa, Stanisław Duda, 
Franciszek Mateja, Jan/Nowo- 
sielski i Edward Szewczyk. — 
Specjalnemi kolektorami będą: 
Jan Skubeck, Wojciech Pawlik, 
Andrzej Wielgus, Józef Smo­
czyński, Jan Fiołek i Piotr 
Wankiewicz,

♦
Nabożeństwa w przyszłym 

roku odbywać się będą w na­
stępującym porządku: W każ­
dą niedzielę, o 6ej rano Msza 
św. i krótka nauka, o godzinie 
7:30 Suma i kazanie; o 9ej 
Msza św. wyłącznie dla dzieci; 
o lOej Suma i kazanie; o 12ej 
w południe Msza św. i krótkie 
kazanie. W każdą niedzielę po 
'południu o godz. 2:30 nieszpo­
ry, w poście Droga Krzyżowa. 
Porządek nabożeństw w dni po­
wszednie: Msze św. o godzinie 
5 :30, 6, 6 :30, 7 i 8ej dla dzieci. 
Wieczorami w każdą środę o 
7 :30 koronka i błogosławieńst­
wo Najśw. Sakramentem. W 
każdy piątek nowenna do św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus. W 
środę wielkiego postu Gorzkie 
Żale i kazanie: w-piątki Droga 
Krzyżowa. Powyższe jest ogło­
szone dla tych parafjan, którzy 
mieszkają poza obrębem para­
fii- *

W niedzielę przyszłą miną 
trzy lata od czasu, gdy na Kan­
tów o przybył i probostwo objął 
obecny ks. proboszcz Włady­
sław Bartylak, C. R. Podczas 
■wego pobytu w tutejszej pa-

rafji dużo dobrego z pomocą 
parafjan już zdziałał i jest na­
dzieja, że i nadal dla dobra 
Kantowa pracować będzie. — 
Wielką zasługą jego jest od­
nowienie ołtarzy, które są dzi­
siaj bodaj najpiękniejsze w 
Stanach Zjedn. Gdyby nie dzi­
siejsze ciężkie czasy, różne in­
ne zmiany byłyby poczynione,, 
które zapewno do skutku także 
doprowadzone zostaną. Różne 
zrzeszenia przez niego założo­
ne prosperują i idą naprzód w 
czem są chlubą nietylko Kanto­
wa ale całej Polonji. Razem z 
tutejszym proboszczem dla do­
bra parafjan pracują następu­
jący księża asystenci: ks. Teo­
dor Wróblewski, C. R., ks. Wa­
lenty Swientek, C. R. i ks. Bro­
nisław Lazarowicz, C. R. Nad­
to w niedzielę i na inne okazje 
przybywają do pracy duszpa­
sterskiej księża z kolegjum św.
Stanisława Kostki.

*
Przyszły rok, to rok jubi­

leuszowy na Kantowie. W gru­
dniu upływa 40 lat od czasu, 
gdy w kościele tutejszym od­
prawiono p i e r w s z ą  Mszę 
świętą. Dnia 24go stycznia 
1893 roku, ks. arcybiskup Pa­
trick Feehan poświęcił dolną 
część kościoła, a na drugi dzień 
naówczas przełożony XX. 
Zmartwychwstańców ś. p. ks. 
Szymon Kobrzyński, C. R., od­
prawił peirwszą Mszę św. Rok 
1893 to był rokiem wystawy 
światowej. Natomiast rok przy­
szły 1933 również rok wysta­
wy światowej. Zatem Kanto- 
wo, które założone zostało pod­
czas ostatniej wystawy świato­
wej, znowuż będzie podczas na­
stępnej wystawy, obchodziło 
40cie swego istnienia. Na jubi­
leusz ten Kantowo zacznie się 
wkrótce przygotowywać i uro­
czystości zapewno przeciągną 
się kilki miesięcy, gdyż na 
wystawę przybędą nasi i obcy 
z różnych zakątków kraju. Wy­
chowankowie Kantowa poroz­
rzucani po różnych częściach 
Stanów Zjednoczonych na 
Kantowo przybędą. Ale o tern 
więcej w swoim czasie. Oby 
tylko Bóg raczył jeszcze na rok 
przyszły zachować tych żyją- 
cych jeszcze pionierów Kanto­
wa, ażeby mogli się tej bło­
giej chwili doczekać. Jednym z 
tych to pierwszy proboszcz ks. 
Jan Kasprzycki, C. R., który 
dzisiaj sterany pracą przebywa 
w Nowicjacie XX. Zmartwych­
wstańców w Cragin.

*
W przyszłą niedzielę na 

wszystkich Mszach świętych 
odczytane będzie sprawozdanie 
roczne przez proboszcza. Spra­
wozdanie idzie do druku w przy 
szły czwartek. Zatem kto chce 
ażeby nazwisko jego figurowa­
ło w temże sprawozdaniu, może 
jeszcze złożyć kolektę stanow­
czo tylko do środy wieczora,

*
Onegdaj wieczorem odbyło 

się w sali parafjalnej św. Jana 
Kantego przedroczne posiedze­
nie Towarzystwa Bratniej Po­
mocy Młodzieży św. Kazimie­
rza Królewicza, nr. 728, Z. P. 
R. K. Posiedzenie otworzył 
prezes Jan Paprocki, odmówie­
niem modlitwy, o godz. 8ej wie­
czorem. Powołał sekretarza 
protokółowego do odczytania 
listy urzędników, którymi są: 
— Jan Paprocki, prezes; Józef 
Guzy, wiceprezes; Józef Bąk, 
sekr. prot.; Stefan Bączkowśki, 
sekr. fin.; Paweł Pudełek, ka­
sjer. Po sprawdzeniu obecno­
ści urzędników sekretarz od­
czytał protokół z ostatniego po­
siedzenia, oraz korespondencję 
z zarządu głównego Zjednocze­
nia, które zostały przyjęte. — 
Przyjęto także zaproszenie Osa 
dy 13ej Zjedn. P. R. K., na za­
bawę kostkową. Obok przyję­
cia zaproszenia towarzystwo 
zakupiło pięć biletów na tę za­
bawę. Ponieważ obecnie jest 
czas akcji dobroczynnej, jaką 
prowadzi Wydział Kobiet Zjed­
noczenia P. R. K., przed świę­
tami Bożego Narodzenia, prze­
to Tow. uchwaliło przyczynić 
się do powiększenia funduszu 
gwiazdkowego pań Zjednocze­
nia. asygnując z kasy swojej

JUTRO

Podczas Mszy Pontyfikalnej.

<J. E. X. Kardynał J. Mundelein podczas Mszy Pontyfikalnej, odprawio­
nej w katedrze Najświętszego Imienia w pierwsze święto Bożego Narodzenia.

V

(notatki fIEPORTERA
Pożar wyrządził szkody 
obliczone na $25,000.

Zakład spółki Nowak Milling 
Company, p. nr. 15009 Calumet 
avenue w Hammond, Ind., wczo 
raj spłonął niemal doszczętnie 
nim do pomocy przywołani stra­
żacy z East Chicago mogli po­
żar ugasić. W zakładzie tym, 
który należy do spółki z Max- 
well M. Nowakiem, prezesem na 
czele,znajdował się spory zapas 
pokarmu dla drobiu i bydła. W 
dodatku 60,000 buszli kukury­
dzy, owsa i pszenicy wartości 
kilka tysięcy dolarów poszło z 
dymem. Pożar także zniszczył 
najnowsze maszynerje i urzą­
dzenia.

Zmykał z kolejką elektryczną 
pod pachą, gdy go aresztowano.

Jan Wróbel, z p. nr. 1420 W. 
49ta ulica wczoraj został a -  
resztowany przez policjanta O- 
wena Smalla, któremu wydawał 
się bardzo podejrzanym, gdy 
zmykał i ukryć się chciał mię­
dzy dwa budynki. Trzymał on 
pod pachą dwie paczki, które 
zawierały kolejkę elektryczną, 
żelazko elektryczne do praso­
wania i zegar. Zapytany gdzie 
był powiedział: „wracam z wi­
zyty złożonej moim przyjacio­
łom”. Paczkę zegzaminowano i 
przekonano się, że tak kolejka 
elektryczna, jak i zegar wraz z 
żelaskiem do prasowania nale­
żą do rzeczy skradzionych ze 
składu spółki Commonwealth 
Edison Co., p. nr. 4832 South 
Ashland avenue.

-X:
Pożgał ojczyma nożem 

i okaleczył go śmiertelnie.
Juljusz Dłagoszewski, lat 39,

swego pasierba. Edwarda An­
drzejewskiego, lat 19, gdy obaj 
siedzieli przy stole w ich miesz­
kaniu pnr. 1534 McHenry uli­
ca. Edward uciekł i szuka go 
dzisiaj policja. Pani Antonina 
Dłagoszewska, matka Ed­
warda powiedzieć miała poli­
cjantom, że do napadu i poż- 
gania jej męża doprowadziło to, 
że on po pijanemu wymyślał 
na pasierba, który nie mogąc 
tego dłużej znieść rzucił się na 
ojczyma z nożem w ręku i za­
dał mu ranę, która nieco póź­
niej spowodowała śmierć.

&
Obrabowali klubowców podczas 

gwiazdkowej zabawy.
Dwudziestu pięciu członków 

zebranych w kwaterze Klubu 
Ranchio Athletic, p. nr. 2161 
North Irving avenue zasiadało 
przy stołach podczas wspólnej 
celebracji gwiazdkowej, gdy 
nagle stanęło przed nimi czte­
rech rewolwerowiczów i ci za­
żądali, aby wszyscy zebrani po­
wstali. Klubowców ustawiono 
następnie pod ścianą i obrabo­
wano z gotówki w sumie $200.

Wybierał się w podróż poślubną 
w czem przeszkodziła policja.

Stefan Jałowy, lat 21, ' z p. 
nr. 4923 Komensky avenue, o- 
żenił się onegdaj po południu, 
a gdy ze swoją małżonką wy­
bierał się w podróż poślubną zo­
stał aresztowany przez policję 
ze stacji Brighton Park na wy­
raźne żądanie szeryfa Sid Ho- 
wella, z powiatu Bleckley, w 
Georgia. Jałowy poszukiwany 
jest, jak podaje depesza od 
szeryfa, za skradzenie $14,000 
podczas napadu na bank tam­
tejszy. Jałowy przyznał się, że

został fatalnie okaleczony przez bawił w stronach południowych 
kraju nie tak dawno temu, ale

$2 na ten cel. Po załatwie­
niu tych czynności Towarzyst­
wo przystąpić do ważnej spra­
wy, mianowicie do wyborów 
nowych urzędników Tow. św. 
Kazimierza Królewicza na rok 
1933ci. Marszalkiem wyborów 
został obrany były prezes Fran­
ciszek Centnarowicz, Członko­
wie wyrazili uznanie dotych­
czasowym urzędnikom za ich 
pracę i jednogłośnie powołali 
do rządów na roku przyszły ten 
sam zarząd. Przyszłoroczny 
więc skład zarządu jest nastę­
pujący: Jan Paprocki, prees; 
Józef Guzy, wiceprezes; Józef 
Bąk, sekr. prot.; Stefan Bącz­
kowski, sekr. fin.; Paweł Pude­
łek, kasjer; Franciszek Kon- 
dziołka, marszałek; delegaci do 
Osady 13ej: Jan Paprocki i Jó­
zef Guzy; komitet do rachowa­
nia książek: Franciszek N iwa i 
Jan Mitręga. Po wyborach pre­
zes poruszył sprawę obecnego 
kontestu werbunkowego, jaki 
trwa od kilku miesięcy. Uchwa­
lono jednogłośnie zabrać się do 
pracy, ażeby szeregi towarzy­
stwa powiększyć do roku przy­
szłego przynajmniej wdwójna- 
sób. Posiedzenie odroczył pre­
zes Jan Paprocki modlitwą 
Pańską o godz. 9:30. — J. Gu­
zy, koresp.

udziału w napadzie na bank a- 
ni rabunku nie brał.

Spał z butami na nogach 
za co stawał w sądzie.

Mikołaj Wojnowicz stawał 
przed sędzią Borrelli na żąda­
nie swojej żony, Katarzyny, z 
p. nr. 2918 East 95ta ulica, któ­
ra żaliła się przed sędzią, że jej 
mąż stale kładzie się do łóżka 
z butami na nogach, a popiół 
sypie po całem mieszkaniu. Sę­
dzia kazał Wojnowiczowi w 
przyszłości buty ściągać z nóg, 
a do popiołu kupić naczynie i 
być więcej względnym na pracę 
swojej żony, co też „Nick” o- 
biecał uczynić.

stole w swoim domu mieszkal­
nym p. nr. 2354 South St. Louis 
avenue. Setki zbrodniarzy więk 
szych i mniejszych znajdowało 
się pod opieką Dr. Besty po 
strzelaninach. Ostatnim pac jen 
tern tegoż lekarza był Franci­
szek Nitti, z szajki Caponego, 
postrzelony przez policjanta 
Dr. Besta siedząc przy stole o- 
mawiał plan spędzenia świąt 
gwiazdkowych, gdy nagle za­
słabł i padł nieżywy. Liczył on 
przy zgonie lat 36.

Ten na wszystko był 
przygotowany.

Po rozbiciu okna wystawowe­
go w składzie „A. Starr Best”, 
p. nr. 11 North Wabash avenue 
detektywi Marcin Henderson i 
Jakób Keating kulami rewolwe- 
rowemi starali zmusić do 
poddania się rabusia. Kule tra­
fiły uciekającego aż cztery ra­
zy, ale bez skutku. Widząc, że 
dziwnym trafem kule rewolwe­
rowe nie zrobiły swoje, pogoni­
li szybciej za uciekającym ra­
busiem i złapali go za kołnierz, 
a potem wsadzili do ula. Prze­
konano się, że aresztant miał 
na sobie kamizelkę kulochronną 
ważącą około 18 funtów. Wię­
zień, Jan Kowalewski, lat 18, 
z p. nr. 1257 Macedonia Court 
powiada, że kamizelkę tą otrzy­
mał w podarku od przyjaciela. 
Aresztowano go przy narożniku 
Wabash avenue i Madison uli­
cy.

#
Dla gospodyń na Kantowie.
Obrabowano ubiegłej soboty, 

o godzinie 3ciej po południu 
skład kawy Cohen’a, p. nr. 829 
Milwaukee avenue, w którym 
przed paru dniami polskie go­
sposie z Kantowa pozmieniały 
swoje przekazy bankowe na go 
tówkę. Przekazy te zostały 
skradzione. Pożądanem jest 
przez właściciela, aby panie te 
z Kantowa zgłosiły się do jego 
składu i tam podały nazwy ban 
ków, na które przekazy przez 
niego spieniężone były wypisa­
ne.

# # *
Do szkoły obywatelskiej 

nieobywatele!
Jest jeszcze wielu takich, któ 

rzy do dzisiaj nie są obywate­
lami Stanów Zjednoczonych i w 
polityce przedstawiają wielkie 
zero. Dla tych Polski Klub Re­
gularny, Demokratyczny w 14 
wardzie prowadzi od kilkuna­
stu miesiźcy szkołę obywatel­
ską, w której nauka jest udzie­
lana bezpłatnie. Szkoła ta mie­
ści się w lokalu klubu p. nr. 
5111 South Ashland avenue, bli 
sko narożnika 51ej ulicy. Obec­
nie uczęszcza tam 75 kandyda­
tów na obywateli, a przeszło 25 
już otrzymało papiery obywa- 
telskie tego kraju. Kierowni­
kiem szkoły tej jest Dr. Ed­
ward E. Ronkowski.

“'c
Noc Sylwestrowa 

w sali Draniczarka.
W sobotę, dnia 31go grudnia, 

w sali ob. Draniczarka, p. nr. 
4843 South Racine avenue, od­
będzie się Noc Sylwestrowa Pol 
skiego Reg. Klubu Demokra­
tycznego 14tej wardy. Komi­
tet z przewodniczącym J. Pał­
ką na czele przygotował dla go­
ści wiele niespodzianek.

Smorawski został policjantem, 
Detlcff woźnym sędziego.
Edward Smorawski, sekre­

tarz Polskiego Klubu Demokra­
tycznego 14tej wardy, został 
policjantem miejskim, dzięki 
staraniom klubowców; Józef 
Detloff skarbnik tego samego 
klubu zaś został zamianowany 
osobistym woźnym sędziego 
Stanisława Klarkowskiego.

Dr. Besta, 
znany lekarz miejski nie żyje.

Jutro, o godzinie 2giej po po­
łudniu odbędzie się pogrzeb Dr. 
Karola J. Besta, sztabowego le­
karza i chirurga w szpitalu o- 
bok więzienia miejskiego przez 
lat siedem. Dr. Besta umarł w

ubiegłą sobotę, siedząc przy
Slices of pineapple brusku! over with 

bulter and broiled are popular accompani- 
ments of the ham or roasl lamb dinner.
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Pielęgniarka N. Hawkiwscn z dwoma bliźniakami, synami państwa 
Farl King przybyłymi w dzień Bożego Narodzenia.

M ężczyzn W ięcej Ginie 
od K obiet.

3,538 osób zginęło.

W ubiegłym roku fiskalnym 
koronera powiatowego, zamy­
kanym w dniu 30 listopoda, by­
ło 3 i trzy dziesiących procen­
tu więcej śmierci gwałtownych 
niż w roku poprzednim.

Razem 3,583 osoby utraciły

życie w nieszczęśliwych wypad­
kach, z rąk bandytów lub wsku­
tek targnięcia się na własne ży­
cie. W liczbie tej znajduje się 
926 kobiet i 3,049 mężczyzn.— 
Liczbę ofiar można podzielić na 
żonatych i samotnych: 1,845 
przypada na pierwszych i 1,311 
na drugich.

W wypadkach samochodo­
wych zginęło 1,157 osób, naj­
większa liczba dotąd zarekordo-

NOWY PLYMOUTH.

.< ż e z'. v

Walter P. Chrysler zapowia­
da wielką zniżkę cen na auto­
mobilach marki Plymouth Six. 
Podaje, że od dzisiaj auta “Bu­
siness Coupe” kosztują $495; 
“Rumbie Seat Coupe,” $525; 
“Four Door Sedan,” $545 i “Con 
vertible Coupe” $565.

Dwa lata temu z powodu zni­
żonych cen automobil marki 
Plymouth stał się dominującym 
w świecie automobilowym i do

dzisiaj stoi na naczelnem miej­
scu w7 sprzedaży.

Sprzedaż aut marki Ply­
mouth w roku 1932 przewyższa 
sprzedaż tych samych maszyn 
w roku 1931 o całe 150 procent. 
Spółka wydała przeszło $9,000,- 
000 na budowę nowych aut 
Plymouth jak też pobudowanie 
nowych zakładów fabrycznych 
i wyekwipowanie takowych.

ukuł  w s z r s c r  u u  m  A P P I E  Sali “A T L A S ” M A G G 1 Ł
J I G G S

PO. WESELU HUCZNA ZABAWA TANECZNA

1436  Emma Ulica
Niedaleko Milwaukee Avenue 

AA WIELKIE WESELE SZCZEPAN O WSKJE

dla wszystkich gości. — Doborowa muzyka. — 
Niespodzianki. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Wesele urządza Komitet Parafianek Szczepanowa.

Cały dochód na potrzeby parafji.

wana. Wśród samobójców 234 
pozbawiło się życia z broni pal­
nej, 171 przez powieszenie, 120 
otruło się, 34 wyskoczyło okna­
mi z wysokich budynków, 75 
zaczadziło się gazem, 34 poder­
żnęło sobie żyły lub gardło i 
zmarlo z upływu krwi, 24 uto­
piło się, gdy inni podpalili na 
sobie ubranie lub pozbawili się 
życia w inny sposób.

EKSPERCI KOSZTUJĄ 
MNIEJ—PODAJE KON­
TROLER SZYMCZAK.

$150,000 mniej z kieszeni 
podatników.

Kontroler miasta Szymczak 
podaje w swym raporcie finan­
sowym, iż od początku roku do 
1-go grudnia miasto Chicago 
wydało na ekspertów $150,000 
mniej w porównaniu z 11 mie­
siącami w roku poprzednim.— 
Razem na ekspertów miasto 
wypłaciło w 11 miesiącach 
$517,641. — O tyle mniej z kie­
szeni podatników.
OTWARCIE DROGI WODNEJ

DO OCEANU NASTĄPI 
W LUTYM.

Prace mają być ukończone 
15-go stycznia.

Około 15-go stycznia, według 
ostatnich zapowiedzi, mają być 
ukończone wszelkie roboty przy 
budowie drogi wodnej z wiel­
kich jezior do oceanu korytem 
rzeki Mississippi. Ostatnie ro­
boty są prowadzone między 
Chicago i Joliet.

W dniu 1-go lutego ma na­
stąpić oficjalne otwarcie nowej 
arterji wodnej.
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Porusza się Nowym 
Krokiem Naprzód

’ 3 0  Redukcja Ogłoszona przez 
Walter P. Chryslera

P ly m o u th  Six F o u r-D o o r S edan  T e ra z

PLYMOUTH poruszył się krokiem naprzód na 
polu niskich cen, wprowadzając nowe modele, 

które co do jakości są zupełnie poza konkurencją.
Teraz Plymouth porusza się szybszym krokiem, 

aniżeli kiedyś przedtem . . .  z redukcją w cenie 
aż do trzydziestu dolarów . . • która natychmiast 
weszła w życie!

A zapamiętajcie sobie . . . Wasze oszczędności 
na Plymouth nie ograniczają się tylko wyłącznie 
do ceny. Plymouth zbudowany jest w taki nauko­
wy sposób, że stał się on najbardziej oszczędnym 
Six (sześeio-eylindrowem autem) na polu niskich 
cen. Nie posiada on nadmiaru wagi, która powięk­
sza koszta jazdy.

Zapamiętajcie również, że ta nowa cena włącza 
bezpieczne stalowe ku roserje, hydrauliczne liamul- 
< e i Floating Power ( Unosząca się s ita ) . . . paten­
towane wzniesienia motoru, których żadne inne 
auto nie może używać tiez zezwoleniu. Nie są to 
zwyczajne poduszeczkl z gumy . . .  lecz zasadni­
cze, nowe’ udoskonalenie, które eliminuje wszel­
kie drganie.

Plymouth jest nietylko DUŻEM, pełnych roz­
miarów, rodzinnem autem . '. . jest on zachwyca- 
iącem a.utem dla jazdy . . .  z motorem o sile 70 
koni, dzjęki któremu Plymouth jest najcudowniej 
poruszającem się Six w tem polu.

Plymouth jiowiada znowu . . . przyjrzyj się 
wszystkim trzem . . . jedz we wszystkich trzech 
. . . porównaj ceny z dostawą, a niech najlepsze 
auto wygra.

N O W E N IS K IE CENY

4-Door Sedan . . . . . S545
Ccnvertible Coupe . . . . 565
Coupe with Rumbie Seat . . 525
Business Coupe . . . . . 495

Wszystkie ceny F. O. B. z fabryki.

SPRZEDAWANY PRZEZ 7,232 D E S  O TO 

DODGE I CHRYSLER KUPCÓW WSZĘDZUPLYMOUTH S I X


